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Wk B rozpocznie obrady
sesja Sejmu.

Obrady poprzedzi
W informacja Rządu

o stanie prac przy­
gotowawczych, obejmujących aktu­
alną problematykę gospodarczą. 
Prace te mają ścisły związek z 
uchwałami VII Plenum KC Partii, 
a w pierwszej kolejności — z 
wnioskami Plenum, określającymi 
doraźne środki, które zmierzać bę­
dą do usprawnienia gospodarki na­
rodowej i usunięcia z niej naj­
jaskrawszych niedomagań.

Rząd prawdopodobnie poinfor­
muje Sejm także o stanie prac 
nad przygotowaniem projektu 
ustawy o planie pięcioletnim, jak 
również o przypuszczalnym ter­
minie, w którym kolejna sesja 
Sejmu będzie mogła podjąć obra­
dy nad projektami ustaw, mający­
mi wprowadzić w życie zasadnicze 
zmiany w dotychczasowym syste­
mie zarządzania gospodarką.

Problematyka ekonomiczna musi 
być integralnie związana z proble­
matyką polityczną. Oderwanie go­
spodarki od polityki rodzi wypa­
czenia i błędy, za które płacić trze­
ba wysoką cenę. Doświadczyliśmy 
tego w ubiegłym sześcioleciu. Da­
ły temu wyraz uchwały VII Ple­
num. Dokonana przez Partię rze­
telna analiza sytuacji gospodarczej 
w kraju unaocznia nam obraz ol­
brzymich osiągnięć w dziele uprze­
mysłowienia kraju-^i podniesienia 
jego potencjału obronnego. Równo­
cześnie analiza ta, nie pomijając 
obiektywnych trudności, wskazu­
je na ogrom braków i błędów, 
które należy jak najrychlej usu­
nąć, a którymi opinia publiczna 
obciąża poważną część apąratu go­
spodarczego z PKPG na czele.

Dla dalszego rozwoju naszej go­
spodarki aktualne prace Rządu nad 
jej uzdrowieniem będą miały de­
cydujące znaczenie. Toteż skon­
centrowanie uwagi wokół obiek­
tywnych trudności, wokół popeł­
nionych wypaczeń i błędów musi 
osiągnąć odpowiednie napięcie we 
wszystkich fazach prac rządowych, 
nie może schodzić także z pola wi­
dzenie również Sejmu.' Nie da się 
bowiem zaprzeczyć, że i Sejm nie 
jest bez winy, kiedy mowa o błę­
dach nie tak dawnej przeszłości.

*

Konstytucja nasza ustala, że za­
sadniczym celem planowej polityki 
gospodarczej jest stały rozwój sil 
wytwórczych kraju, nieustanne

podnoszenie poziomu życiowego 

mas pracujących, umacnianie siły, 
obronności i niezależności Ojczy­
zny. Czyż zawsze byliśmy w zgo­
dzie z tym postanowieniem?

Konstytucja określa podstawo­
we zasady prawne, regulujące za­
kres kompetencji naczelnych or­
ganów władzy i administracji pań­
stwowej, organów terenowych i 
wymiaru- sprawiedliwości. Czyż 
nie byliśmy świadkami jaskra­
wych wypaczeń w tym względzie?

Zakres ustalonej przez Konsty­
tucję kompetencji poszczególnych 
organów nie oznacza podziału wła­
dzy jako takiej. Władza w pań­
stwie demokracji ludowej należy 
do ludu, jest niepodzielna. Źró­

dłem tej władzy jest wola ludu, 
wola ogółu świadomych obywateli. 
I dlatego wszystkie organy władzy 
i administracji państwowej zobo­
wiązane są do zdawania narodowi 
rachunku ze swej działalności 
państwowej, gospodarczej i kultu­
ralnej. x

Co ze wspomnianych zasad kon­
stytucyjnych wynika? Wynika 
przede wszystkim to, że żaden z 
organów władzy państwowej nie 
ma prawa zastępować organów 
administracji i odwrotnie. Podob­
nie, jak Partia nie zastępuje i za­
stępować nie zamierza żadnego z 
organów Władzy państwowej, 

Wszelkie tego rodzaju „zastępstwo" 
jest poważnym wykroczeniem 
przeciwko praworządności, jest ła­
maniem zasad konstytucyjnych.

*

Przez trzy lata bieżącej kaden­
cji Sejm traktował sprawy gospo­
darcze obojętnie, bez szczególnego 
zainteresowania się nimi. Ograni­
czał się co roku niemal do mecha­
nicznego uchwalania budżetu pań­
stwowego i to ze znacznym opóź­
nieniem. Bez wnikliwej’ analizy 
przyjmował do wiadomości prawie 
z półtorarocznym opóźnieniem 
sprawozdania z wykonania budże­
tu i przy tej okazji zapoznawał 
się ze schematycznymi wskaźnika- 

--mi narodowego planu gospodarcze­
go za dany okres. W rozległej pro­
blematyce ekonomicznej Sejm nie 
wychodził poza sprawy drobnost­
kowe, trwał w mechanizmie za­
twierdzania tego wszystkiego, co 
mu przedkładał Rząd. Między Sej­
mem i Rządem panowała sielsko- 
anielska idylla.

Sejm Ustawodawczy uchwalił 
plan sześcioletni (1950 r.), uchwalił 
Konstytucję (1952 r.). Kadencja 
obecnego Sejmu zaczęła się w la­
tach niezmiernie trudnych dla go­
spodarki narodowej, kiedy podję­
to już przyspieszoną budowę prze­
mysłu obronnego, kiedy zwiększa­
ły się wydatki na obronę kraju. 
I w związku z tym P pierwotnie 
ustalone założenia sześciolatki zo­
stały faktycznie zmienione. Zosta­
ły zmienione bez uchwały Komi­
tetu Centralnego Partii, bez udzia­
łu naczelnego, organu ustawodaw ­
czego. Czy zmian w ustawie o 
plamie sześcioletnim mógł dokonać 
jeszcze Sejm Ustawodawczy, czy 
powinien był dokonać Sejm obec­
ny — na pytanie tak postawione, 
z braku danych, nie umiemy od­
powiedzieć.

Plan sześcioletni, przyjęty przez 
ludzi pracy z niekłamanym entu­

zjazmem, uchwalony był przez 
Sejm Ustawodawczy w przeddzień 
szóstej rocznicy Manifestu Lipco­
wego i w momencie, kiedy na Ko­
rei rozwijały się już działania woź’- 
jenne. W założeniach naszej sze­
ściolatki zawarta była dyrektywa: 
poważnie zwiększyć siłę obronną 
kraju przez wzrost ogólnego po­
tencjału wytwórczego i rozwój 
specjalnego przemysłu obronnego.

Zaostrzenie się sytuacji między­
narodowej 'w Europie nastąpiło w 
okresie końcowym kadencji S?j~vs 

f mut Ustawodawczego'.. Niemcy 
chodnie wybrano jako jeden z 
głównych ośrodków przygotowań 
machiny wojennej, a antypolska 
nagonka rewizjonistyczna stała się 
orężem propagatorów trzeciej woj­
ny. W tych warunkach koniecz­
ność stworzenia przemysłu obron­
nego wzrosła do problemu palące­
go. Trzeba b^ło. pospiesznie ten 
problem rozwiązać kosztem wielu 
wyrzeczeń, kosztem zwolnienia za­
planowanego tempa rozwoju nie­
których bardzo istotnych gałęzi 
produkcji przemysłowej. Był to 
nasz wkład we wzrost potencjału 
obronnego w obozie socjalistycz­
nym, nasz wkład w walkę o po­
kój. Wzrost siły obronnej obozu 
pokoju wpłynął na ochłodzenie

wojowniczych zapędów wroga. Za­
sadniczy cel został więc osiągnięty.
W jakim celu kreślimy te uwa­

gi po ogłoszeniu uchwał VII Ple­
num, uchwał zawierających głębo­
ką analizę rozwoju gospodarczego 
w Ubiegłym sześcioleciu i wyty­
czającym linię kierunkową dalsze­
go rozwoju na lata 1956—1960? 
Czynimy to w celu zupełnie okre­
ślonym.

Plan pięcioletni niewątpliwie 
będzie rozpatrzony i uchwalony 

przez Sejm obecnej kadencji. Kon­
stytucyjny obowiązek nakazuje 
Sejmowi — przed uchwaleniem 
ustawy o planie pięcioletnim — 
dokonanie krytycznej oceny wyni­
ków sześciolatki. Obowiązek ten 

wypływa z funkcji kontrolnej Sej­
mu, jaką sprawuje najwyższy or­
gan władzy państwowej nad dzia. 
lalnością Rządu.
Ocena sześciolatki przez Sejm 

nie ma być aktem dublującym 
uchwały VII Plenum KC Partii. 

—Nie może ograniczać' się do po­
równawczego zestawienia i zanali­
zowania wyników 1955 „roku w 
stosunku do pierwotnych założeń 
planu sześcioletniego. Ocena po­
winna natomiast być dokładną 
analizą rozwoju gospodarki w po. 
szczególnych jej dziedzinach za 
wszystkie lata sześciolatki łącz­
nie. Powinna zwrócić szczególną 
uwagę na to, czy w toku zmiany 

. pierwotnych założeń ustalone zó-
Właściwe proporcję v^dn5^ 

? z? 'Obiektywnym prawem planowe­
go rozwoju. Powinna również za­
wierać szczegółową analizę wzro­
stu dochodu narodowego w okre­
sie sześciolecia — analizę, 
uwzględniającą w liczbach bez­
względnych podział tego dochodu.

Dokonując takiej oceny wyni.. 
ków sześciolatki Sejm powinien 

wypowiedzieć się w sprawie od­
powiedzialności kierownictwa go­
spodarczego w związku z popeł­
nionymi faktycznie błędami. Opinia 
publiczna domaga się, by przed 
Sejmem złożyło ono rzeczowe spra­
wozdania, dające niewykrzywiony 
obraz osiągnięć oraz błędów, po­

pełnionych w trakcie wykonywa­
nia planu sześcioletniego.

Demokratyzacja życia politycz­
nego i gospodarczego zatacza co­
raz szersze kręgi. Objęła już i 
Sejm. Do dalszej demokratyzacji 
Sejmu nawołuje uchwała VII Ple­

Kolejarze polscy obchodzą swe święto w dniu 9 września (patrz artykuł na 
str. 5), Na zdjęciu dyżurna ruchu na stacji Gdynia.

num. W końcowej fazie kadencji 
Sejm obecny ma możność prze­
obrażenia swej biernej postawy do 
spraw gospodarczych w postawę 
czynną, pełną twórczej inicjatywy, 
odpowiadającą skali zadań, jakie 
stanęły obecnie przed całym naro­
dem.

Konkurs na pracę naukową 
z dziedziny ekonomii socjalizmu
Zarząd Główny PTE ogłasza konkurs na pracę naukową z za­

kresu ekonomii socjalizmu. Do udziału w Konkursie zgłaszane być 
mogą jedynie rozprawy naukowe niepublikowane, stanowiące 
oryginalny dorobek twórczy autora.

Warunkom Konkursu nie odpowiadają prace mające charakter 
krótkich przyczynków (artykułów). Prace powinny być nadsyłane 
w terminie do 31.XII.1957 r. w 4 egzemplarzach w maszynopisie 
do PTE (Warszawa, ul. Nowy Świat 49) przesyłkę poleconą, z po­
daniem godła autora wraz z zapieczętowaną kopertą zaopatrzoną 
godłem, a zawierającą nazwisko, imię i adreś~~autora.

Sąd Konkursowy w glosowaniu tajnym przyznaje większością 
2/3 głosów:

I nagrodę w kwocie 20.000 zl
II nagrodę w kwocie 15.000 zl
III nagrodę w kwocie 10.000 z!

oraz może wyróżnić innę prace.

W przypadku nleprzyznania nagrody pierwszej Sąd; Konkur­
sowy może przyznać dwie nagrody drugie, w przypadku zaś nle­
przyznania nagrody drugiej dwie nagrody trzecie.
Sąd Konkursowy stanowią:

Przewodniczący: Prof. Dr Edward Lipiński
Członkowie: n „ Włodzimierz Brus

i, „ Jan Drewnowski
„ Andrzej Grodek 

M „ Michał Kalecki .
M „ Oskar Lange
M „ Kazimierz Secomskl

Sekręjarz Naukowy Konkursu: Prof. Dr Mirosław Orłowski 

ZARZĄD GŁÓWNY
POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO

W dotychczasowych dysku­
sjach i rozważaniach na 
temat zacofania rolnic­
twie i jego nienadążania 
za przemysłem zwracano 
przede wszystkim uwagę

na to, że głównym hamulcem roz­
woju rolnictwa są stosunki pro­
dukcji. Nie ulega wątpliwości, że 
drobnochłopskie gospodarstwa rol­
ne nie sprzyjają szybszemu rozwo­
jowi rolnictwa, że ograniczają a 
niekiedy wręcz, uniemożliwiają za­
stosowanie w nich nowoczesnych 
środków technicznych. Stwierdze­
nie to jednak doprowadzone do 
absolutu nie tylko że jest błędne 
z naukowego punktu widzenia, ale 
w ostatnich kilku latach przyczy­
niło się do wielu naszych gospo­
darczych niepowodzeń.
Na sposób produkcji właściwy 

danej formacji składają się — jak 
wiadomo 1— zarówno siły wytwór­
cze, jak 1 stosunki produkcji, prży 
czym czynnikiem bardziej dyna­
micznym w sposobie produkcji są 
siły wytwórcze. Ta, odkryta przez 
.Marksa, dynamika rozwoju sił wy­
twórczych jest głównym motorem 
społecznego postępu ludzkości. Silą 
tego motoru jest tak wielka, że w 
określonych warunkach rozsadza 
ońa ramy zbyt ciasnych stosunków 
produkcji, które hamują postęp 
dążących do dalszego rozwoju sił 
wytwórczych. Rzecz jednak w tym, 
iż znane stwierdzenie, że stare sto­
sunki produkcji hamują rozwój 
sił wytwórczych w praktyce poli­
tyki gospodarczej doprowadziliśmy 
do stwierdzenia, że stosunki opar­
te na. drobnotowarowej własności 
wykluczają, uniemożliwiają rozwój
sił wytwórczych, co jest; oczywi­
stym błędem. Hamowanie ’ rozwoju___  .__ _________  ___ . produkcją, podziałem i wymianą 
sil wytwórczych oznacza przecież ha różnych szczeblach społecznego 
wyraźnie co innego niż uniemożli- rozwoju, a więc badanie sposobów
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wianie czy wykluczanie tego roz­
woju. Dowodzi tego zresztą przy­
kład przezwyciężenia w ostatnich 
latach prymitywnej i błędnej teo­
rii o całkowitym braku rozwoju 
sił wytwórczych w imperializmie. 
Życie i fakty dowiodły, że siły wy­
twórcze współczesnego kapitalizmu 
nie stoją w miejscu, nie uległy 
całkowitemu zahamowaniu.
Podobnie w rolnictwie kapitali­

stycznym — mimo wielu trudności 
i zahamowań — widzimy na prze­
strzeni ostatnich kilkunastu lat 
poważny postęp i to zarówno w 
krajach z przewagą wielkich, kapi­
talistycznych przedsiębiorstw rol­
nych (USA, Kanada), jak i w kra­
jach, w których dominuje drobne 
gospodarstwo chłopskie (Dania, 
Austria). Tak więc drobne gospo­
darstwa chłopskie nie wykluczają, 
lecz hamują rozwój rolnictwa.

Jeżeli zaś hamowanie nie ozna­
cza całkowitego zastoju, a fakty 
i liczby dotyczące rozwoju rolnic­
twa w krajach kapitalistycznych 
z całą oczywistością pokazują, że 
rozwój ten poczynił w ostatnich, 
kilkunastu latach znaczne postępy, 
to przyczyn zahamowania rozwoju 
naszego rolnictwa szukać należy 
nie tylko w stosunkach produkcji.
Trzeba wyraźnie przyznać, że 

jednostronne pojmowanie przed­
miotu ekonomii politycznej jako 
nauki o prawach rozwoju stosun­
ków produkcji, bardzo źle się przy­
służyło omawianej sprawie. Po­
wrót do znacznie szerszego. pojmo­
wania zakresu ekonomii politycznej 
jako nauki o, prawach rządzących

produkcji w ich całokształcie, tb 
jest z równorzędnym traktowa­
niem w badaniach zarówno pozio­
mu i organizacji społecznych sił 
wytwórczych jak i stosunków -wy­
twórczych, może jedynie dać po­
zytywne wyniki. Dotychczasowe 
koncentrowanie uwagi w polityce 
gospodarczej i w badaniach nau­
kowych głównie, a nawet prawie 
wyłącznie na stosunkach produkcji 
dały w wyniku nie tylko politykę 
ograniczania kułaka i rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej, ale 
także politykę ograniczania i ha­
mowania rozwoju produkcji rolnej 
i w pewnym momencie  ̂doprowa­
dzić musialo do zahamowania sa­
mego ruchu spółdzielczości pro­
dukcyjnej.
Dopiero «IX Plenum 1 II Zjazd 

partii posunęły sprawę naprzód 
'«tawiąjąc wyraźnie hasło kojarze­
nia* dwóch zadań, to jest wzrostu 
produkcji i rozwoju ruchu -spół­
dzielczości produkcyjnej.
Było to hasło nowe i jedynie • 

słuszne. Nowość jego polegała na 
tym, że nikomu przedtem na 
świecie nie udało się go zrealizo­
wać. Związek Radziecki, jak wie­
my, dokonał na wsi kolektywizacji, 
ale za cenę przejściowego poważ­
nego spadku produkcji,’ a głównie 
wielkiego spadku produkcji zwie­
rzęcej.
Czy jednak przy swej bezprece- 

densowości hasło to było słuszne 
i realne?
Otóż wydaje mi^slę, że posta­

wienie tego bezspornie słusznego 
hasła jest jednym z największych 
osiągnięć naszej Partii na drodze 
poszukiwania naszej drogi do 'so­
cjalizmu na wsi4

Słuszność tego hasła wyrasta z 
idei leninowskiego planu spółdziel­
czego budowania socjalizmu na wsi 
wraz z chłopem jako sojusznikiem, 
jako gospodarzem świadomie idą­
cym w kierunku odkrywanej przez 
klasę robotniczą perspektywy so­
cjalistycznych form produkcji. Słu­
szność- ta wyrasta z przekonania o 
rzeczywistej, wyższości zespoło­
wych form produkcji, które w 
toku swego umacniania i rozwoju 
siłą ekonomiczną dowiodą swej 
przewagi.
Czy hasło to jest realne? Real­

ności tego hasła można dowieść 
jedynie w praktyce. Wydaje się 
jednak, że mamy szanse przepro­
wadzenia tego dowodu.
Na- to jednak trzeba odważnie 

i bez obśłonek ujawnić wszystkie 
główne przyczyny zahamowania 
rozwoju rolnictwa w naszym kra­
ju, a nie poprzestawać na ogólni­
ku, że -przyczyną główną i jedyną 
jest społeczna struktura wsi.

I.
By mieć szersze nieco spojrzenie 

porównajmy stan naszego rolni­
ctwa z poziomem i tempem roz­
woju rolnictwa kilku innych kra­
jów. Nie wchodząc w zbyt szczegó­
łową analizę rozpatrzmy poziom 
1 dynamikę wzrostu plonów głów- 
.nych ziemiopłodów kilku krajów 
europejskich i USA.
Przytoczona tablica w sposób 

jaskrawy ujawnia, że jesteśmy 
jednym z krajów, którego plony 
z hektara wyraźnie spadły w sto- 
/śunku do okresu^przedwojennego, 
pi*zy czym spadek ten nie jest 
mały i wynosi od 0,6 q przy życie
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do 1,8 q przy pszenicy i owsie, do 
2,8 q przy jęczmieniu oraz 82 q 
przy burakach cukrowych. -Jest to 
tym bardziej rażące, że w minio­
nym piętnastoleciu kraje kapitali­
styczne dokonały wielkiego skoku 
naprzód w wysokości plonów. U- 
derzającym przy tym jest fakt, 
że tak wielki wzrost plonów w 
krajach kapitalistycznych wystę-
puje zarówno krajach, które
miały przed wojną plony znacznie 
niższe od naszych, jak również w 
tych, które już przed wojną miały 
bardzo wysokie plony.

Jakie więc przyczyny spowodo­
wały tak poważny spadek plonów 
w Polsce, a tak znaczny ich wzrost 
w krajach kapitalistycznych?
Wiemy, że na plony roślin wpły­

wa bardzo wiele różnorodnych 
czynników jak warunki klimatycz­
ne i gleb we, następstwo roślin, 
nawożenie, j kość materiału siew­
nego, cały ze^/ół prac uprawowych 
i pielęgnacyjnych oraz terminy i 
metody zbioru. Jasne jest, że wa­
runki klimatyczne i glebowe nie 
ulegają w poszczególnych krajach 
na przestrzeni lat kilkunastu do­
strzegalnym zmianom. Dlatego też 
z naszych prób wyjaśnienia zmian 
w wysokości plonów możemy je 
wyeliminować.

Następstwo roślin, "nawożenie, 
dobór dobrego materiału siewnego 
i cały kompleks zabiegów agro-
technicznych oto bezpośredni
sprawcy zmian w plonach. One sa­
me zaś zależą w bardzo poważnym 
stopniu od sytuacji rynkowej w 
danym kraju — od kształtowania 
się cen na produkty rolne i na 
środki produkcji potrzebne rolnic­
twu oraz od dostępności tych środ­
ków produkcji na rynku, a także 
od polityki podatkowej i w poważ­
nym stopniu również od poziomu 
kulturalnego kadr rolniczych i 
samych producentów.

Jasne jest, że poważne zahamo­
wanie w rozwoju naszego rolnic­
twa spowodowały ziszczenia wo­
jenne, że produkcja rolna ziem 
zachodnich musiała obniżyć się 
w wyniku wielkich ruchów migra­
cyjnych ludności i strukturalnych 
przemian społecznych. Stąd też 
okres pierwszych kilku lat powo- ■ 
jennych nie mógł dać wzrostu 
produkcji w stosunku do okresu 
przedwojennego, lecz w najlep­
szym razie zbliżyć do odbudowy

i osiągnięcia poziomu przedwojen­
nego.

Niestety jednak porównanie po­
ziomu plonów z okresu 1948—52 
oraz 1953 i 1954 (Rocznik Sta/ty- 
styczny 1955 str. 113) wskazuje, że 
plony nie rosną lecz pozostają na 
tym samym poziomie. Jedynie plon 
ziemniaków wykazuje zdecydowa­
ną tendencję wzrostu.
Natomiast plony w krajach kapi­

talistycznych w okresie między 
1948—50 a 1953 wykazują dużą dy­
namikę. Tak np. plony w Austrii 
w tym okresie wzrosły o 1—1,4 ą 
rocznie. Wyr rżnie wzrosły także 
plony w Danii, NRF, a nieznacz­
nie także i w USA.
Warto także nadmienić, że na­

wet kraje tak zacofane gospodar­
czo jak Turcja lub Grecja w okre­
sie tym tak wydatnie podniosły 
plony zbóż, że mimo iż miały 
przed wojną znacznie niższe plony 
niż Polska, obecnie zaczynają nas 
wyraźnie dopędzać, a w niektó­
rych przypadkach nawet, wyprze­
dzać.4)
Omawiane różnice w dynamice 

plonów u nas i w krajach kapita­
listycznych wskazują, że również 
w ostatnich latach'- pozostajemy 
coraz dalej za wielu krajami ka­
pitalistycznymi.
Rozpatrzmy więc wyliczone u- 

przednio przyczyny bezpośrednio 
wpływające na wysokość plonów, 
gdyż w naszych warunkach ogra­
niczonego zapasu ziemi plony de­
cydują o wielkości produkcji rol­
nej.

II.
Brak jest w materiałach FAO 

szczegółowych danych/ które po­
zwoliłyby naświetlić zmiany w na­
stępstwie roślin w omawianych 
'krajach. Jednakże dane dotyczące 
rozmiarów uprawy poszczególnych 
kultur wskazują, że jakichś zasad­
niczych zmian w strukturze zasie­
wów na przestrzeni ostatnich kil­
kunastu lat, poza zaburzeniami o- 
kresu wojennego, nie można zau­
ważyć w żadnym z tych krajów. 
Jeśli zaś nawet wystąpiły drobne 
zmiany, nie wpłynęły one w sposób 
wyraźniejszy na zmiany w następ­
stwie roślin — tym więcej, że kie­
runek zmian w strukturze zasie-

•) Wniosek oparty na liczbach z cy­
towanego już Yearbook óf Food and 
Agricultural Statistics 1954 s. 21 i dal­
sze, których dla skrócenia artykułu 
nie przytaczam. 1

Tablica 1. Wysokość plonów podstawowych ziemiopłodów w q/ha 
w niektórych krajach 
(według danych FAO) *)

Kraj Lata pszeni­
ca żyto Jęcz­

mień
owies ziem­

niaki
buraki 
cukro­

we

Polska 1934-38 >) 14,6 12,8 15,7 14,5 138 265
1954 •) 12,8 12,2 12,9 12,7 135 183

Czechosłowa­
cja

1954r38 
1954

17,1 16,0. 17,0 ’ 96,2 135 ■ 286 r

NRD 1934-38 
1953

24,6 17.1/ 
22,1

23,4 21,5 173 249 
294

NRF 1934-38 22,0 18,5 21,0 20,2 166 356
1953 27,5 23,5 26,3 24,2 211 397 ‘

Austria 1934-38 16,7 14,7 17,6 15,2 137 262
1953 23,0 19,1 21,5 18,0 184 289

Uanla 1034-38 30,4 17,8 29,8 26,8 170 371
1953 39,9 25,3 35,1 33,7 176 410

Francja 1934-38 15,6 11,6 14,5 13,9 112 276
1953 21,3 11.4 18,6 16.1 144 296

USA 1934-38 8,7 7,7
8,2

11,6 9,9 78 260
1953 11,6 15,2 11.1 168 363

■) Yearbook of Food and Agricultu­
ral Statistics 1954 Vol. VII Part. I 
s. 20—44.

Plony w Polsce w latach>,1934—38 
podane według danych FAO są znacz­
nie wyższe niż plony podane w Rocz­
niku statystycznym z 1939 roku. Uwa­
żam jednak, że posługiwanie się w 
pracach ekonomicznych plonami, jakie 
zbierano na obszarze Polski sprzed 
wojny, a więc łącznie z województwa­
mi wschodnimi, które miały najniższe 
plony, jest naukowo błędne, a ż punk­
tu widzenia bieżącej polityki gospo­
darczej szkodliwe, gdyż prowadzi do 
wów w krajach demokracji ludo­
wej i krajach kapitalistycznych 
jest podobny — wzrost areału 
pszenicy, jęczmienia, kukurydzy i 
buraków cukrowych, a spadek are­
ału żyta i owsa. Stąd też owe nie­
znaczne na ogół zmiany w struk­
turze zasiewów i następstwie ro­
ślin nie mogą uzasadniać tak 
wielkich różnic w dynamice plo­
nów Polski i krajów kapitalistycz­
nych.
Rozpatrzmy następny czynnik, 

jakim jest nawożenie. Znany jest 
powszechnie duży wpływ obornika 
i nawozów naturalnych ńa wyso­
kość plonów. Czy wyjaśnia te 
wielkie różnice plonów dynamika 
wzrostu pogłowia zwierząt domo­
wych, od których zależy ilość 
obornika w omawianych krajach?
W niektórych krajach kapitali­

stycznych widzimy wyraźny spa-
dek pogłowia 
mechanizacji.

koni jako wynik
Pogłowie trzody

chlewnej wykazuje różne tenden­
cje w zależności od kraju (wzrost 
— Dania, NRF; spadek — USA). 
Natomiast pogłowie bydła — w 
większości omawianych krajów u- 
trzymuje się mniej więcej na po­
ziomie lat przedwojennych.
Kraje demokracji ludowej mimo 

zniszczeń wojennych nie tylko od­
budowały swe pogłowie trzody, ale 
przekroczyły poziom przedwojenny. • 
Porównując natomiast dynamikę 
wzrostu pogłowia trzody chlewnej 
w Polsce i NRD w okresie między 
1948—50 a 1953 widzimy wzrost 
nie notowany w żadnym z krajów 
kapitalistycznych: Polska — o 4,5 
min sztuk, to jest o ponad 86% 
i NRD o 5,2 min sztuk, to jest 
o ponad 173%. Ta wielka dyna­
mika wzrostu pogłowia trzody w 
krajach demokracji ludowej jest 
wynikiem wielkiego wzrostu rynku 
wewnętrznego w wyniku przemian 
ustrojowych i prawidłowej polity­
ki cen i systemu bodźców ekono­
micznych, które sprzyjały rozwo-
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ści plonów. Przytoczone liczby 
wskazują w sposób niezbity, że 
we współczesnym rolnictwie nie 
można zbierać wysokich plonów 
bez wysokiego nawożenia nawoza­
mi sztucznymi. W szczególności
nie można bez nawozów 
nych osiągać wysokich 
zboża.

Tablice I i II wykazują

sztucz- 
plonów

w spo-
sób nie budzący wątpliwości, że 
im wyższy poziom nawożenia na­
wozami sztucznymi w danym kra­
ju, tym wyższe plony. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że głów­
ną przyczyną wielkiego wzrostu 
plonów w rolnictwie krajów kapi­
talistycznych w ostatnich kilku­
nastu latach jest głównie, choć 
nie wyłącznie, wielki wzrost zuży­
cia nawozów sztucznych. Tę praw-' 
dę odkryła nauka rolnicza nieo­
mal przed wiekiem, a dziś zna ją

każdy bardziej światły chłop na­
szego kraju, nie mówiąc o wy­
kształconym rolniku. Nie wyciąga­
ło z niej wniosków* w minionym 
okresie jedynie na^e kierownic­
two gospodarcze. Niemałą w tym 
zasługę mają ekonomiści statysty­
cy i planiści, którzy we wszystkich 
planach i statystycznych materia­
łach pokazują obecne zużycie na­
wozów sztucznych w naszym kra­
ju ńa tle tendencyjnie nie skory­
gowanych rozmiarów zużycia - na­
wozów sztucznych w Polsce przed­
wojennej. W rezultacie minister 
w Warszawie przekonany jest, że 
chłopi w Bydgoskiem czy Poznań- 
skiem otrzymują więcej nawozów 
niż przed wojną, a chłopi otrzy­
mują ich mniej z tym, że np. in­
dywidualny chłop autochton otrzy­
muje ich 2—3 razy mniej, a co za 
tym idzie musi' zbierać niższe niż

Tablica 2. Zużycie nawozów sztucznych w czystym składniku w różnych 
krajach w latafch 1938 1 1953/54*)

Kraj lata
Zużycie nawozów sztucznych ha 1 ha w kg

N P,0, K,0 Razem

Polska 1938«) 
1953‘)

1,7 (15,4) 
8,0

3.1 (17,5) 
8,0

2,3 (22.3) 
15,3

7.0 (55,2) 
31,3

Czechosłowacja 1938 3,7 8.2 18.0 29,9
1955 16,0 18,0 30,0 64,0

NRD 1938 
1955

43,0 
47,5

46,5 
27,0(13)

62,5 
80,0

152.0 
149,0

NRF 1938 
1954

40,0 
51.0

47.5 
53,0

.■ 70,0 
91,0

157.5 
195,0

Austria ' 1938 
1954

• 3,0 
16,0

6,3 
25,0

5,7
21,6

15.0 
62,6

Dania 1938
1954

18,0 
28,5

23,4
35,5 ’

16,7 
57,0

58,1 
121.0

Francja 1938 
1954

10,1
14,5

13,2 
27,0

14,6
22,5

37,9 
64,0

USA 1938 
1954

1,8 
9,5

3,5
10,8

1.85 
8,5

7,15 
28,8

*) Yearbook ot Food and Agricultu­
ral Statistics 1954 Vol. VIH Port I str. 
119 i dalsze. Globalne zużycie nawo­
zów sztucznych przeliczyłem na 1 ha.

•) Liczby bez nawiasów podano we­
dług Rocznika Statystycznego GUS 
1955 str. 113. Natomiast liczby w na­
wiasach wyliczono następująco; przy­
jęto zaokrąglając dla uproszczenia 
liczby, że około 1/3 obecnego obszaru 
gruntów ornych (Ziemie Odzyskane) 
nawożono w takiej wysokości, jak 
wskazują to liczby dla NRD w roku 
1938, do tej sumy dodąno pomnożoną 
przez 2 wysokość nawożenia na ha 
w Polsce w roku 1938 według GUS 
i wynik podzielono przez 3. W rezul- 
przed wojną plony. Pokazywać 
zwykliśmy nasze osiągnięcia na 
tle stanu sprzed lat kilkunastu w 
jednym z najbardziej zacofanych 
krajów Europy, jakim była Polska 
sanacyjna. Takie porównania mu- 
siały wieść do samouspokojenia, 
niekiedy nawet zawrotów głowy 
od powodzeń, a nie przypominały, 
że świat nas otaczający nie stoi 
w miejscu.
Dla nawiązania równorzędnej

. walki w światowym współzawod-

tacie otrzymano liczbę — wskazującą 
orientacyjnie na przypadającą na 1 ha 
ilość kg czystego składnika, w na­
wozach sztucznych w roku 1938, na 
obszarze, który porównujemy. Wyli­
czenia dokonano metodą bardzo 
uproszczoną z braku szczegółowych 
danych. Wynik jest zaniżony, gdyż 
zużycie nawozów sztucznych w woje­
wództwach centralnych i zachodnich 
było w 1939 r. w Polsce znacznie wyż­
sze od wyliczonej przez GUS dla in­
nego obszaru średniej krajowej. Mimo 
to podane w nawiasach liczby zdecy­
dowanie bllższe^są rzeczywistego stanu 
rzeczy, jak mechanlcżnie^przytaczane 
liczby GUS odnoszące slą do zupełnie 
innej zbiorowości.
wpływu (pośredniego) na plony 
lecz stąd, że zwiększa ona wielo­
krotnie wydajność pracy ludzkiej, 
a w warunkach gospodarki socja­
listycznej także stąd, że czyni ona 
pracę rolnika znacznie lżejszą.
O tym, że mechanizacja nie 

jęst czynnikiem decydującym o 
wysokości plonów, świadczy choć­
by to, że USA w których na 1 
traktor przypadało w 1953 r. za­
ledwie 43 ha ziemi ornej mają

. walki w światowym współzawod- prawie trzykrotnie niższe plony 
( njctjvie gospodarczym ijówni^ż^w ^bóż.od D,anii, w jktórej natl trak-

• rolnictwie —'wciąż musimy- mieć tor przypadało w 1953 roku'63,5 ńa,

uwagę także

samouspokojenia organów gospodar-
czych w sytuacji, w której winny 
one ostro zaalarmowane.

być

Poprawione w obliczeniach FAO plo-
ny odpowiadają mniej więcej tej wy-
sokości, jaką otrzymujemy blorąc pod

roku 1938 obszar
współczesny naszego kraju.

3) Ponieważ w roku 1953 plony zbóż 
w Polsce na skutek Suszy były znacz­
nie niższe od przeciętnych, przeto za 
uzasadnione uważam wzięcie do po­
równania danych roku 1954. Dane sta­
tystyczne w tej rubryce wzięto z 
Rocznika Statystycznego 1955 wydane­
go przez GUS.
jowi tej gałęzi produkcji zwierzę­
cej.
Zmiany w obsadzie trzody 

chlewnej nie mogą więc wyjaśniać 
zmian nawożenia naturalnego i 
jego wpływu na dynamikę wzrostu 
plonów w krajach kapitalistycz­
nych, gdyż wzrost obsady trzody 
chlewnej u nas jest znacznie więk­
szy niż w krajach kapitalistycz­
nych.
Tak więc nienawożenle naturalne 

było czynnikiem, który zadecydo­
wał o wielkim wzroście plonów 
w krajach kapitalistycznych, 
wzrost bowiem pogłowia zwierząt 
domowych produkujących obornik 
nie jest u nas mniejszy niż w in­
nych krajach europejskich, a na­
wet wyraźnie go przewyższa (trzo-
da chlewna). Rzecz znamienna
przy tym, że w kraju, w którym 
plony wzrosły najwięcej w stosun­
ku do okresu sprzed wojrty — jak 
Austria — pogłowie zwierząt do­
mowych, a więc i produkcja obor­
nika nie wzrosły, a nawet zmalały. 
Podobnie w Danii pogłowie bydła 
— głównego producenta obornika, 
w stosunku do 1939 r. nieznacznie 
zmalało, a mimo to plony wzrosły 
bardzo poważnie.
Ponieważ nawożenie naturalne 

nie wyjaśnia tych wielkich róŻinc, 
jakie występują w poziomie i dy­
namice plonów u nas i W kra­
jach kapitalistycznych, rozpatrzmy 
przeto rozmiary stosowania nawo­
zów sztucznych.

Tablica II ujawnia wielki wzrost 
zużycia nawozów sztucznych w 
rolnictwie wszystkich omawianych 
krajów. Więcej, cytowane już ma­
teriały statystyczne FAO wskazu­
ją, że ten wielki Wzrost zużycia 
nawozów sżtucznych jest " pra­
widłowością, która występuje we

na oku idące szybko naprzód rol­
nictwo innych krajów i wyciągać 
wnioski dla szybszego i poważniej­
szego skoku naprzód,

III.
Jeżeli chodzi o wpływ innych 

czynników na wysokość plonów 
jest on także niemały. Zastoso­
wanie Właściwej odmiany i wyso­
kiej jakości ziarna siewnego może 
podnieść plony o 1—2 a nawet 
więcej q zboża z ha. Najlepsze 
jednak ziarno siewne nie jest w 
stanie podnieść plonów w poważ­
niejszy i trwały sposób bez obfi­
tego nawożenia.
Dużą rolę w kształtowaniu się 

plonów odgrywa cały kompleks 
zabiegów uprawowych i pielęgna­
cyjnych, to jest agrotechnika. Za­
równo jednak' ze względu na wiel­
ką złożoność, kompleksowy cha­
rakter agrotechniki oraz brak 
wskaźników i kryteriów umożli­
wiających statystyczną ocenę zja­
wiska, bardzo trudno jest uchwy­
cić wpływ agrotechnika na piony 
w wielkościach wymiernych. Jasne 
jest, że nawet bardzo wysokie na­
wożenie środkami chemicznymi 
nie da pełnego efektu przy złej 
uprawie,* złej strukturze roli, złych 
terminach siewu i niewłaściwym 
doborze ' i zastosowaniu nawozów 
oraz przy zachwaszczeniu pól. 
Dane jednak dotyczące dynamiki 
plonów w okresie 1948—1950 do 
1953 r. pozwalają sądaić, że mogły 
one tak szybko wzrosnąć dzięki 
znacznemu wzrostowi nawożenia 
mineralnego, przy racjonalnej 
agrotechnice, -stosowaniu właści­
wego materiału siewnego, coraz 
skuteczniejszej walce z chwastami
oraz chorobami szkodnikami

plony zbóż w NRF są dwa razy 
wyższe niż w USA, a plony we 
Francji są dużo wyższe, natomiast 
powierzchnia ziemi ornej na 1 
traktor jest prawie dwa razy 
większa jak w USA. Liczby są 
więc tak wymowne, że nie wy­
magają komentarzy.
Czyżby więc amechanizacja na­

szego rolnictwa, w której zrobiliś­
my poważny krok naprzód w 
okresie sześciolatki, była błędem? 
Po stokroć nie. Jest jednym z 
naszych osiągnięć. Bieda tylko w 
tym, że jest to osiągnięcie kula­
we, jednostronne, że jęst to właś­
nie tylko mechanizacja, a raczej 
traktoryzacja, natomiast brak nam 
chemizacji rolnictwa. Jedną nogą 
wsadziliśmy nasze rolnictwo na 
traktor, a drugą bosą nogą na 
skutek niedorozwoju produkcji 
nawozów sztucznych kusztyka ono 
pieszo. I to jęst jedną z głównych 
przyczyn hiehadążania rolnictwa 
źa przemysłem, którą ściślej naz- 

- wać należy wyraźnie i prawidłowo 
nienadążaniem przemysłu chemicz­
nego, a jak wskazał to II zjazd 
spółdzielczości produkcyjnej, nie­
nadążaniem przemysłu mającego 
służyć rolnictwu za potrzebami 
rolnictwa w ogóle.
Trudno dziwić się, że rolnictwo 

nie wykonało zadań sześciolatki, 
jeżeli planowo przeznaczona na 
rozwój rolnictwa sUma środków 
inwestycyjnych wydatkowana zo­
stała w 86 %, natomiast na prze­
mysł w 108%.

Trudno było wykonać plan

bazę surowcową dla produkcji 
nawozów fosforowych, to głównie 
musieliśmy opierać się' na surow­
cu importowanym. Niemniej jed­
nak wiem także, że miliony' ton 
żużla . wielkopiecowego, który 
może być przerobiony na cenny 
nawóz fosforowy zalega od lat 
ogromnymi hałdami w rejonach 
wielkich pieców zamiast podnosić 
piony zboża.
Wynika stąd fundamentalny 

wniosek, że kluczem do podniesie­
nia produkcji rolnej jest wielo­
krotne zwiększenie zaopatrzenia 
rolnictwa w nawozy sztuczne. 
Ono dopiero może dać realną pod­
stawę do równoczesnej ofensywy 
na innych odcinkach — do popra­
wy struktury zasiewów, gdyż z 
mniejszego obszaru zboża mogą 
dać znacznie wyższe zbiory, co 
umożliwi.- przejście do ' lepszego 
następstwa roślin; do coraz szer­
szego stosowania wysokowartościo- 
wych nasion selekcyjnych, które 
W warunkach obfitego nawożenia 
W pełni ujawnią sWe walory; do 
podnoszenia poziomu agrotechniki, 
gdyż wówczas Służba agronomicz­
na będzie mogła wypemiać swą 
podstawową funkcję, to jest do­
radztwo fachowe Chłopu.
Powierzchownie rzecz ujmując 
— mogłoby się wydawać, że je­
stem zwolennikiem teorii zahamo­
wania rozwoju przemysłu, a przy­
spieszenia rozwoju rolnictwa. Otóż 
wręcz przeciwnie, nie tylko uwa­
żam dotychczasową politykę 
uprzemysłowienia ża jedyną drogę 
do podniesienia całej gospodarki i 
rolnictwa w szczególności, ale je­
stem przekonany, że dalszy szyb­
szy znacznie rozwój naszego rol­
nictwa jest możliwy jedynie w 
oparciu o znacznie większy niż 
dotychczas rozwój przemysłu che­
micznego, produkującego nawozy 
sztuczne i chemiczne środki do 
walki z chwastami, że szkodnika­
mi i chorobami roślin oraz prze­
mysłu maszynowego produkujące­
go wysokiej jakości narzędzia 
i maszyny rolnicze. Jestem prze­
konany, że plony chłopskich pól 
podnieść można znacznie ponad 
poziom założony w planie 5-letnim 
lecz możliwości'te nie istnieją tyl­
ko w ramach samej chłopskiej za­
grody, lecz przede wszystkim w 
Kędzierzynie, Chorzowie i innych 
fabrykach sztucznych nawozów, 
■których rozbudowę i budowę po­
winniśmy podjąć jako najważniej­
sze ogólnonarodowe zadanie jak 
najszybciej. Jeżeli przemysł zacz- 
nie poważnie służyć rolnictwu po­
trzebnymi środkami produkcji 
i prawidłowo ustalone zostaną 
ceny na produkty rolne i przemy­
słowe, produkcja rolna wzrośnie 
szybciej, rolnictwo zacznie coraz 
pełniej Zaspokajać potrzeby rynku 
wewnętrznego,' a nawet będzie w 
stanie zwiększyć//., produkcję na-, 
eksport Z drugiej strony-zasobne 
rolnictwo stwarzać będzie coraz 
szerszy rynek zbytu na towary 
przemysłowe i przy właściwym 
dopasowaniu produkcji przemysło­
wej do potrzeb rolnictwa możliwe 
będzie osiągnięcie właściwych 
proporcji w gospodarce
Jakie wnioski wynikają z przed­

stawionej sytuacji? Wydaje się, że 
można by je ująć w następujących 
punktach.

1. Nie rezygnując w badaniach 
ekonomiczno-rolnych z problema­
tyki kształtowania się i przeobra­
żeń społecznej struktury wsi, w 
znacznie większym niż dotychczas 
stopniu skoncentrować się na ba­
daniach dynamiki rozwoju pro- 

zdukcji rolnej i poziomu sił wy­
twórczych zarówno w PGR, spół­
dzielniach produkcyjnych jak i w 
indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich. Z"

2. Rozpocząć szerokie i szczegó­
łowe badania tempa wzrostu pro­
dukcji rolnej i jego przyczyny w 
innych krajach, a w tej liczbie 
także w przodujących pod wzglę­
dem rolniczym krajach kapitali­
stycznych. Badania poziomu i dy­
namiki rozwoju rolnictwa innych 
krajów należałoby oprzeć nie tylko 
o dostępną literaturę i materiały 
statystyczne, ale także wysyłając 
na kilkumiesięczne praktyki i po­
byt zagraniczny młodych pracow­
ników naukowych, zwłaszcza ka­
tedr ekonomicznych uczelni rol­
niczych.,.

3. Podjąć badania nad spraw­
dzeniem prawidłowości proporcji 
W rozwoju przemysłu grupy A pod 
kątem jego służebnej roli w sto­
sunku do rolnictwa i pódjąć de­
cyzję wielokrotnej i szybkiej roz­
budowy przemysłu nawozów 
sżtucznych, środków chemicznych 
do walki z chwastami, szkodnika­
mi i chorobami roślin oraz pod­
nieść na znacznie wyższy poziom 
produkcję narzędzi ^i maszyn rol­
niczych.

4. Do czasu znacznego zwiększe­
nia produkcji nawozów sztucznych 
przez przemysł krajowy podjąć 
szerokie starania o znaczne roz­
szerzenie importu nawozów sztucz­
nych — zwłaszcza azotowych i fos­
forowych.

5. Rozszerzyć badania i rozwinąć 
dyskusję na teriiat bodźców ma­
terialnego zainteresowania w pod­
noszeniu produkcji rolnej. Między 
innymi rozważyć w roku przy­
szłym możliwość wymiany połowy 
zboża z dostaw obowiązkowych na 
nawozy sztuczrte, w trybie wymia­
ny bezgotówkowej, przy korzyst-’ 
niejszej jak za gotówkę relacji, W 
ten sposób dostawy obowiązkowe 
mogłyby stać się rzeczywiście jed- 
nyip z iństrumęntów wpływania 
ną. wzrost plonów.
Rrzędstą wionę problemy 1 wnio­

ski "nie obejmują wszystkich nie- 
domagań haśzego rolnictwa, lecz 
stanowić mogą punkt wyjścia do 
szerokiej wymiany myśli nad po- 
praWą naszej gospodarki ’ ha jed- » 
nym z najtrudniejszych jej ędciD- 
ków.

NOWOCZESNE ZAKŁADY 
TŁUSZCZOWE

W KRUSZWICY PRZED ROZRUCHEM
Za mieiiąc uruchomione zoeta- na najnowocześniejsze w kraju 

zakłady przemysłu Tłuizcżowe- 
ro_ w Kruszwicy nad Goplem 
(Woj. bydgoskie). O imponującej 

' wielkości tych czy chociażbyny *1103 dia pnechowywiLniJfi 
nasion oleistych. Silos ten tuto' 
pełnia się już r .rowcem.

Zakłady w Kruszwicy — obok znajdujących się w budowie po­dobnych wielkich zakładów 
tłuszczowych w Klemensowie na 
Zamojszczyźnie — wybitnie po­
prawia zaopatrzenie naszego ryn­ka i przemysłu w tłuszcze roś­
linne. .

ROZBUDOWA płockiej 
FABRYKI KO3IBAJNOW

W nowej płockiej fabryce kombajnów produkcja Odbywa 
się na razie w jednej hali. Zo­
stanie tu w tym roku, wyprodu­
kowane 859 kombajnów zbozo- 
wycń typu S 4. Pod koniec pla­
nu 5-letniego fabrykę w Płocku 
ma opuszczać rocznie 3 6W kom­
bajnów. Aby sprostać temu za­
daniu prowadzi się intensywne prace przy rozbudowie zakładu. 
W m proc. zaawansowane są prace.przy montażu z elementów 
prefabrykowanych hali Obróbki 
wióroWej; będą się tu mifeScłły 
wydziały mechaniczny, remon­
towy oraz narzędziownia. Przy­stąpiono równocześnie . do kojpą- 
nia fundamentów pód trzecią 
z kolei halę — obróbki plastycz­
nej; będą się tu mieściły wy­
dział obróbki plastycznej na 
dmno, kuźnie, krajalnla i ma­
gazyny materiałów hutniczych.

STOŁECZNY KIERMASZ 
RZEMIOSŁA

Od kilku tygodni trwają przy­
gotowania do wielkiej wystawy- klennaszu rzemiosła stolicy i 
woj. warszawskiego, która zo­
stanie otwarta w końcu listopa­
da br. Inicjatywa Izby Rze­
mieślniczej zorganizowania 
kiermaszu spotkała się z dużym 
zainteresowaniem warszawskie­
go rzemiosła, czego wyrazem 
jest masowy napływ zgłoszeń. 
Na wystawie reprezentowane 
będą wszystkie dziedziny Wy- twórczośei rzemieślniczej, po­
cząwszy od wyrobów galante­
ryjnych, obuwia, zabawek, 
mebli, wyrobów cukierniczych 
i pomysłowych przedmiotów 
codziennego użytku, kończąc na 
szeroko demonstrowanych usłu­
gach. wystawa połączona ze 
sprzedażą wystawianych wyro­bów przyczyni się z pewnością 
do ożywienia produkcji rze­
mieślniczej, a tym samym do 
uzupełnienia istniejących jesz­
cze na rynku braków szeregu 
artykułów powszechnego użyt­
ku. Podobne wystawy-kiermaśze 
warto by urządzić również w 
innych miastach.

PRODUKCJA MAŁYCH 
SILNIKÓW

Warszawskie Zakłady Silni­
ków Elektrycznych przygoto­
wują się do produkcji typów 
silników elektrycznych ułamko­
wej mocy, mających zastosowa­
nie w odkurzaczach, wiertar­
kach itp. Wykonano już pierw­
szą próbną serię tych silnicz- 
ków. Do tkóńća br. WZSĘ Wy- , ’ produkują. ich ‘''około ' S tys. 

- sztuk. Plany załogi mogą ulec jednak powikłaniom, jeśli ńa 
czas zakład nie uzyska potrzeb­
nych surowców.-
Z WYNIKÓW SPISU ROLNEGO
Pierwsze obliczenia wyników 

spisu rolnego przeprowadzonego 
w okresie 4—9 czerwca br. wy­
kazują m. in., że ogólna liczba bydła w kraju, wynosiła w 
czerwcu br. ok. 8.345 tys. sztuk 
tj. o 5,5% więcej niż w roku 
ubiegłym. Wzrosło również ó 
5,Z% pogłowie trzody chlewnej 
do — 11.560 tys. sztuk. Stwier­
dzono natomiast niewielki spa­
dek noglowia owiec 1 koni. W 
przeliczeniu na 100 ha użytków 
rolnych stan pogłowia był na­
stępujący; bydła 40,9 sztuk <1950 
— 35*21 świń 58.7 sztuk (1950 — 
45J), owiec 20,7 sztuk (1950 — 
10,8) oraz koni 12,5 sztuk (1950 
— 13,7).
PGR BUDUJĄ Z MATERIAŁÓW 
Ł ZASTĘPCZYCH
W wielu PGR rozwija się bu­

downictwo • obiektów mieszkal­
nych i gospodarczych z mate­
riałów zastępczych) gliny, żdż- 
lobetonu, kamienia, słomy rze­
pakowe] i płyt trzcinowych. 
M. in. w PGR woj. pomorskie-
go, które zgodnie
inwestycyjnym 
700 obiektów

z planem
budują około 
znaczna ich

część powstaje z lokalnych ma­
teriałów zastępczych. Np. w 
zespole Świętosław w pow. 
Włocławek używa się głównie 
żużłobetonu, uzyskując w ten 
sposób znaczną obniżkę kosz­
tów. obliczono, że koszt posta­
wionego tam biurowca z pu­
staków żużlobetonowych jest o 
50% niższy niż koszt wzniesie­
nia podobnego budynku z ce­
gieł.
POLSKIE MOTOCYKLE DLA 

INDII
W Warszawskiej Fabryce Mo­

tocykli rozpoczęto • produkcję 
.zmodernizowanych 25o sztuk 
motocykli przeznaczonych na 
eksport do Indii. Jest to pierw­
sze zamówienie tego kraju na 
nasze motocykle. od jakości 
ich wykonania zależy czy za­
kład uzyska dalsze zamówienia. 
Fabryka stoi*4 więc Obecnie 
przed poważnym zadaniem spro­
stania wymogom jakości od­
biorcy.
ZAKŁADY PREFABRYKACJI 

■ W ŁĘGU PRODUKUJĄ
W drugiej połowie sierpnia br. 

przekazano do eksploatacji naj­
większe w kraju zakłady ele­
mentów prefabrykowanych w 
Łęgu pod Krakowem. Ich zdol­
ność produkcyjna wynosi po- 
had 60 tys. m* prefabrykatów 

. rocznie. Produkcja począwszy od przerobu b sortowania kru­
szywa, poprzez produkcję beto­nu i Wylewania form jest cał­
kowicie zmechanizowana.
NOWE GATUNKI CEMENTU
W planie 5-letnlm zostanie za- 

nlechana produkcja cementu 
' najniższej jakości, tzw. cementu 

■ "VT’ p°ważnie nato- 
,zwiększy sle produkcja 

cementu . szybkosprawnego
"4M“; J“ż w najbliższym 

brodukni»°S*an*e i uruchomiona produkcja cementu białego 1 dl0!”?^0 . ? Przeznaczeniem 
ownictwa mieszkanlo-

wnlctwie tunelowym oraz ^“bu­
downictwie węglowym.

wzrostu plonow, jeżeli plan pro­
dukcji nawozów sztucznych wyko­
nano w 59,5%.
Wydaje się więc, że zanim za­

częliśmy rozdzierać szaty z powo­
du nienadążania rolnictwa za 
przemysłem, należało zbadać i 
ujawnić rzeczywiste przyczyny te­
go nienadążania, a wówczas oka­
załoby się, że główna z tych przy­
czyn leży właśnie w przemyśle. 
Prymitywizm techniczny i zbyt 
małe rozmiary produkcji przemy­
słu chemicznego przesądzają głów­
nie o tym, że muslmy importować 
zboże i płacić za nie cenne dewizy, 
że bez tego importu nasze wspa­
niałe tempo w rozwoju produkcji 
trzody chlewnej także musiałoby 
szybko ulec, zahamowaniu. Chodzi 
jednak o to, by cała produkcja 
rolna rozwijała się harmonijnie, 
a głównie, by kluczowa pozycja w 
rozwoju całego rolnictwa-,, jaką 
jest produkcja zboża, nie pozosta­
wała w tyle, lecz nadążała, a na­
wet wyprzedzała produkcję zwie­
rzęcą tak, jak w przemyśle roz-

roślin. Wszystkie te trudne do 
oceny statystycznej czynniki brane 
łącznie mogą bez wzrostu nawoże­
nia podnieść plony od kilku do 
kilkunastu procent, natomiast na­
wożenie, jak to już wskazano, pod­
nosi plony bardzo znacznie.
Wielki wpływ na plony mają 

także nawodnienie gleb zbyt su­
chych i odwodnienie nadmiernie 
wilgotnych. Wymagają one jednak 
z reguły poważniejszych nakładów 
i pbecnie nie są prowadzone na 
skalę masową, stąd brak co do 
ich wpływu na plony w skali 
całych krajów danych statystycz­
nych. W dalszej perspektywie roz­
woju rolnictwa światowego melio­
racje odgrywać będą prawdopo­
dobnie coraz większą rolę.

W przytoczonych rozważaniach 
słyszy się często, że jednym z 
czynników .decydujących o plonach 
i poziomie produkcji rolnej jest 
mechanizacja.

Jest, to mit, który* obok wielu

wój bazy surowcowej powinien 
wyprzedzać rożWój produkcji prze­
mysłowej jąkó całości.
Żdaję Sobie sprawę, że Szybki 

rozwój przemysni chemicznego 
produkującego nawrey Sżtućżńe 
napotyka w naszym kraju na 
Wielkie trudności, zarówno ,ze

śkutków pozytywnych przyniósł ■ 
.e*»». «■»*., —__________ _ —— Mą*» i przynosi hadal Wiśle sżko-
uprzednio chemiczne środki nawo- dy. Analizując wpływ mechaniża- 
zowe w dużej czy w małej wyso- cji należy ha wstępie Stwierdzić, 
kości. Że mechanizacja sama beapośred- ___________ , __________ w

Jeżeli Zaś zestawimy obok siebie nio nie wpływą, na podniesienie Względu -na brak dostatecznej 
tablice I i II to bez trudności plonów. Wielkie sukcesy mechani- liczby specjalistów inżynierów, jak 
Znajdźiemy wyjaśnienie problemu zacji we współczesnym światowym również — i to przede wszystkim 

<—co głównie decyduje o wysoko- rolnictwie nie wynikają z jej fe. robotników. Jeżeli chodzi ó

wszystkich krajach świata, nieza­
leżnie od tego, czy stosowały one



JÓZEF PAJESTKA W KLESZCZACH PRA W A WARTOŚCI
M
wartości'

AM przed sobą kilka 
artykułów • zajmujących 
się poprawą funkcjono­
wania naszej gospodar­
ki: St. J. Kurowskiego 
„Demokracja i prawo 

1 (Kierunki Nr 14 z dn.
19. VIII. br.), J. Mujżela „Program 
doraźny nie wystarczy" (Życie 
Gospodarcze Nr 16 z dn. 19. VIII. 
br.) oraz O. Czerniewicza, D. No- 
mańczuka i J. Szymańczuka „Za­
rządzanie czy kierowanie" (Po pro­
stu" Nr 34 z dn. 19. VIII. br.). Tę 
nagłą ofensywę publicystyczną / 
(wszystkie artykuły ukazały się w 
jednym dniu) można by nazwać 
„wielką ofensywą prawa warto­
ści". Niezależnie bowiem od róż­
nic, jakie występują w poglądach 
poszczególnych autorów, mają one 
wspólną osnowę, wspólny front — 
jest nim prawo wartości, jako re­
cepta dla naszego systemu ekono­
micznego.
Aczkolwiek poszczególni autorzy 

konstruują swe wielkie, uniwer­
salne programy naprawy Rzeczy­
pospolitej w sposób, jak to wyni­
ka z tonu, samodzielny i nieza­
leżny (każdy prawie zaczyna od 
podstaw i chce wyjaśnić wszyst­
ko, a jeżeli tego nie robi, to ze 
względu na „szczupłe ramy arty­
kułu") trzeba je jednak rozpatry-

wać w jednym nurcie koncepcji, 
który znalazł uprzednio wyraz w 
referatach na II Zjeździe Ekono­
mistów — prof. W. Brusa a rów­
nież prof. E. Lipińskiego.
Autorzy wzmiankowanych arty­

kułów często odpierają różne argu­
menty przeciwko prawu wartości, 
gromią przeciwników. Robią to 
jednak anonimowo — przeciwnicy

darowania i często słuszne pro­
pozycje ich poprawy. Pragnę się 
właśnie zastrzec, że wystąpienia
przeciw 
zumiem

prawu wartości nie ró­
ża jednoznaczne z wystą-

BOHDAN GLIŃSKI

się jeszcze widocznie wyraźnie nie 
ujawnili1).
Myślę więc, że warto spróbować 

zarysowanie platformy przeciw­
stawnej, wysunąć kontrargumenty. 
Jest to bardzo potrzebne dla roz­
winięcia samej dyskusji i ma tym 
większe znaczenie, jeżeli mamy, na 
podstawie dyskusji wyciągnąć 
wnioski praktyczne dla gospodarki. 
• Wystąpienie przeciw prawu 
wartości jest dziś raczej niepo­
pularne. Wiąże się to przede 
wszystkim z tym, że właśnie z 
pozycji prawa wartości wychodzi­
ła ostra i trafna krytyka szere­
gu błędów naszych metod gospo-

‘) W „Gospodarce Planowej" z lip­
na br. ukazał się artykuł M. Pohorilłe, 
wysuwający szereg argumentów prze­
ciw koncepcji oparcia gospodarki so­
cjalistycznej na „modelu" prawa war­
tości. Nie z tymi argumentami polemi­
zują jednak wzmiankowani autorzy. 
Wolą oni inne „argumenty", miano­
wicie dobrane przez nich samych.

pieniem przeciw wszystkim wnio­
skom wyciąganym rzekomo na 
jego podstawie.

.*
Sformułowania dotyczące dzia-'" 

łania prawa wartości — to oczy­
wiście najczęściej nic nowego 
(chociażby się komuś zdawało, że 
je odkrywa). Nowym jest natomiast 
to, że powinny one znaleźć zastoso­
wanie w planowej gospodarce. so­
cjalistycznej. Gdyby to rzeczywiście 
miało w całej pełni miejsce, trze­
ba by stwierdzić pewien tragizm 
kołowrotu historycznego. Koncep­
cja gospodarki planowej powsta­
ła w warunkach, obserwacji swo­
body działania prawa wartości, 
pełnego dostrzegania tych wszyst­
kich pozytywnych stron jego me­
chanizmu, o których np. pisze z 
takim zachwytem i w tak przeko­
nywający sposób St. Kurowski. 
Powstała ona jednak — i to jest 
bezsporne — jako przeciwstawie­
nie tego mechanizmu, była kon­
cepcją zastąpienia ślepych, żywio­
łowych, działających automatycz­
nie sił, świadomym, planowym 
kierownictwem. A teraz trzeba by

. stwierdzić, że koncepcja tazawio- 
dła — że trzeba nam wrócić do 
automatyzmu prawa wartości. By­
łoby to istotnie tragiczne dla kon- 

' cepcji socjalistycznej gospodarki 
planowej nie tylko ze względu na 
załamanie śię doktryny marksow- 
skiej, ale ze względu na to, że je­
żeli to istotnie miało miejsce — 
to gospodarka krajów socjalistycz­
nych oparta była ńa z gruntu 
błędnej podstawie ekonomicznej, 
co musiałoby przynieść niepoweto, 
wane szkody ekonomiczne. A prio­
ri tego wniosku odrzucić nie moż­
na/ bo w historii możliwe są po­
myłki i na tak wielką skalę. Z 
drugiej jednak strony stwierdzić 
trzeba olbrzymie, niespotykane 
osiągnięcia gospodarki socjalisty­
cznej — co trudno pogodzić z mo­
żliwością z gruntu błędnej kon­
cepcji ekonomicznej, nawet jeżeli 
się stwierdzi olbrzymią. cenę, któ­
rą za te osiągnięcia zapłaciły spo­
łeczeństwa.
Można jednak stać na stano­

wisku, że w gospodarce socjali­
stycznej mogą istnieć różne sy­
stemy ekonomiczne, że sy­
stem scentralizowanego planowa­
nia, który był dotychczas, nie był 
najgorszy, ale system automatyz­
mu wartości jest lepszy. W ten

było, nie neguje się oczywistych 
faktów osiągnięć ekonomicznych i 
mówi się tylko o zmianie na lep­
sze. Taka, platforma dyskusji 
byłaby możliwa do przyję­
cia. Wymagałaby ona jednak 
jednej, niezwykle ważnej rzeczy 
— mianowicie uzasadnie­
nia, że automatyzm

cją gospodarki p 1 a- 
n o w e j — słuszną teoretycznie 
i możliwą praktycznie.
Odpowiedzi na to pytanie trze­

ba przede wszystkim oczekiwać od 
zwolenników prawa wartości,

sposób nie przekreśla się tego co

JESTEM ZA CENTRALNYM PLANOWANIEM
W

związku ze Zjazdem 
Ekonomistów znacznie 
szerzej rozwinęła się 
dyskusja wokół dróg 
naprawy Rzeczypospoli­
tej. I to jest zrozumiałe.

Społeczeństwo żąda od ekonomi­
stów zdania rachunku, żąda wska­
zania — w jaki sposób można le­
piej, efektywniej prowadzić go­
spodarkę narodową. Padły różne 
oceny, zalecenia, rozwiązania. 
Wysunięto wiele propozycji szcze­
gółowych.
Czy społeczeństwo otrzymało 

jednak właściwą, należytą odpo­
wiedź na nurtujące ogół pytanie 
— „Co robić" — w gospodarce na-
rodowej? Mam w tym 
poważne wątpliwości.
Wątpliwości swoje 

od najpowszechniejszej

zakresie

dominującej

rozpocznę 
sugestii

wielu wypowie-
dziach czołowych ekonomistów 
polskich — na Zjeździe i poza 
nim.
Sugestia ta jest następująca: 

Należy, znacznie szerzej o two­
rzyć,.furtkę dla dziąłanid prawa , 
wartości... Szereg, propozycji'’ po-., 
szło, 'dalej — należy wprowadzić 
samoczynnie działający system 
ekonomiczny, który by zastąpił 
obecny system określony nie bez 
pewnej racji jako biurokratyczny.

i Sugestie tego rodzaju wystąpiły 
wyraźnie w referatach prof. Brusa 
i prof. Lipińskiego na Zjeździe 
Ekonomistów. Prof. Brus wyraża 
co prawda wątpliwość, czy tego 
rodzaju samoczynny mechanizm 
ekonomiczny może "działać w sto­
sunku do środków produkcji. W 
stosunku do środków spożycia 
wątpliwości takich natomiast nie 
ujawnia. Prof. Lipiński postuluje 
otwarcie uznanie prawa wartości 
jako regulatora produkcji w go­
spodarce socjalistycznej.

Ponieważ sugestia o potrzebie 
stworzenia samoczynnego mecha­
nizmu ekonomicznego zyskuje co­
raz więcej zwolenników, uważam 
za celowe wywołać wokół niej dy­
skusję merytoryczną.
Uważam, że przed uznaniem te­

go rodzaju rozwiązania za słuszne 
należy dokładnie przeanalizować 
wszystkie argumenty przemawia­
jące za i przeciw tej koncepcji.
Jedna z czołowych "tez referatu 

prof. Brusa postuluje traktowanie 
cen środków spożycia — w refe­
racie określanym mianem cen 
rynkowych — jako cen równowagi 
rynkowej, tzn. równoważącym po­
pyt z podażą.

Postulat ten jest w poważnej 
większości wypadków słuszny i 
zresztą na ogół stosowany w ży­
ciu. Np. ustalamy stosunkowo wy­
sokie ceny na bardzo poszukiwane 
artykuły importowane, obniżamy 
natomiast ceny na niektóre wyroby 
przemysłu odzieżowego, które ze 
względu na niezadowalającą ja­
kość nie mogą znaleźć zbytu.

Nie można też zaprzeczyć, że 
mogą być i takie wypadki, kiedy 
koncepcja ustalania cen środków 
spożycia jako cen równowagi ryn­
kowej nie da się zrealizować. Ja­
ko przykład mogę podać ceny na 
mięso w okresie jego niedosta­
tecznej podaży. Podniesienie cen 
na mięso byłoby wówczas krzyw­
dzące dla ludności o niższych za­
robkach (mówił o tym na Zjeździe 
prof. Pohorilłe).
Jednak prof. Brus nie poprze- 

staje na tej tezie i wysuwa po­
stulat wprowadzenia większej ela­
styczności cen rynkowych. Ten 
postulat nasuwa już wątpliwości 
Stoimy dotychczas na stanowisku 
że żywiołowy ruch cen produktów 
wytwarzanych przez przemysł 
państwowy jest niedopuszczalny. 
Wobec tego — mamy wprowadzić 
coś pośredniego pomiędzy do­
tychczasowym sztywnym syste­
mem cen a cenami zmieniającymi 
się w sposób żywiołowy.
W imię czego ma być wprowa- 

dozna ta innowacja?

Autor koncepcji odpowiada ■— 
po to, żeby oddziaływać na struk­
turę produkcji. Czyli, żeby przy 
pomocy cen wpływać na kierun­
ki produkcji w zakładach, kiero­
wać produkcją przemysłową przy 
pomocy mechanizmu cen. Idea jest 
ciekawa. Oznacza rzeczywiście 
otwarcie szerszej furtki dla dzia­
łania prawa wartości. Alę_ reje­
struję od razu dalszą wątpliwość. 
Po to, żeby przedsiębiorstwo 
zwiększyło lub uruchomiło pro­
dukcję określonego wyrobu — 
trzeba podnieść cenę. Prawo do 
podniesienia ceny ma określony 
organ państwowy. Czy to nie ozna­
cza li tylko opóźnienia decyzji. 
Łatwiej jest wydać dyrektywę o 
zwiększeniu produkcji, niż dyrek­
tywę o zwiększeniu ceny a następ­
nie czekać aż to wywoła wzrost 
produkcji.
Czy wobec tego zgłoszona kon­

cepcja nie oznacza wprowadzenia 
mechanizmu bardziej skompliko­
wanego na miejsce mechanizmu 
prostszego (chociaż bynajmniej nie 
doskonałegę).
Najważniejsza teza.prof. Brusa- 

" pośtulujd ■praWó'''przedsiębiorstw 
do wyboru rodzaju produkcji uza­
leżnionej od rentowności poszcze­
gólnych wyrobów. Teza ta zresztą 
oznacza to samo, co stworzenie 
samoczynnego mechanizmu, który 
by pozwalał na automatyczne re­
gulowanie kierunków produkcji 
poprzez ceny — pod • warunkiem 
prawidłowego ustalenia cen.
Czy takie rozwiązanie jest moż­

liwe i słuszne?
Pierwsze zastrzeżenie, weźmy np. 

Centralny Zarząd liczący dziesiąt­
ki przedsiębiorstw. Każde przed­
siębiorstwo produkuje dziesiątki i 
setki różnych wyrobów. Czy moż­
na tym przedsiębiorstwom pozo­
stawić swobodę wyboru produkcji? 
Niech np. produkują to, na co uzy­
skają zamówienia od odbiorców. 
Czy to będzie lepsze? Czy nie o- 
znacza to pogłębienia anarchii w 
produkcji a mówiąc po prostu — 
naszego sławetnego bałaganu?
Drugie zastrzeżenie. Czy można 

uzależnić produkcję od rentowno­
ści, skoro rentowność w ustroju 
socjalistycznym nie jest w pełni 
obiektywnym kryterium? Rentow­
ność zależy od stosunku kosztów 
własnych do cen, a ceny ustalają 
funkcjonariusze aparatu państwo­
wego. Co prawda możemy dojść do 
takiego stanu, żeby ustalić ceny w 
sposób możliwie jak najbardziej 
zgodny z obiektywnymi prawami 
ekonomicznymi, ale nie trzeba się 
łudzić, że jest to takie proste.
Musimy np. uwzględnić fakt, że 

nakłady pracy na wytworzenie 
jednostki produkcji ulegają zmia­
nom, i to zmianom nierównomier­
nym. Oznacza to, że koszty własne 
różnych wyrobów mogą być i są 
obniżane w niejednakowym tem­
pie.
Wobec tego musimy albo opra­

cować system cen ruchomych 
zmieniających Się w ślad za kosz­
tami własnymi — nie wiem czy ta­
ki system byłby pożyteczny z bar­
dzo wielu względów — albo zgo­
dzić się z istnieniem różnic w ren­
towności różnych wyrobów. Wyro­
by, których koszty są najszybciej 
obniżane przy „równym Starcie" w 
punkcie wyjściowym stają, się po 
upływie pewnego czasu najbardziej 
rentowne.
A skoro tak, to błędna jest teza 

prof. Brusa, że proponowana .kon­
cepcja usunie istnietacą obecnie 
sprzeczność pomiędzy zamierzoną 
przez zakłady produkcją a wyni­
kającym z planu zamówieniem.
Również po zrealizowaniu przed­

stawionej koncepcji powstanie 
sprzeczność pomiędzy zaintereso­
waniem zakładu w produkcji naj­
bardziej rentownych wyrobów a 
zapotrzebowaniem ze strony spo­
łeczeństwa. Zawsze się znajdą ja­
kieś „dziecięce sandałki", których

kę cen, a mimo to nie zlikwiduje­
my konfliktu między interesami 
przedsiębiorstw a interesami spo­
łeczeństwa. Będzie się on tylko 
przenosił z jednych wyrobów na 
inne.
Czy oznacza to, że neguję moż­

liwość sterowania produkcją przy 
pomocy cen? Nie. Nie można bo-
wiem zaprzeczyć faktowi, że
istnieje przykład Jugosławii — 
kraju, gdzie istotnie rynek decy­
duje bezpośrednio o tym, co zakła­
dy produkują. Ale z przykładu ju­
gosłowiańskiego wynikają także 
pewne krytyczne uwagi pod adre- . 
sem rozpatrywanej koncepcji, cho­
ciaż uwagi te płyną, można powie­
dzieć, z odwrotnej strony.
Chodzi o to, że system jugosło­

wiański pozostawia swobodę usta­
lania cen zainteresowanym — od­
biorcy i dostawcy. A więc- system 
ten jest konsekwentny. Skoro me­
chanizm cen ma sterować produk­
cją i kształtować kierunki pro­
dukcji, to zdecydowano się do­
puścić do całkowitej swobody 
kształtowania się cen.

dujący wyraz m. in. w ogromnym 
rozbrojeniu produkcji rzemieślni­
czej,' drobnokapitalistycznej i 
chłopskiej — nie dojrzała do uspo­
łecznienia.
Myślę, że w Jugosławii mieliśmy 

do czynienia z podobną sytuacją. 
System uzależnienia produkcji od 
stosunków rynkowych musiał być 
wprowadzony w warunkach wy­
jątkowo dużych trudności spowo­
dowanych zerwaniem umów z Ju­
gosławią i całkowitą jej izolacją 
że strony państw naszego obozu 
w-latach 1948—1954. Należy przy 
tym zaznaczyć, że izolacja ta na­
stąpiła w sposób nagły i dotyczy­
ła kraju o =tkowo niskim po­
ziomie rozwoju sił wytwórczych w 
przemyśle, rolnictwie i innych ga­
łęziach gospodarki narodowej.
W Związku Radzieckim pierw­

szy okres nepu trwał kilka lat, 
po czym stopniowo wprowadzono 
centralne planowe kierowanie pro­
dukcją- w całej gospodarce naro­
dowej. Czy jest to prawidłowoś­
cią? Moim zdaniem, tego rodzaju 
tendencja jest prawidłowością (o-

W ten sposób unika się zasad- czywiście jeżeli dotyczy tych ga- 
niczego.,błędu, chnrakteryśtyćz^ęg^ ,łęzi wytwarzania,, które .względu 
dla koncepcji prof. Brusa, który, j na; rozwój sił' wytwórczych dój-' 
chce pogodzić samoczynnie dzia- rżały do uspołecznienia). Jest pr'aV

Rzeczą, która mnie najbardziej 
denerwuje i zniechęca do wszyst­
kich wysuwanych koncepcji prawa 
wartości, to przede wszystkim 
sposób przeprowadzania argumen­
tacji na jego podstawie i wycią­
gania stąd wniosków. Wygląda to 
mniej więcej w sposób następują­
cy. Najpierw przeprowadza się 
ogólny dowód ' istnienia prawą 
wartości1 (albo' przyjmuje się to 
za dane). Następnie bierze śię 
swoją „wizję" ■ tego prawa i wy­
ciąga stąd różne wnioski. Potein 
często wskazuje się jeszcze, jakie 
wspaniałe są tę \wnioski, powta­
rzając stare argumenty automa­
tyzmu . ekonomicznego. No cóż, 
można ostatecznie i tak, metoda 
znana, nazywa się „od ogółu do 
szczegółu" Że po tej drodze moż­
na’ wiele zgubić, wiele z niczego 
stworzyć, że punkt wyjścia jest 
problematyczny — o to się' nie 
wszyscy martwią.
A dla mnie w ten sposób z 

prawa" wartości nię jeszcze nie 
wynika. Nię rozumiem .ani ogól­
nego uzasadnienia prawa warto­
ści, ani dedukcyjnego wyciągania 
wniosków na podstawie' stwier­
dzenia jego istnienia.
Chcecie wiedzieć jak to robią 

zwolennicy prawą wartości?
Uzasadnienie ogólne prawa war­

tości np. ii J. Mujżela: „Wszędzie 
tam, gdzie występuje różnica, a 
zarazem i sprzeczność pomiędzy 
stopniem uspołecznienia pracy . z 
punktu widzenia jej ostatecznego 
przeznaczenia, a bezpośrednim, 
nawet . społecznym charakterem 
tejże pracy w procesie jej wydat­
kowania, wszędzie tam rynkowy 
mechanizm i regulujące działanie 
prawa wartości stają się obiek­
tywną koniecznością. Taka różni­
ca i sprzeczność cechować będzie 
w zwiększonym zakresie naszą 
ekonomikę..." Oto próbka „dowo­
du". A wnioski? Wyciąga się je 
najczęściej z „koncepcji", a więc 
z głowy. Nic więc dziwnego, że są 
one często różne, tzn. sprzeczne. 
Oto przykłady: oprzeć ceny na kosz­
tach wytwarzania, oprzeć ceny na 
wartości,,. odrzeć. cen/- ma kategorii 
ceny'pródu^^

łający system ekonomiczny z usta­
laniem cen przez państwo. Jak już 
stwierdziłem, prowadzi to tylko do 
opóźnienia decyzji gospodarczych, 
skomplikowania naszego systemu. 
Zamiast bowiem wydać dyrektywę 
o zwiększeniu produkcji jakiegoś 
wyrobu, aparat państwowy musiał- 
by podjąć decyzję podniesienia ce­
ny na ten wyrób, aby podniesiona 
cena z kolei spowodowała wzrost 
produkcji. W rezultacie więc roz­
patrywana koncepcja jest niczym 
innym, jak gorszym wariantem 
naszego dotychczasowego systemu 
gospodarczego.
Gdybym miał wybierać, to nie- 

wątpliwie wołałbym konsekwent­
ny system jugosłowiański niż po­
łowiczny i niekonsekwentny sy­
stem proponowany przez wielu 
czołowych ekonomistów.
Wiemy jednak, że płaszczyzna 

wyboru jest nieco szersza. Obok 
koncepcji, z którą polemizuję, i 
koncepcji jugosłowiańskiej istnie­
je jeszcze nasz tradycyjny system 
centralnego kierowania gospodarką 
narodową.
Myślę, że poważna wina obciąża 

naszych ekonomistów między in­
nymi za to, że zamiast głębszej a- 
nalizy problemu — dlaczego w na­
szym centralnym systemie kiero­
wania gospodarką narodową istnie­
ją poważne niedomagania i jakie 
są drogi, ażeby niedomagania te 
usunąć — wielu naszych ekono­
mistów, śmiem twierdzić, że bez 
szerszej dyskusji i głębszej ana­
lizy, stanęło od razu na płaszczyź­
nie potępienia dotychczasowego sy­
stemu. .
Spróbuję przytoczyć szereg ar- 

gułnentów w obronie systemu cen­
tralnego kierowania gospodarką 
narodową, który uważam za słu­
szniejszy niż jugosłowiański. 
Przyjmuję wariant jugosłowiański 
jako najbardziej konsekwentny 
system kierowania produkcją w 
oparciu o szerokie wykorzystanie 
prawa wartości. Nie oznacza to o- 
czywiście, że nie widzę potrzeby 
poważnej poprawy naszego syste­
mu gospodarczego. Zresztą szereg 
kierunków tej naprawy zostało już 
prawidłowo wytyczonych w wyni­
ku .rozwijającej się dyskusji.
Zacznę od pewnych analogii hi­

storycznych. System jugosłowiań­
ski bardzo wyraźnie przypomina 
pierwszy okres nepu w ZSRR. Dla 
obu wynadków istotna jest daleko 
posunięta swoboda rynkowa w
zaopatrzeniu rozprowadzaniu
wyrobów wytwarzanych w pań­
stwowych zakładach, jak również 

. swobody w kształtowaniu cen pro­
duktów. Taki system w ZSRR po­
wstał w wyniku dużych trudności 
gospodarczych. wynikających z 
bardzo ciężkiej, rujnującej woj-

żadne przedsiębiorstwo państwowe 
nie będzie chciało wytwarzać. Trze­
ba będzie na nie podnosić ceny 
lub też obniżać ceny na inne wy­
roby. W efekcie jako produkt u- 
boczńy otrzymać możemy huśtaw-

ny domowej, jak również wy­
nikających z błędów tzw. ko­
munizmu wojennego. Błędy te 
polegały m. in. na próbach bez- . 
pośredniego uspołecznienia pro­
dukcji, która ze względu rią niski 
poziom sił wytwórczych — znaj-

widłowością, ponieważ jest kon­
sekwencją stale postępującego na­
przód uspołecznienia produkcji, 
pogłębienia społecznego charakte­
ru procesu produkcji i wzrostu 
koncentracji produkcji, co nie-

' uchronnie prowadzi do konieczno­
ści uspołecznienia środków pro 
dukcji i kierowania całą produk 
cją zgodnie z jednolitym planem 
pozwalającym zharmonizować w 
jedną całość cały system produk­
cyjny, pozwalającym najbardziej, 
racjonalnie wykorzystać wszystkie 
środki produkcji.

Nie przypadkowo przecież wie 
kie nowoczesne przedsiębiorstwa 
kapitalistyczne, połączone w tru­
stach, syndykatach, koncernach, 
mają ogromną przewagę nad 
przedsiębiorstwami drobnymi, po­
zbawionymi możliwości racjonal­
nej specjalizacji produkcji, moż­
liwości produkcji wielkoseryjnej, 
możliwości kompleksowego wyko­
rzystania surowców itp., nawet 
abstrahując od przewagi wynika­
jącej z monopolistycznej sytuacji 
na rynku.

Nie przypadkowo również idea 
gospodarki planowej, gospodarki 
kierowanej centralnie znajduje co­
raz szersze uznanie także w świę­
cie kapitalistycznym. Świadczy o . 
tym przykład Indii, zwiększenie 
ingerencji państwa w gospodarkę 
prawie we wszystkich krajach ka­
pitalistycznych.

Uwzględniając to wszystko uwa­
żam, że wnioski w sprawie zasad­
niczego odejścia od obecnego sy­
stemu centralnego kierowania go­
spodarką narodową nie są uzasad­
nione. Zgadzam się w tym wy­
padku z ujęciem tej sprawy przez 
tow. Jędrychowskiego (patrz arty­
kuł w „Nowych Drogach*1 Nr 
6/1956, str. 5). .

-- nak- ■ twierdzić, żę .-wyciągane prą-. 
wa wartości wnioski nie mają żąd-
nych podstaw. Owszem, mają, ale 
jakie? ;,Model" działania prawa 
wartości jest nam najlepiej znany 
z funkcjonowania gospodarki" kapi­
talistycznej w okresie przedmono- 
polistycznym — on też bywa naj­
częściej wzorem z którego się ro­
bia wnioski dla uzdrowienia na- 
ej gospodarki.
W związku ż powyższym prag­

nę podkreślić rzecz następującą. 
Zasadnicza wskazówka metodolo­
giczna dla badań i rozważań eko- 
homicznych. to oparcie się nie na 
niejasnych ogólnikach i dowolnej 
dedukawane na konkretnej ana­
lizie* prawidłowości, ekonomicz­
nych w konkretnych warunkach 
społecznych. Udowodnienia dla 
istnienia poszczególnych 
instytucji i form ekonomicznych, 
ustalenia prawidłowych podstaw 
kształtowania zjawisk ekonomicz­
nych szukać trzeba nie w ogólnej 
koncepcji prawa itp., ale w ich 
konkretnej analizie społeczno-eko­
nomicznej. Każda zasada,

kretnie udowodniona, 
a nie tylko „wyprowa­
dzona" z jakiegoś p r a- 
w a.
Może jednak tezy i propozycje 

wysuwane przez zwolenników 
prawa wartości są słuszne dla na­
szych konkretnych warunków spo­
łeczno-ekonomicznych? Tu potrze­
ba właśnie zasadniczej, meryto­
rycznej dyskusji, do czego przej­
dę. Jeżeli jednak nawet się stwier_ 
dzi, że niektóre z nich są słuszne, 
trzeba postawić dalsze pytanie; — 
ile pomogła do ich wysunięcia 
hipoteza prawa wartości,

Starałem się uzasadnić pogląd, 
że ani koncepcja prof. Brusa, ani 
system jugosłowiański nie mogą 
być przyjęte przez nas jako gene­
ralne rozwiązanie. Nie oznacza to 
bynajmniej, że nie mogą one mieć 
zastosowania w tych dziedzinach 
wytwarzania, w których ze wzglę­
du na niski stopień uspołecznienia 
produkcji scisłe centralne kiero­
wanie nie jest najszczęśliwszą for­
mą. Uważam, że dotyczy to w 
szczególności przemysłu drobnego 
i terenowego,, prżemysłu spółdziel­
czego, być może zakładów gastro­
nomicznych itp.

W tego rodzaju dziedzinach pro­
dukcji z powodzeniem można za­
stosować konsekwentny system 
jugosłowiański, włącznie ze swo­
bodą ustalania cen pomiędzy od­
biorcą f dostawcą. Będzie on nie­
wątpliwie i tańszy i bardziej e- 

fektowny. Ó ile się orientuję, pew- 
ne prace w tym kierunku zostały 
już podjęte.

Słusznie pisze St Kurowski, że 
istotą mechanizmu wartości, pra­
wa wartości jest „elastyczność 
produkcji", jest automatyzm regu­
lowania produkcji przez rynek. 
Myli się jednak dalej, kiedy pisze
„tego zrozumieć
przeciwnicy prawa wartości. Nie 
może się im pomieścić w głowie, by 
o rozdziale pracy społecznej mogło 
decydować coś innego , niż ich ar­
bitralne decyzje". Tą argumen-
tac ja to wspaniała próbka
„ustawiania" sobie przeciwnika. 
Mówi się,, że „nie chcą" zrozumieć, 
bo mają ciasne głowy i „dobija 
się" ich argumentem — epitetem 
„arbitralne". Mogą i chcą zrozu-
mieć spójrzcie chociażby, na
mój przykład, a jestem pewny, że 
nie znajduję się w osamotnieniu. 
Ale ponieważ właśnie rozumieją, 
że prawo wartości to automatycz­
ne regulowanie produkcji, mają
niejakie obiekcje do
uzdrowienia naszej gospodarki 
planowej przez prawo wartości.
Spójrzmy, jak rozwiązują pro­

blem regulowania produkcji przez 
automatyzm prawa wartości po­

szczególni jego zwolennicy. Jest to 
tym istotniejsze, że właśnie w 
aspekcie tego problemu widać naj- . 
lepiej rozwiązanie wzajemnego 
stosunku między prawem war- 
tości a planowaniem.
S t. Kurowski. Propozycja 

autora nie jest skomplikowana — 
skok do pełnej wolnej konkurencj1: 
przedsiębiorstwa samodzielnymi 
podmiotami gospodarczymi, ela­
styczność wszystkich cen, elastycz­
ność produkcji regulowanej przez 
rynek, precz z „bodźcami admini­
stracyjnymi". A jaka w tym
wszystkim rola planu, ktoś zapy­
ta? Autor daje odpowiedź.
Stwierdza, że w tym systemie jest 
miejsce i na ..planowanie i plan 
centralny". Jakie? Powinno się bu­
dować plany, które spełniają funk­
cję koordynacyjną mówi autor. Tu­
taj jednak ciśnię się na usta nie­
odparcie pytanie — w jaki sposób 
plan ma spełniać tę koordynacyjną 
funkcję? Autor nie daje odpowie­
dzi. I nic zresztą dziwnego, mu- 
siałoby go to bowiem, jak mi się 
wydaje, doprowadzić do wyraźne­
go postawienia alternatywy: albo 
plan, albo uniwersalny automat 
prawa wartości. Po co zresztą była 
autorowi potrzebna ta koncepcja 
planu — koordynatora trudno mi 
zgadnąć. Przecież sam opisywał po­
przednio jak wspaniale automat 
prawa wartości koordynuje pro­
dukcję z potrzebami. Trzeba go 
może poprawiać? Z rozważań au­
tora bynajmniej to nie wynika. 
Niech mi autor i czytelnicy wy-; 
baczą, że powiem szczerze, ćo 
myślę o tej • koncepcji planu ko-.; 
ordynatora w warunkach pełnej] 
wolnej konkurencji. To — listekj 
figowy, czyli taka łatka, którą się’ 
coś przykrywa, aby nie raziło1 
wstydliwych oczu. Myślę zresztą,’ 
że autor to w ten sam sposób rp-j 
zumie, bo spójrzmy dalej, co mó-| 
wi jeszcze o planie. Treść ekonp-' 
miczną planowych proporcji -— 
twierdzi autor — nadaje prawo 
wartości. Samo tego jednak chy­
ba nie robi, plan muszą przecież 
budować ludziei. Otóż właśnie tó. 
W tym miejscu dowiadujemy się 
rzeczy, będących dla niektórych 
chyba niespodzianką. W planowa­
niu nie można zapewnić właści­
wego dostosowania produkcji do 
potrzeb, należy je więc odrzucić. 
A oto, jak to wygląda we wła­
snych słowach autora. „W świa­
domości podmiotu planującego 
doskonała wiedza o potrzebach 
społecznych, ...musi powstać a 
priori, to znaczy przed wszelkim 
doświadczeniem. Czy taka dosko­
nała aprioryczna wiedza u plani- 
fikatora istnieje? Oczywiście, 
przyjęcie tego twierdzenia jest 
możliwe tylko na gruncie zupeł­
nie antyrealistycznych założeń. Je- * 
żeli mamy utrzymać się w grani­
cach realizmu, twierdzenie takie 
należy^ .odrzucić,**.; .A więc,. jeżeli 
się stoi ńa gruncie fealiźmu- 
poprawnego • planu -zbudować nie 
podobna.
W dalszym ciągu, po rozważa­

niach na temat, czy- planifikator 
„wie lepiej czego potrzeba kon­
sumentom niż konsumenci sami", 
po wskazaniu „błędnego koła" w 
planowaniu itp. autor stawia za­
sadnicze zagadnienie „...czy istnieje 
możliwość ...zabezpieczenia pra­
widłowości procesu dostosowania 
produkcji do konsumpcji?" Odpo­
wiedź brzmi: „jest taka możliwość, 
dostarcza ją prawo wartości" i 
mówi dalej „możliwości takiej na­
leży szukać nie w dobrej woli lu­
dzi . pełniących . takie czy inne 
funkcje... lecz na drodze stworze-
nia W ten.
śposób alternatywa ukazana zosta­
ła zupełnie jasno i wybór dokonany 
niedwuznacznie. Nic więc dziw­
nego, że ostatecznie rola planu 
została przez autora określona, w 
sposób następujący: „Plan może 
i powinien kierować gospodarką..-, 
przez wychowawcze od­
działywanie na po* 
trzeb y“.

St. Kurowski sugeruje, że en- 
gelsowski „skok z królestwa ko­
nieczności do królestwa wolności", 
to dla gospodarki socjalistycznej 
„salto mortale", bo doprowadza 
ją do pełnej dowolności, do wo­
luntaryzmu. Prawdą jest, że wo­
luntaryzm panował w naszej go­
spodarce w ubiegłym okresie nie­
mal że niepodzielnie. Słusznie to 
dziś krytykujemy i szukamy no­
wych dróg. Czy tą nową drogą 
ma być automatyzm prawa war­
tości? Kurowski proponuje nowy, 
powrotny skok, ale do innej już 
„w.olności", mianowicie do „wol­
ności", jaka charakteryzowała sy­
stem ekonomiczny kapitalizmu li- 
beralistycznego. Ja za nim nie 
skoczę.
Publicysta „Kierunków" nie sta­

rał się nawet bardzo o uzasadnie­
nie, że automatyzm prawa war­
tości może być koncepcją gospo­
darki planowej. U innych zwolen­
ników prawa wartości zagadnienie 
to ma już inny wyraz. Opierają 
się oni mianowicie na koncepcji

w a n e g o. Jest to niewątpliwie 
koncepcja twórcza, bo pozwala 
na wyciągnięcie wielu słusznych 
wniosków. Nic zresztą dziwne­
go, automatyzm może być ro­
zumiany jako istnienie obiek­
tywnych prawidłowości ekono­
micznych, a kierowany automa­
tyzm to właśnie wykorzystanie 
w kierownictwie gospodarką pra­
widłowości ekonomicznych. Tak, 
kierowany automatyzm, to kon­
cepcja rozumna, uzasadniona dla
całego szeregu dziedzin naszej go­
spodarki. Czy jednak zastosową> 

programu .
(dokończenie na str. 4)
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nie do tej koncepcji hipotezy pra- 
wi wartości daje pozytywne re­
zultaty?
Publicyści ,,P o p r o- 

s t u“. W odróżnieniu od innj’ch 
omawianych tu zwolenników pra­
wa wartości, autorzy artykułu 
w „Po prostu" nie staraja się 
„teoretycznie" czy w jakikol­
wiek inny sposób uzasadnić 
swojego stanowiska. Oni je po 
prostu głoszą, „dają program". 
Trudno też z nimi polemizować, 
bo program ten, aczkolwiek szero­
ki, jest zupełnie niejasny. Jak 
można np. zrozumieć jak wygląda 
w ich „systemie" plan, skoro do­
wiadujemy się o mm: „Centralny 
plan gospodarczy powinien zawie­
rać odpowiednie środki i odpo­
wiednie bodźce, których urucho­
mienie automatycznie powodować 
będzie wykonanie zadań plano­
wych". Może ktoś, ale ja w każ­
dym razie nie umiem zrozumieć 
np. jakie to bodźce i w jaki spo­
sób ma plan zawierać. Skoro sta­
ram się jednak jakoś wyobrazić 
sobie, jak wygląda ten „plan z 
bodźcami" doczytuję się następnej 
o nim informacji „centralny plan 
gospodarczy będzie zawierał tyl­
ko takie elementy, jakie na da­
nym etapie rozwoju życia gospo­
darczego będą konieczne". Taka 
to, niezwykle bogata w treść i 
precyzyjna informacja ma czytel­
nika oświecić, jak ma wyglądać 
plan w tym programie uzdrowie- 
n:a Rzeczypospolitej, Jakąś kon­
cepcję autorzy jednak mają. Jest 
to, jak można chyba wydeduko- 
wać z artykułu, koncepcja kiero­
wanego automatyzmu prawa war­
tości. Wynika to m. in. z nastę­
pujących sformułowań: „Jedynym 
czynnikiem kierowania gospodar­
ką powinien być pieniądz", „...z 
planu... nie może wynikać nakaz 
administracyjny dla przedsiębior­
stwa. Nie powinno się więc ani 
przydzielać materiałów do pro­
dukcji, ani wyznaczać zadań pro- 
d ukcy j nych“. „...przedsiębiorstwo 
dąży do osiągnięcią jak najwyż­
szego zysku..." Koncepcja ta nie 
jest jednak konsekwentna, bo w 
dalszym ciągu, omawiając ceny, 
autorzy uważają, że możną usta­
lić „cenę wyższą, bądź nawet niż­
szą (od kosztów własnych — J. P.), 
obciążając ją większymi wpłata­
mi do funduszów scentralizowa­
nych, albo odpowiednio dotując 
przedsiębiorstwo". Jakżeż w tym 
wypadku cena ma być tym „środ­
kiem" kierownictwa gospodarką ■— 
o czym piszą autorzy?

Pouczanie jest rzeczą bardzo 
przykrą, tym bardziej że mieliś­
my w przeszłości nieładne przy­
kłady tego pouczania. Jakżeż jed­
nak przynajmniej nie wskazać 
autorom, że biorąc się do tak po­
ważnego tematu, trzeba się nad 
nim poważnie zastanowić, przy­
najmniej w tym zakresie, ażeby, 
jeżeli się coś poleca całemu społe­
czeństwu, wiedzieć dokładnie, cze­
go się mianowicie chce. Można 
sobie wyobrazić, że autorzy chcą 
mniej więcej, czegoś jak w Ju­
gosławii, żeby jednak bodźce by- , 
ły w planie, ceny ustalało pań­
stwo... tylko niestety, chcą, aby 
ceny te były takie, które jako 
bodźce nie działają. Zgadza się to 
wszystko razem?

Przejdę obecnie do bardziej 
konsekwentnych i przemyślanych 
koncepcji kierowanego automą- 
tyzmu prawa wartości.

W. Brus2) i J. M u j ż e 1. 
Aczkolwiek sformułowania prof. 
Brusa są bardzo ostrożne i po­
zbawione „awanturniczych wy­
skoków", które występują tak
licznie w innych artykułach, to
jednak pamiętać trzeba, po
pierwsze — że to właśnie tezy 
prof. Brusa inspirowały głów­
nie wszystkich innych „wartoś- 
ciowców" i po drugie — że kon­
cepcja mechanizmu wartościowego 
jest w nich mimo wszystko dosta­
tecznie zarysowana.

Jakie są główne elemęrity tej 
koncepcji?

1. Elastyczność cen rynkowych: 
„konieczność o wiele- większej niż 
dzisiaj elastyczności cen..."

2. Oddziaływanie mechanizmu 
rynkowego na strukturę pro­
dukcji: „„.proces doslosowywapia 
struktury produkcji dp struktury 
potrzeb konsumentów musi odby­
wać się drogą przekazywania pro­
dukcji impulsów rynkowych". Ry­
nek nie jest tu jednąk rozumiany 
tylko jako dający sygnały, ale jako 
mechanizm oddziaływania na pro­
ducentów. bo bardziej czy mniej 
korzystna cena wpływać będzie 
„...na podjęcie (względnie rozsze­
rzenie) lub zmniejszenie (względ­
nie zaniechanie) produkcji dane­
go wyrobu". Tak więs „impuls 
rynkowy" należy tu rozumieć ja­
ko sygnał a zarazem bodziec (jak 
to słusznie wyodrębnia St. Ku­
rowski).

3. Kierowanie mechanizmem 
rynkowym przez państwo: 
...osiągnięcia planowych wskaź­
ników produkcji powinno doko­
nywać się przy pomocy środków 
ekonomicznych. które skłonią 
przedsiębiorstwa do wyboru pro­
duktów potrzebnych i w takiej 
ilości, jaką założono w bilansie". 
Te „środki ekonomiczne", tę oczy­
wiście przede wszystkim ceny.
Analogiczne tezy można znaleźć 

w artykule J. Mujźela. -
W koncepcji prof Brusa istnie­

je plan i tó nie jakiś niejasny, 
enigmatyczny, ale stosunkowo do-

W KLESZCZACH PRAWA WARTOŚCI
syć skonkretyzowany. Jest to jed­
nak plan, który sam bezpośrednio 
nie dsiała, ale wykonywany jest 
przez uruchamianie środków eko­
nomicznych, przez kierowanie me­chanizmem wartości. Ryjożby to 
rozwiązaniem problemu, urą^ad- 
nieniem, że automatyzm wartości 
może być koncepeia gospodarki 
planowej? Jesteśmy w śąmym ją­
drze spornego zagadnienia. Roz­
patrzmy w związku z tym kilka 
zagadnień.
ą) Ceny instrumentem 

kształtowania struktury 
produkcji.
Załóżmy najpierw, że posiadamy 

w skali centralnej plan, określa­
jący kierunki rozwoju produkcji, 
jej strukturę. Istnieją teraz dwa 
sposoby jego wykonania: 1) przez 
ustalenie zadań produkcyjnych 
dla różnych przedsiębiorstw; 2) 
przez regulowanie produkcji dro­
gą kształtowania cen. Który z 
tych sposobów jest lepszy? tyjożną 
by argumentować, że- pierwszy 
sposób jest znany — to „nie do­
brego", wykazał się brakiem sko­
ordynowania produkcji, jęj złym 
dostosowaniem do potrzeb, nie­
ekonomicznym rozłożeniem pro­
dukcji itp. Dlaczego tak Źle się 
wykazał? Głównie z dwu przy­
czyn: 1) źle planowaliśmy (be? odpowiedniej analizy potrzeb, be? 
rachunku ekonomicznego, bez wła­
ściwej koordynacji itp,); 2) plany 
były źle wykonywane, głównie w 
związku z niewłaściwym ustawie­
niem bodźców ekonomicznych,
A jakąż mamy gwarancję, że 

przyczyny tę znikną, jeżeli bę­
dziemy Się posługiwać wobec 
przedsiębiorstw nie planem, a ce­
ną? Czy przez to automatycznie 
rozwiązany zostanie problem właś­
ciwego rozeznania potrzeb? Ani 
ną jotę. Jednostki centralne mo­
gą się tąk sąmo mylić jak przed­
tem, a nawet więcej, bo obok pro­
blemu .poznania potrzeb wystąpi 
drugi problem — takiego ustale­
nia cen, ażeby produkcją i po­
trzeby równo się pokrywały.Teń kierowany automatyzm 
prawa wartości, to jednak, jąk 
widać, wcąlę nie taka prosta i 
łatwa receptą. Rzęcz jednak rów­nież w tym, że jest w nim wie­
le więcej żywiołowego „automa­
tyzmu" niż „kierowania", o czym 
niżej,bj Elastyczność cen 
i kształtowanie cen.

wiek stopniu mniej logiczne i kon- scentralizowanym. Teoretyczną
sekwentne od regulowania cen. 
Wprost przeciwnie. System jugo- 
słowigński ma zresztą w polityce 
inwestycyjnej środki ustalania 
ezy korygowanią kierunków roz­
woju gospodarki wcale pie gorsze i znacznie prostsze ©d ręgwowa- 
nią proporcji przy pomocy cep.
Prawo wartości wymaga pełnej 

elastyczności cep, regulowanie 
cęn wiąże się natomiast nieodłącz­
nie z pewną sztywnością cen. Zlik­
widujcie sztywność ęęn, ą ?n'kpie 
natychmiast sens tyh regulowania 
przez państwo, zlikwiduje nato­
miast elastyczność ęęp, a cały me­
chanizm prawą wartości zacznie 
zgrzytać i powodować w kopsek-? 
AVęnęji mniejszą czy większą anar­
chię, Oto sprzeczność keńeepeji 
kierowanego automatyzmu prawa 
wartość},
Zwolennicy prawa wartości do- 

ęęniają jednak wolną grę cen. 
Dowodem na to — koncepcją cęn 
maksymalnych, postawił ją kiedyś 
W. Brus, wystąpiła równięż w ar­
tykule J. Mujżela, Oznącza ©na, 
żę przedsiębiorstwo możę swobod­
nie manipulować ceną, ąię poni­
żej ppwnej granicy (pęna maksy­
malna) • Koncepcją ęęp maksymal­
nych jęst uznaniem wolnej gry 
cen i stawią jej tylko pewną ta­
mę przed możliwymi nadużycia­
mi.c) Plan centralny.
Postawiliśmy uprzednio założe­nie, że istnieje centralny plan pro­

dukcji i rozważamy, jakimi środ­
kami go realizować. Trzeba by 
terą? spojrzeć nieco i pą sam© 
założenie. Jeżeli pląn ma być wy­
konywany przez' wykorzystywanie 
automatysmu Prawa wartości, trudno, aby miał być budowany 
według jakichś innych zasad. Pra­
wo wartości jest uniwersalne. Mu­
szę w tym miejscu przyznać, że 
aczkolwiek uprzednio wymyśla­
łem Kurowskiemu, że nie uznąje 
planu, bo „na bazie realizmu" nie 
może się zgodzić na przewidywa­
nie potrzeb „a priori" (niechże 
buduję plany „a posteriori"), to wj- 
d?ę obecnie, żę' jakąś koncepcją 
pjąnu^jest dla niego chyba moż­
liwa. Byłby to plan inteligentne 
przewidywanie tego, jak będzie 
dziął automatyzm wąrtości z pro­
gramem wychowawczego oddzją- 
ływania na społeczeństwo (ja-
ko sposób oddziaływąnią pośred­
niego na ten automatyzm)-Jeżeli u St. Kurowskiego mie-.- . Muszę jednak przyznać, że ża-liśmy pełny, swobodny automa­

tyzm prawa wartości, z wolną 
grą cen, to w automatyzmie kie­
rowanym sytuacją jest już inna. 
Tutaj, ążęby impuls rynku prze­
mienił się w bodziec dla produ­
centa, potrzebny jest akt pań­
stwowy — zmiana ceny. Jeżeli 
państwo nie zmieni ceny na pod­
stawie zmiany sytuacji pa rynku, 
to przepadają korzyści wynikają­
ce z automatyzmu. Ćo gorzej, je­
żeli . . przedsjębiprątwa^ n.ie„ zadań ’ planowych',' występuje sy­
tuacja, którą zwykliśmy dotych­
czas’ nazywać „anarchią rynko­
wą", będącą wynikiem zachwia­
nia równowagi rynkowej. A jak 
jest z tym planem produkcyjnym 
dla przedsiębiorstw przy uznaniu 

! mechanizmu wartościowego
St. Kurowski przedstawia na­

kaz planowy wutakich kolorach 
że nie śmiałbym mu nawet ząs u 
gerować myśli o planie dla przed’ 
siębiorstwą.

Publicyści z „Po prostu" wypo­
wiedzieli się zdecydowanie prze­
ciw.

Prof, W, Brus wypowiada się 
zasadzie również przeciw ustalę 
niu zadań planowych przedsie 
biorstw.
Jedynie J. Jdujżęl ń pla“ 

pie produkcji przedsiębiorstw, dp- ijaje jednąk patychipiąst, żę musi 
to być taki pląp, który by nie 
pbpiżął „skutączności rypkpw.ego 
mechanizmu".
Tą zbieżność poglądów nje jest 

przypadkową, J.est opa pp pierw­
sze wyrazem niempżliwpści pogo­dzenia uniwersalnego automatyz­
mu prawa wartości z planowaniem 
dja przedsiębiorstw. Mąniy tutaj 
aut-aut: albo plany dja przedsię­
biorstw, albo ąutpmątyąńi. Z tęgo 
trzeba sobie zdać sprawę w całej 
pełni. Jest ona po drugie wyrazem 
braku zaufania w planowanie i 
pełni zaufania w automatyczny 
mechanizm. Może przeszłość w 
pewnym stopniu upoważnia do ta­
kiego stanowiska, ale trzeba by 
chyba najpierw zapytać ,.a mo­
że myśmy nie nauczyli się jeszcze 
dobrze planować?" zanim się z 
tego zrezygnuje na konto powro­
tu do mechanizmu wartpśer
Wróćmy do poprzedniego pro­

blemu. Konsekwencją wykorzysty­
wania mechanizmu wartości jest 
zmienność, elastyczność cen. Po­
stulat ten wysuwają wwspy au­
torzy (z wyjąt^iPtó autorów „Po prostu", ale lip woinp, .mają więk­
sze piekppsekwć.Pęje), Ppwstąją 
w związku z tym dwa ważne pro­
blemy. Pierwszy — praktyczny. 
Czy państwo może zapewnić t,aką 
politykę cen, aby dla plbrzymiej

czynąm nagle wpadać w wielką 
wątpliwość, czy przypadkiem 
plan w koncepcji kierowanego 
automatyzmu prawa wartości, nie 
przekształci się w toż samo, tzń- 
w prognozę? No, bo spójrzmy, ma­
my już plan i chcemy go wyko­
pać. Cóż robić? Jeżeli "plan byl do­
brze zbudowany i słusznie prze­
widział, jak będzie działał me­
chanizm wartości, nie ma zmar-

podstawą tego modelu jest prawo 
wartości,
Model wolnokonkurąncyjny od- 

powiada szczególnie gospodarce o 
nie bardzo wysokim poziomie roz­
woju sił wytwórczych, o licznych, 
rozdrobnionych przedsiębior­
stwach, mało skoncentrowanej 
produkcji. Może być on naW«t i 
lepszy w kraju, gdzie nie ma do- 
stśtecznęgo przygotowanie do pla­
nowania, gdzie zrezygnowanie z 
automatyzmu mogłoby doprowa­
dzić do ekanamicznego woluntary­
zmu, Widząc tę możliwość modelu 
wolnokonkurenęyjneg©, ą nawet 
jęgo szczególne zalety w określo­
nych warunkach, me mogę abso­
lutnie dpgtyzęa .w nim wżóręą sęc- 
jfliistycznęj gospodarki pianowej. 
Nie mpgę, b© mimo wszystkie ne- 
szę błędy, Wierzę W odróżnieniu 
od Kurowskiego i zresztą nię tyl­
ko od nięgę, |e ludzie mogą ro­
zumnie i skutecznie zaplanować 
SWOją działalność i prowadzić ją 
be? uniwersalnego automatu pra­
wa wartości.
Drugi, możliwy mechanizm — to 

właśnie system planowania (acz­
kolwiek i w systemie wolnokonku- 
rencyjnym pewien centralny Plan 
istnieję) oparty na rąchunku eko­
nomicznym, szerokim badaniu po­
trzeb, wykorzystaniu bodźców eko­
nomicznych itd. Nie myśl czytelni­
ku, że pokażę teraz wizję scentra­
lizowanego, zbiurokratyzowanego 
planowania, do skompromitowania 
którego sam zresztą przyłożyłem 
rękę' m. in, ną łamach- „^ycia Go­
spodarczego", Faktem jest, te pla­
nowaliśmy źję, że zrobiono u nas 
nięmąl wszystko dla’ skompronuto^ 
wania planowania ’— że -planowa- 
Jiśmy bez podstaw naukowych, bez 
rachunku, a więc woluntarystycz- 
nie, że szablon biurokratyczny za­stępował nam jakże często zdro­
wy rozsadek, Że wierzyliśmy Śle­
po w nakaz administracyjny itd. 
To wszystko nie może być jednak 
żadnym dowodem niOBiożliwści 
planowania — jeżeli ktoś pepsuje 
samochód, to wcale nie znaczy, że samochody są w ogóle d© niczego.
Kiedy teraz zastanawiamy się, 

jak to planowanie naprawić, do- 
stajemy receptę prawo war­
tości. Nią jest przypadkiem, że 
z receptą tą łączą się programy 
uniwersalne nowe (ą właściwi© 
stare) systemy.
Przez wprowadzenie uniwersal­

nego mechanizmu prawą wartości, 
nie poprawia się planowania, ąle 
się ję zastępuje. c?y możemy tó 
receptę przyjąć? Gdyby naszą dy­
skusją toczyła się w początkach 
planu fl-Jetniego, ktb wie, czy nie 
lepjej byłoby egódzić się przejścio­
wo na system zbliżony do wolnej
konkurencji. Obecnie jedpak, w ro­
ku 1956, moim zdaniem, ną to nie 
czas. Jeżeli prawdą jest, że ktoś 
(Ząbięrająęy..się dó pracy z niewłg-twienia, automat działa sam, plan.

,;śąm się - wykonuje'\ -‘ Budując- plan, dokonaliśmy jednak pew- sciwej strony działa źlę i narażą 
nych korekt — prawo war- --- ------------- .
tości — jak wszyscy mówią, ma 
i niejakie „złe strony"; uznajemy 
konieczność szybkiego rozwoju 
przemysłu ciężkiego, a z samego 
prawa wartości bynajmniej to nip 
wynika itd. Ćóż w tym przypad­
ku? Podnosimy ceny na produk­
ty, których rozwój chcejńy bar­
dziej forsować — powiedzą nam. 
I cóż dalej? Tu trzeba powiedzieć 
— „na dwoje babka wróżyła". 
Przedsiębiorstwa mogą istotnie 
podnieść produkcję, a mogą rów­
nież po prostu przyjąć wyższą ce­
nę i większe zyski przeznaczyć np. 
na budownictwo mieszkaniowe, 
konkurencja ich zmusi do więk­
szej produkcji? Bardzo to wątpli­
we.
Jakżeż więc zapewnimy, że plan 

będzie realizowany?
A wolno dla ' przedsiębiorstw

ustalić zadania produkcji?
wolno ■ 
przecież

powiedzą nam
Nie 
to

nakaz administracyjny,
tp ppdważą całą koncepcję me- 
p.hąpiąmu wartościowego (zosta­
wiam tu na boku koncepcję „pla­
nu nieprzeszkadzającego" J. Muj- 
żelą). Właśnie, podważa, to chpia- 
łem powiedzieć. Nje umiem po­
godzić koncepcji planowania^ z 
koncepcją mechanizmu warto­
ściowego. Żaden z autorów, zwo­
lenników prawa wartości pie wy­
kazał ich zgodności.
Przytoczone wyżej krytyczne 

uwagi pod adresem kierowanego 
ąutomątyzmu prawą wartości nie 
dotyczą samej koncepcji kierowa­
nego automatyzmu, ale jego opar­
cia na uniwersalnym automacie 
prawą wartości. Uznać działanie 
bodźców ekonomicznych ą w kon­
sekwencji znaczenie odpowiednie­
go systeipu płac, systemu rozra­
chunku gospodarczego itd. — to 
tak czy inaczej uznać pewien kie-
rowany i kontrolowany automa­
tyzm. Kto jednak udowodnił, że 
automatyzm ten musi być oparty 
na. modelu gospodarki wolnpkon-. 
kurgnpyjnej, kto udowodnił- słusz­
ność hipotezy prawą wartości z 
warunków wolnej konkurencji dla 
gospodarki • .socjalistycznej ? Powo­
du takiego nie ma, a przekopać 
.się nie trudno, że z koncepcji tych wynikają wnioski dla naszej go­
spodarki nie zawsze słuszne.

*

się na niepotrzebne trudności, tó 
jednak nie oznącza to wcale, że

SPOtECZNA BASA 
EKONOMICZNA POWSTAJE

Kjedy już jęgt daleko zaąwanspwa- , ___ . ...
ny i zauwążą błąd, powinien wszy- ».—■.----stko rzucić i zabierać się od pb- tył premierowi CyraiMlMWCTflW* caątku. Co mogło być debrę kiedyś, »«1« Rtonm-
wcale nie musi być dohre 'obecnie.

główny PTE przędło»

*) Opieram się tutaj na artykule 
prof Ęiusa ,og’oszonym w ^Gospo­
darce Planowej" nr 7.

wr.foskł powolanlp Rady E^ond* 
micznej, Komisji Anh|etęwe| ' I 
Instytutu Ekonomicznego. %
Pedcgas audiencji prezes 

Dr E, Lipiński przedstawi! sWF- 
ne wnioski Zjazdu Ekom)misfów 

-----  __ Sekretarz naukowy 
zbliżanych do wolnej konkurencji gfoft Dr M. Orłowski przędgiąwU jest niemożliwe. Wprest przeciw- koncepcję Społecznej Rady E^ó- 
nie, jest to bardzo wskazane. Na- pomjcznej, ©mąwiąjąc ■ żądania

To wszystko, rzecz jasna, nie 
oznacza, że w pewnych dziedzinach 
(np. rolnictwo, drobna wytwór­
czość) oparcie się na warunkach

nie, jest to bardzo wskazane. Na-
wet w przemyśle kluczowym pew- Rady, ząągdy organizacyjne oraz 
ne marginesy mogą być oparte na pręblęmątykę jej prący. Wicępre-ne marginesy mogą być oparte na problematykę jej prący. Wicępre- 
warunkach swobodnych, elastyez-^ żeg prof. dr KL Secomski przęd­
nych stosunków. stawił koncepcję Kgpilsjj Ankje-
_ . towej, wskazując kierunki aktu-
Dyskusją toczy się jednak nię o (iagiditoirf» yrfpe,

to- Wyzęj wzmiankowani gkopomt- problematyka społeczno-demo- 
śpi mówią Q automatyzmie prawą grafiezna, wybrąne zagadnienia 
wartości jak© o eąjyjn systemie w poszczególnych gałęziach pr*®" 
gospodarki socjalistycznej, Dysku- niysłu, rzpmioslo i przemysł to- 
gją toczy gię WłSg © zasadniczy ‘ ——
chąrąktgr ^©cjajistycznej gospodar­
ki pląnewęj. O jej perspekfywy- 
Tatgż nięprzyjęgię medęlu ąutojna- 
tyzmu wplnękenkurencyjneg© (kię- 
rowanęgo czy niekierowanego), uje 
oznącza' nięprzyjęęią pęwnyęh ko- 
rękt w nąszym sygtemie, oznąęza

renęwy, bądanią regionalne). Pfe- 
zes Lipiński przedstawił sprawę 
organizacji Instytutu Ekopoipicz-
neg©.

Premier 
mówię z

Cyrankiewicz w rpz- 
człpnkami Zarządu

natomiast nieprzyjęci© go jako na­
szej perspektywy r o z-

Na podstawie prawą wartości 
wysuwana jest jednak nie tylko 
koncepcja ogólnego modelu socja­
listycznej ekonomiki, ale również 
szereg konkretnych postulatów.

Głównego ustosunkował się dp- 
zytywnię do wnio^ów Towaray- 
stwą, wypowiadając się ąa kon­
cepcją Rady Ekonoinicmej z u- 
dziaiem w niej przedstawicieli 
nauki j praktyki orą? podkreślił 
konieczność przygotowania prae 
w sekcjach a także zastanowienia 
się pad jeh obsadą-
Ponadto premier wysunął po-

dotyczącyph usprawnienia funkcjo- stulał szerszego wlączepią ekono- 
npwanią nąszęj gospodarki. Trzeba " " 
je rozpatrywać odrębnie,
Tak Sie Stąło, to W Praktyce wy­

suwano z tego stanowiska szereg 
słusznych koncepcji np.- większa 
samodzielność przedsiębiorstw, wy- 
'mrzystanie bodźców ekenomiez- 
pych, usprawnienie systemu cen środków produkcji, ekonomiczne 
rozmieszczenie produkcji, oprocen­
towanie środków trwałych, likwi­
dacją biurokratyzmu itd. Toteż 
przyznać trzebą, żę ma ona pewne 
zasługi społeczne i t© niemałe. By­
łą ona przecież, bądź co bądź chy­
ba główną teoretyczną podstawą 
walki z centralistyczno-biurokrą- 
tyeznymi wypaczeniami naszych 
metod gospodarowania.. Z drugiej 
strony z ząłpżęń prawą wartości 
wysuwa się szereg niesłusznych 
wniosków np,; koncepcja przedsię­
biorstw (samodzielność każdego 
zakładu — przedsiębiorstwa jak W kapitalizmie wpinokonkurencyj- 
nym), negowanie planu dja przed- 
siębiorstw i wiarą we wszechmoc pieniądza jako środka polityki go­spodarczej, itd.
Moim zdaniem, niezależnie od 

odrzucenia modelu automatyzmu 
konkurencyjnego trzeba zweryfiko­
wać całą hipotezę prawa wartości 
jako teoretycznej podstawy sto­
sunków ekonomicznych ■■ w i we­
wnątrz sektora socjalistycznego.

mistów napkęwców d® prac w 
zakresie planpwąńia gospodar­
czego, zwłaszcza pęrspęktywi- 
stycznego oraz oświadczył, że 
przekazuje sprawę organizacji 
Rądy Ekonomicznej do opr*CO- 
wania w porozumieniu z Tową* 
rzystwepi.

We^pg projektu PTE do zadań 
Rany należy:
Opiniowanie zasadniczych aktów 

Prawnych dotyczących podstawo* 
wyęh zagadnień gospodarczych | 

- polityki ekonomicznej oraz organi­
zacji gospodarki narodowej; hea- 
ppórednje prowadzenie prac 
tycznyeh i inicjatywa w sprawie 
organizowania badań i ankiet; for- 
mnłowąnie z właspej inicjatywy 
prpz na zlecenie Rządu wnl^ków 
go do rozwiązywąnią ‘ bjeżących, 
ważnych spraw gospodarczych.
W skład gady wchodziliby e- 

konomiści, naukowcy i praktycy» 
praktycy z zakładów pracy, pu­
blicyści gospodarczy.
Członkowie i zastępcy pow»> 

ływani byliby przez Prezesa Ra- 
dy Ministrów hę okres 3 lat na 
Wniosek PTE i instytutów nau­
kowych (poprzez PAN), uczelni 
ekonomicznych (poprzez Min. 
Szkolnictwa Wyższego) i zakła- 
dów_ prący (poprzez CRgZ), w 
ilości 81 członków J 10 zastęp­
ców- .

Koleje w cyfrach
Kolej jest w Polsce podstawowym 

środkiem transportu publicznego. Ko­
leją przewozi się 75,6% całej masy ła­
dunków (trapspprt samochodowy pu­
bliczny 22,7%, żeglugą śródlądo­
wa -TT 1,7%) 1 .86,4% pasażerów (trans­
port samochodowy publiczny — 15,5%, 
żegluga — 0,1%). W 1855 r. PKP przę- 
Wipzły 905,7 min pasażerów, z czego 
63% stanowiły dojazdy ■ do prący 
i szkół.
Jak wygląda ppzycja polskiego ko­

lejnictwa w stosunku dp innych krą-

jów? Zajmuje ppo — ppzą Związkiem ’ 
Radzieckim — jedno z czołowych 
miejsc w Europie, Pod względem dłu­
gości linii kolejowych znajdujemy się 
na 4 miejscu za Francją, Anglią i 
NHF. Pod względem ilości przewożo­
nych pasażerów 1 lądunków ustępuje­
my jedynie Ąpglii i^NRF, nątomiąst 
dynamiką wzrostu przewozów jest w 
Polsce nąjwyższą, Charakteryzuje ją 
poniższa tabela obejmująca lata pla­
nu 6-letniego (1849=100):

dp ponownego naładunku skrócony 
został w tym samym' ękręste p pk^o 
22 godziny. Bęą poprawy tego wsp^- 
czynniką ilość wągopóW musjąłąby 
się zwiększyć o 31,9 tyą, 
nie obrotu wagonów możliwe było 
dzięki zwiększeniu szybkości handlo­
wej w ruchu towarowym o 0,38 kin 
godz, dzięki zmniejszeniu przebiegle 
próżnych wagonów oraz . na skutek -

przewozy ładunków
- przewozy pasażerów

1950 1951 1952 Issa' 1954 1955

114,4
126,9

125,7
148,5

133,^
t77,7

,151.5 
i 82,5

159,0
194,5

169,9
202,9

W liczbach bezwzględnych oznacza 
to, że w 1955 r. PKF? przewiozły o 92 
min ton ładunków i o 444,6 min pasa­
żerów więcej niż w roku 1848. w sto­
sunku do okresu przedwojennego (po­
równanie z 1838 r.) koleje nasze prze-

wiozły s razy więcej ładunków i po­
nad 4 razy więcej pasażerów.
Pewien- obraz pracy polskich kolei w 

porównaniu z zagranicznymi (o po­
dobnych warunkach ekonomicznych) 
dać może poniższa tabela.

Polską Francja NRF Anglią Włochy

Ilość przejazdów na 1 mieszkańca 35 12 28 49 8
Ilość przewiezionych ton na 1 mieszkańca 8,4 3.9 4.5 5,5 0,7
NatężenieTuchu w min lono-km na 1 km linii 2.1 1.1 1.5 0,8 2,1
Ilofići ton przewieź, j-ocznie w jednym wag, 
towar. ’• ' 960 .460 840 260 360
Ilość pasażerów przewiezionych rocznie 
w jednym wagonie osoą. LTOO.” M?0|ł WHOfi 45IIP0

skrócenia średniej odległości przewo­
zu i tony z 247,1 km w r. ią^ do 
228 km w 1956 r. "
Wykonanie kilkakrotnie większej 

pracy przewozowej przy zwiększeniu 
stanu parowozów tylko o 14% stało 
się możliwe dzięki zwiększeniu . w 
stosunku do 1949 r. p 9% średniego 
obciążenia popiągów graz lępszggm 
wykorzystaniu parowozu w cąąsię, co 
.? koJei umożliwiło znaczną pszczęd- 

. npść paliwa. Tą ostatnią wyrąża ąię 
zużycjem przg? kojej w r- p £.123 
tys. ton wogla mniej w stosunku po 
normy j?ka pbowięzywałą w 19A? r-«

Trzeba sobie zdawąć sprawę, że 
choć cyfry te wskazują na poważne 
osiągnięcią naszej kolei, to jednąk 
wagę ich umniejszają niewątpliwie ta­
kie zjawiska, jak dokonywanie wielu 
zbędnych przewozów ezy wielkie za­
gęszczenie w pociągach pasażerskich-
Również fakt, że zajmujemy .4 miej­

sce w Europie pod względem długości 
eksploatowanej sieci kolejowej, że 
mamy niezłą średnią gęstość linii, ko­
lejowych 7,7 km na 100 km? kraju), 
nie oddaje jeszcze w pełni rzeczywi­
stego obrazu. Gęstość bowiem linii 
kolejowych na terenie krąju jest nie-ilości produktów zagwarantować 

stałe utrzymanie rówńbtyągl ryn­
kowej przy wciąż zmieniających 
się warunkach rynkowych?\ Nie 
może- Pewna sztywność musi tu 
wystąpić siłą rzeczy. A każda 
sztywność, to- hr.ak równowagi, z . jej konsekwencjami — brakiem .. . .... ... . .. ......
niektórych produktów, nadmiarem pych moto, j.ak to wykazuje pra.k-
innych, dezorganizacją pracy tyką, .działać i r.ozwijąć si.ę .ną pod.
przedsiębiorstw itp. J drugi pro- v stawie różnych mechanizmów ’eko- 
blem — bardziej teoretyczny, ąle< nomicznych.
i nie bez znaczenia’praktycznego tje.den z tych możliwych meęha- 
Jeżeliby państwo mogło us.tąlar. nizmów, to rpodel wolnej końku- 
ceny dokładnie według nie;cha-J ręncji, wzorowany głównie na ka- 
nizmu rynkowego — czy nie pitalizmle . wplnokonkureńcyjhym... .........  ......
będzie tó właśnie tó sarno, ćo gity Musi mieć pn jednąk poważne p.o- 6z° wolnym tempie, po.dczas gdy prze- 
by mechanizm ten dzjąłał, bez piań. / prawki,. pojegaj.ące przede wsżyst- «ip w «to-
stwa? Propozycja wcale nie , kim na wzmocnieniu ińterwehcjo-

' abstrakcyjna, tak" przecież działa .nizmp państwowego, prnożliwiaią- 
(z wyjątkami) gospodarka jugo- ąe państwu wpływanie na kie­
sie wiańska. Nty widzę wcale, aby runki rozWoju gospodarki głównie

, to rozwiązanie było w jakimkol- przez dysponowanie funduszem

r,ównpmlerua i waha się w granicach 
pd 3,5 km ijnii ną 100 km' pówierzch-

Gospodarka krajów socjalisty.cz-

ni ,(w'„woj. lubelskim) do 15,5 km linii 
ną lopi.k.m* powierzchni (ńą Śląsku). 
.Nie wszędzie t,eż korzystny Jest układ 
kierunkowy linii kolejowych.. Pocią­
ga tp zą sobą nierównomierne wy- 
■fcprzyśtanle poszczególnych linii. Wy­
starczy tu ppdąó, żg na 6 tys. km. 
)ińii, czyli na około 25% wszystkich 
linii odbywa się.aż 76%. przewozów-

' 'Wielką bolączką naszego kolejnic­
twa jest niezmiernie szczupły tabor 
Wagonowy, który zwiększa się w bąr-

jeżeli .chodzi o komunikację pasażer­
ską — przodujemy ną święcię pod 
względem... tłoków w pociągach, zaś 
w zakresie przewozów towarowych 
borykamy się z wielkimi trudnościa­
mi- Inna sprawą, ż.ę — jak wspomnie­
liśmy — na skutek balągąpu gospo­
darczego dokonuje bardzo wielu zbęd­
nych przewozów,- Liczne także są 
przypadki dłpgjggp przetrzymywania 
Wagonów, pp jgszcze pogłębią kryzys 
wagonowy.-“jak pp. W jednym tylko 
1^5 f, Jis)ug.objorcy k.o)ęl łtrzetrzymąli 
ogółem MW-Rl wągpnów tdwśfpwyph 
ną f4,?f.5,.3fl3 wągonp-go.clzln- p.bniżyło 
to zdolność przewozową kolgi W tym 
okreslg O pKpłp 200 tys. wagonów, a 
mówiąc inaczej — p około 4 min ton to­
warów- ‘

^co stanowi pokrycie całego zapotrze­
bowania kolei ną węgiel w ciągu 
trzech miesięcy zimowych. W sumie 
w okresie planu 6-letniego zaoszczę­
dzono w kolejnictwie 5,3 min ton 
węgla.
Z nowych linii kolejowych w planie 

6-letnim wybudpwąno tylko linię Py- 
skowice-Lubliniec na Śląsku (dla od­
ciążenia węzła stalinogrodzkiego), linię 
Kielce — Busko (jako pierwszy odci­
nek linii: Kielce — Tarnów, skracają­
cej drogę z Warszawy do Tarnowa, 
Rzeszowa 1 na Podkarpacie ęraz prze­
cinającej mało zaktywizowane gospo­
darczo tereny doliny Nidy) oraz Unię 
Skierniewice — Łuków przez Górę 
Kalwarię (usprawniającą ruch tranzy­
towy w kierunku wschód — zachód z 

: pominięciem przęciążpnęgo »94# Wąr- 
szawsktego).
W zakresie elektryfikacji odbudowa­

no istniejącą trakcję elektryczną»na 
węźle warszawskim, ą od ppdstąw 
zelektryfikowano linię Warszawa — 
Tłuszcz, Warszawa — Błonie, oraz

W tej sytuacji, wykonąpię wysokich 
żagań ppąę^pzpiyycl? mpzliive było 
dzięki niezwykle ofiarnej pracy całej

Gdańsk — Sopot — Gdynia. Szlak z 
Warszawy. do Stalfnpgrodu jest już 
poważnie zaawanśojyąny (elektryfika­
cją dotafla już do Łaz).

półmilionowej armii kolejarzy, dzięki 
nieustannej walcb o poprawę wskaź­
ników eksploatacyjnych, w walce tej 
osiągnięto poważne sukcesy.
Statyczny załadunek wagonu,, tj. ‘ 

średnie obciążenie ładunkiem wagonu 
towarowego wzrosło ną PKP w okre­
sie od 1999 roku do 1936 roku o 
1250 Jc.8:. Be?' tygo wzrostu, dla obsłu- 

sunku do 1938: r. ppnąg 3-krotnię, a żęplą przewozu łą.dunk. w ,w 1956 r. 
ilość przewlezldnych pasażerów .trzeba by„zwiększyć liczbę wagonów 
wzrosła ),2 raza — ilość wagonów to- towąrpwyęh .0 '12 tys. jednostek. 
Worowych zwiększyła się tylkp o »%, ; WtyĆł.ę?yńplk .obrptu wagonu, czyli
ą psoppwych ząledwię o |%. Styd — przeciętny czas pd jędnegp naładunku

wozy ładunków zwiększyły się w sto-

Nlezliyt Wielkiipl psiągpięclaml mo- 
żgmy się wyłażąc r.ójybkeż' x śzjgęzi- 
nje mechanizacji prący _i p.pstgpy tech­
nicznego. wskazać tą ipRżną na pew­
ne poętgpy w ęzladzipię nąwsgl^Ua 

- pąrowpz.ow praż .zwgchan|zowania 
miany nawierzchni i ąWądąęJa tpąów. 
W 1955 r. wprowadzono .na PKP dwa 
n°W.e typy lokomotywy spalinowej 'do 
celów manewrowych, produkcji'cho­
rzowskiego „Fablpku". tyymtynić j4z. 
czeimozna wzrost długości blokady 
liniowej, której udział w pkfesie 1950 
-1955 wzrósł z 19,4 do 27 4% '



PRAWDA O KOLEJNICTWIE
JULIUSZ MIKOŁAJSKIdrugą niedzielę wrześ­

nia przeszło półmiliono­
wa armia naszych ko­
lejarzy obchodzić bę­
dzie po raz trzeci swo­
je święto — „Dzień ko­

lejarza Polski Ludowej". Jest to 
okazja do okolicznościowego arty­
kułu. Jest to również okazja do 
rzeczowego spojrzenia na nasze ko­
lejnictwo, o którym tak nialo wie­
my i o którym tak mało piszemy.
W ciągu całego roku piszemy od 

czasu do czasu o różnych, częs’o 
pozornych bolączkach naszego ko­
lejnictwa: o spóźnieniach pocią­
gów, o małej ich szybkości, o biu- 
rokracji w kolejnictwie, o złych 
warunkach bezpieczeństwa pracy 
kolejarzy. Bywają i notatki tzwi 
pozytywne: o oszczędności węgla, 
o wysiłku drużyn kolejarskich w 
trudnych warunkach zimy. Bywają 
i ultra-pozytywne: o elektrycznych 
ekspresach pomiędzy Warszawą a 
Łodzią i Śtalinogrodem, o wspa­
niałych osiągnięciach naszych 
konstruktorów w dziedzinie loko-
motyw elektrycznych i epalino-
wych, o tym, że wystarczyła 
„zdrowa myśl" mieszkańców lin.i 
Otwock - Pilawa — t już przy­
stępuje się przy pomocy ludności 
do jej elektryfikacji.
Pierwsza i druga grupa ma to do 

siebie, że pokazuje zagadnienia 
wyrwane, bez skomplikowanego 
wszechzwiązku zagadnień kolejo­
wych; trzecia natomiast odznacza 
się tym, że popularyzuje niepraw­
dę. Dwukrotnie bowiem słyszałem 
od kierowników resortu kolei, że 
dowiedzieli się nieraz z gazet o tak 
fantastycznych „osiągnięciach" na­
szego kolejnictwa, o jakich nikomu 
w resorcie się nawet nie śniło. By­
wa i odwrotnie, że publikuje się 
„błędy" i „niedociągnięcia" nasze­
go kolejnictwa, które nie mają 
miejsca. Jaki obraz wyrobić so­
bie może opinia publiczna o na­
szym kolejnictwie na podstawie 
takich enuncjacji plus własne spo­
strzeżenia np. z codziennych do­
jazdów z Piastowa do Warszawy 
kolejką elektryczną i z jednej po­
dróży „dalekobieżnej" na urlop? 
Co najmniej mętny.
Prawdą jest, że stan naszego 

kolejnictwa jest zly, jednakże w 
oczach opinii publicznej jest gor­
szy, niż ma to naprawdę miejsce. 
Bierze się ^to stąd, że oceniamy 
pracę kole* na ogół na podstawie 
własnych „pasażerskich" spostrze­
żeń, mówimy często o „upadku" 
naszych kolei (podkreślamy czę­
sto, że „słynnych przed wojną"? 
na podstawie tego, że jechaliśmy 
na urlop do Zakopanego pospiesz­
nym pociągiem 11 .godzin stojąc 
w zatłoczonym korytarzu. Całe na­
sze kolejnictwo sądzimy wówczas 
przez pryzmat tego właśnie pocią­
gu. Na ogół jednak nie myślimy 
o naszej kolei np. wówczas, gdy co 
rano w Warszawie pi jemy mleko 
(p dziwo świeże), przywiezione 
nocą z poznańskich mleczarni.

stawni nierzadko po 16 godzin na 
służbie, przęlotowość linii napię­
ta do ostatecznych granic (linid 
kolejowa wraz z całym systemem 
swych urządzeń nie z gumy — 
też ma swoją granicę możliwości 
przewozowych).
Niesłychane przeciążenie na­

szych linii kolejowych, głównie 
magistralnych, jest jednym ze 
skutków tak poważnego wzrostu 
przewozów, jaki obserwujemy u 
nas w okresie’ powojennym; za­
razem przeciążone linie są często 
praprzyczyną wielu niedociągnięć 
kolei, na które zwykliśmy się u- 
skarżać. A więc tłok w pociągach 
(bo jest ich na wielu liniach .za 
mało z braku wagonów i braku 
„miejsca" dla pociągów na prze­
ciążonych liniach), niedogodne 
godziny rozkładu jazdy (nowe 
pociągi uruchamiać można tylko 
w tym okresie, kiedy na linii 
znajdziemy jaki taki „luz"), opóź­
nienia i przede wszystkim wolna 
jazda.
Na pierwszy rzut oka może się 

wydawać: co ma piernik do wia­
traka? A jednak — wszystkie te

do Radomia. Przykładów takich 
znaleźlibyśmy na całej sieci dzie­
siątki. Co może na to poradzić 
kolej? Nic. Nie można urucho­
mić drugiego pociągu pospiesz­
nego dziennego z Warszawy do 
Krakowa, gdyż i rano i popolud-
niu linia Radom Kielce za-
pchana jest podążającymi za sobą 
pociągami pracowniczymi, na 

. których notabene finansowo ko­
lej wychodzi, jak Zabłocki na 
mydle. Przy nrzejazdach pracow­
niczych stos;*, się 95% zniżki 
od taryfy normalnej, zwraca się 
więc koszt wydrukowania biletu 
i sprzedaży. A wozi się za dar­
mo 600 min pasażerów rocznie. 
W tych warunkach koszty do­
jazdu, do pracy nie są w stanie 
dla nikogo działać jako hamulec 
finansowy w szukaniu dogodnej 
pracy daleko poza miejscem za­
mieszkania, choć w indywidual­
nym przypadku mniej dogodną 
można znaleźć „pod nosem".
„Klęska przewozów" szerzy się 

u nas z zastraszającą szybkością 
i nie polepszające się warunki 
przewozu pasażerów (np. prze-

«8 

tłoku w wagonach osobowych 
zmieścić przyrost przewozów oso- 
■ bowych o 21 % w ilości wagonów 
tylko o 9% większej — pozostanie 
tajemnicą-„geniuszów" planowania. 
Trudno sobie bowiem wyobrazić, 
że przez przyspieszenie i tak wy­
śrubowanej do maksimum rotacji 
wagonów.
Czy to, że kolej wciąż cierpi na 

brak wagonów, że nie rozbudowu­
jemy naszej sieci kolejowej świad­
czy .o tym, iż kolejnictwo nasze 
nic nie inwestuje, że na nic nie 
otrzymuje pięniędzy? Nie, nie 
znaczy. W naszym zacofanym ko­
lejnictwie, na które w dodatku 
spadły tak ciężkie obowiązki prze­
wozowe, wciąż inwestujemy wiele 
milionów złotych. Są to jednak 
inwestycje efektywne, lecz nie 
efektowne. Nowa linia kolejowa, 
skład nowoczesnych wagonów —
są niewątpliwie
efektownymi,

Nie - potrzeba chyba nikogo 
przekonywać o roli kolei w na­
szej gospodarce. Wystarczy po­
wiedzieć, że w 1956 r. 75,6% 
wszystkich ładunków oraz 86,4% 
wszystkich pasażerów w Polsce 
przewozi kolej. Należymy do kra­
jów o największym udziale prze­
wozów kolejowych w całych prze­
wozach kraju. Należałoby przy­
puszczać, że takie stanowisko 
kolei w całej naszej gospodarce 
przewozowej powinno oznaczać 
posiadanie przez kolej środków 
proporcjonalnych do jej zadań. 
Tak niestety nie jest Całe skom­
plikowane zagadnienie „zła" na­
szych kolei polega przede wszyst­
kim na dysproporcji zadań kolei 
i środków, które stoją do jej dy­
spozycji. A wiadomo, że i Salo­
mon z próżnego nie -naleje. Przy­
patrzmy się niektórym odcinkom 
pracy kolei, aby znaleźć źródło 
„zła" toczącego nasze kolejnictwo.
Jednym z najbardziej już dziś 

„oklepanych" wskaźników obra­
zujących pracę naszych kolei jest 
wskaźnik wzrostu przewozów ła­
dunków i pasażerów w stosunku 
do okresu przedwojennego. Przy­
pomnę te — moim zdaniem — 
wcale nie budujące cyfry: prze­
wozy towarowe wzrosły u nas. w 
pasażerskie zaś aż —, 4-krotnie. 
I postawię zaraz dziecinną za­
gadkę: co trzeba mieć, żeby/wieźć 
stosunku do 1938 r. — 3-krotnie, 
(koleją)? Każde dziecko odpowie, 
że trzeba mieć tory, lokomotywy 
i . wagony. Zdrowy rozsądek

sprawy wiążą się ze sobą jak 
najściślej. Weźmy np. szyb­
kość naszych pociągów. Na sto­
sunkowo małą szybkość naszych 
pociągów (ze wszystkich państw 
demokracji ludowej łącznie z 
ZSRR jeździmy naszymi pociąga­
mi osobowymi wolniej tylko od 
kolei NRD — poza tym średnio 
szybciej od Wszystkich pozosta­
łych) składa się szereg przyczyn 
i usunięcie jednej z nich popra­
wi sprawy generalnie. Do przy­
czyn tych należą: przeciążenie 
linii, a zatem plątanie się pocią­
gów na szlaku — jeden „depce 
po piętach" drugiemu; częste 
przystanki (corocznie, otwiera się 
wiele nowych przystanków oso­
bowych, tysiące podań gromadz­
kich rad narodowych i gromadz­
kich KFN leży w Min. Kolei, 
każda gromada, każda wieś le­
żąca przy linii kolejowej chce 
mieć „swój" przystanek), stan to­
rów (wiele odcinków w przebu­
dowie, remoncie nawierzchni itd.), 
tabor (zarówno parowozy jak i 
wagony: wiele pociągów osobo­
wych z braku parowozów osobo­
wych prowadzimy wolnymi paro­
wozami towarowymi; wiele skła­
dów pociągów osobowych uzupeł­
niać musimy słabymi TOWOS-ami 
— zwykłymi wagonami towaro­
wymi, Wyposażonymi jedynie w 
prowizoryczne ławki) oraz węgiel 
(na złym węglu najlepszy maszy­
nista, na najlepszym parowozie 
nie „zrobi" pary, a więc i szyb­
kości).
Widzimy więc, że wachlarz 

przyczyn — obszerny i to z przy­
czyn W przewalającej mierze od 
kolei niezależnych. Bo cóż np. 
kolej winna jest temu, że nie ma 
taboru? Kolej żąda taboru, ale 
nie dostaje tyle, ile powinna. Ta­
boru nie produkuje kolej, lecz 
przemysł maszynowy. Cóż kolej 
winna, że dostaje żły, najgorszy 
węgiel? Cóż kolej winna, że jej 
klienci zalewają ją wieloma nie­
potrzebnymi przewozami? Klient 
żąda przewozu, płaci i trzeba 
wieźć. Klienta nie obchodzi nie­
stety, że nie ma wagonów, paro­
wozów i że często trzeba wieźć 
okrężną drogą, bo jego przesyłka 
na linii najkrótszej z powodu jej 
przeciążenia, nie mieści się. Ileż 
takich, anegdotycznych już dziś, 
przykładów nonsensowych prze­
wozów zna każdy z nas! Żwir z 
Olsztyńskiego do Rzeszowskiego 
(jakby w Rzeszowskiem nie było 
żwiru), cukier z cukrowni w Mal­
borku do fabryki cukierków w Ra­
ciborzu (chociaż w Raciborzu też 
jest cukrownia), płody rolne z 
Warszawskiego do Szczecina, a 
te same płody ze Szczecińskiego 
na Śląsk i do Poznańskiego itd., 
itd. Gdy te wszystkie nonsensowe 
przewozy podsumujemy i doda­
my do. nich przewozy przyrostu 
naszej produkcji górniczej, prze­
mysłowej i rolnej w stosunku do 
okresu przedwojennego,. otrzyma­
my właśnie ów 3-krotny wzrost
przewozów towarów.
Wzrost przewozów 

jest na pierwszy rzut 
tlumaczalny choćby z

pasażerów 
oka niewy- 
tej prostej

wozy 
kim 
gają 
dom 
wiąc 
dzie)

pasażerskie w Górnośląs- 
Okręgu Przemysłowym urą- 
najelementarniejszym zasa- 
bezpieczeństwa — nie mó- 
już o jakiej takiej wygo- 
i / towarów nie są w stanie

jej hamować. W ciągu lat planu
6-letniego 
przewozy

(a więc przez 6 lat)
towarowe

70%, a pasażerskie
wzrosły o 

przeszło 2-
krotnie. Takimi „osiągnięciami" 
nie może się poszczycić żaden in­
ny kraj. Sprawa jest tym smut­
niejsza, że wielu naszych dzia-
łączy gospodarczych w 
tych widzi jeszcze jedno 
niale osiągnięcie" naszej 
darki.

Ale, czy tylko „klęska ;

cyfrach 
„wspa- 
gospo-

przewo-
zów" przeszkadza naszemu kolej­
nictwu w normalnej pracy? Nie, 
nie tylko. Wymieniliśmy już bar­
dzo poważne braki w tzw. bazie 
materiałowo-technicznej PKP, a 
więc zahamowanie rozwoju na­
szej sieci kolejowej, brak taboru, 
nowoczesnych urządzeń nastaw- 
niczych, sygnalizacyjnych i in­
nych urządzeń zabezpieczenia ru­
chu pociągów. Obok tych niedo­
statków i zwiększonych przewo­
zów koleje nasze walczyć muszą 
z dziesiątkami innych lokalnych 
trudności: wąskie gardła- na wę­
złach, węzły źle usytuowane (nie 
tak jak potrzeba dla sprawnego 
przebiegu określonych potoków 
ładunków i pasażerów), istniejące 
linie usytuowane w wielu przy­
padkach w kierunkach odwrot­
nych do potrzeb, brak powiązań 
na sieci, brak powiązań między­
regionalnych i szereg innych.
Mimo, że. pod wzglądem -długo­

ści sieci kolejowej znajdujemy 
się na 4 miejscu w Europie, jed­
nakże jej przydatność dla po­
trzeb gospodarki .stawia nas 
na dużo dalszym miejscu. Anglia, 
Francja, Włochy, Niemcy i inne 
kraje budowały koleje u siebie 
i dla siebie. Nie można tego na­
tomiast powiedzieć o naszych ko­
lejach. Nasza obecna sieć kolejo­
wa jest podwójnym zlepkiem: po 
pierwsze zlepkiem przygranicz­
nej sieci poszczególnych trzech 
zaborców Polski (po I wojnie 
światowej) i po drugie, zlepkiem 
tamtego zlepku z siecią Ziem Od­
zyskanych (po II wojnie świato­
wej). Skąd karkołomne, w esy 
floresy powywijane linie z War­
szawy do Wrocławia, z Krakowa 
do Zakopanego i wiele, wiele 
innych. Stąd linie magistralne 
powstałe z dawnych linii lokal­
nych, słabych (szybkość), stąd 
węzły odwrócone tyłem lub bo­
kiem do linii potoków i wiele, 
wiele innych bolączek.
Takie są — w największym 

skrócie — obiektywne warunki

wskazuje, 
kakrotnie 
sażerów, 
przewozić, 
niej ilości 
komotyw,

że aby przewozić kil- 
więcej towarów i pa- 
trzeba mieć je czym 
A jeśli się odpowied- 
tego czegoś (torów, lo- 
wagonów itd.) nie ma,

przyczyny, że ludności mamy mniej ' 
(i to o blisko 8 min) niż przed woj­
ną, a z drugiej strony nasza stopa 
życiowa nie wzrosła tak bardzo, 
że wzrost jej usprawiedliwiłby 
(w przeliczeniu na jednego mie­
szkańca) przeszło 5-krotnie więkr 
szy poziom korzystania z usług 
kolejowych w stosunku do 1938 r.

a jednocześnie masa towarów Gcizie się zatem kryje tajemni- 
na rampach kolejowych rośnie i ca tych ogromnych -przewozów?
wydłużają się ogonki pasażerów 
do kas biletowych? Co się wtedy 
dzieje? Dzieją się wtedy rzeczy, 
których świadkami jesteśmy w 
naszym kolejnictwie.
Wozimy 4-krotnie- więcej pasa­

żerów niż przed wojną w tej sa­
mej ilości wagonów, którą dyspo­
nowaliśmy w 1938 r. Efekt? 100 
tys. pasażerów przewożonych w 
jednym wagonie rocznie — wska­
źnik „zaludnienia" wagonu naj­
wyższy w Europie i prawdopo­
dobnie na świecie. Wozimy 3- 
krotnie więcej towarów niż przed 
wojną przy nieproporcjonalnie 
większym parku wagonowym; 
Efekt? Szaleńcza walka o skró­
cenie średniego czasu postoju 
wagonów na stacji, a. zwiększenie 
rotacji wagonów, o możność sfor­
mowania wystarczającej ilości 
pociągów " z niewystarczającej 
ilości wagonów; na liniach magi­
stralnych pociąg za pociągiem 
(często z tym • samym' «towarem 

.,,tam“~co i ,,;z; powmlem"), ma­

szyniści, ustawiacze i obsługą na-

Kryje się przede wszystkim w 
dwóch źródłach: w dojazdach do 
pracy i szkół oraz w niskim u- 
dziale kosztów usług kolejowych 
w budżecie rodzinnym (stosunko­
wo niska cena biletów).
Natomiast nie twierdzilibyśmy, że 

dojazdy do pracy muszą się od­
bywać w dotychczasowych wiel­
kościach .gdybyśmy przyjrzeli się 
bliżej tym codziennym „wędrów­
kom ludów". Obserwowano np. 
niezmiernie obciążoną linię Ra­
dom Skarżysko/Kamienna
Kielce. I cóż się.okazało? Tysią­
ce'-! ludzi przeważnie robotników 
niekwalifikowanych co rano je- 
dzie z Radomia i miejscowości 
leżących wzdłuż tej linii — do 
Skarżyska i Kielc. W drugą-stro­
nę to samo —z Kielc i następ­
nych stacji w kierunku Skarży­
ska i Radomia — znów ten sam 
tysięczny potok.' Jakby się umó­
wili: ty mieszkasz w Radomiu,

inwe- 
urzą- 
„dłu-

OBIEKTYWEM PRZEZ ŻYCIE GOSPODARCZE

Fabryka maszyn i sprzętu - wiertniczego w Glinnlku Marlampolskim

-

Hodowla buhajów w PGR Osowa Sleil Górna, woj. zielonogórskie

inwestycjami
mniej natomiast

efektowne, ale_ża to wielce efek­
tywne jest np. zainwestowanie 

. automatycznej blokady* linii, bądź 
scentralizowanego nastawienia 
zwrotnic. Nową linię , kolejową, 
nowe pullmany — odczuwamy 
naocznie, automatycznej blokady, 
scentralizowanego nastawiania 
zwrotnic nie tylko nie odczuwamy, 
ale często nie wiemy nawet o ich 
istnieniu. A te „ciche", dla po­
dróżnego „zamaskowane" inwesty­
cje — to ńic innego jak zwięk­
szenie przelotowości linii, zwięk­
szenie szybkości i bezpieczeństwa 
biegu pociągów, nie mówiąc już 
ó ulżeniu ciężkiej pracy kolejarzy.
Stan naszego kolejnictwa po 

wyzwoleniu zmuszał nas i kiero­
wał główny wysiłek właśnie na
te „ciche i zamaskowane1' 
śtycje: renowacja torów i
dzeń, 

' gich
tysiące kilometrów
torów" (robota niewiele

mniejsza niż budowa nowej linii), 
łącznice pomiędzy niepasującymi 
do siebie liniami, automatyzacja, 
wprowadzanie . nowych urządzeń 
itd. Na to płynęły i dalej płyną 
miliony wydatkowane na nasze 
kolejnictwo. Siłą faktu nie pozo­
stawało wiele na budowę nowych 
linii, na zakup taboru, z którego 
można było rezygnować tylko 
dlatego, że taniej podnosiliśmy 
zdolność przewozową naszego ko­
lejnictwa wprowadzając do niego 
uparcie nowoczesną technikę ek­
sploatacyjną.
Te „nieefektowne" inwestycje, 

przy jednoczesnym ogromnym wy- 
siłktK naszych kolejarzy stanowią 
o tym, że nasze koleje w ogóle 
jeżdżą i że — wprawdzie przy 
nienormalnym wysiłku — są w 
stanie przewieźć tak ogromną masę 
towarów i pasażerów.
Szukamy w naszym kolej­

nictwie dróg wyjścia z im­
pasu, w jakim się oho znalazło. 
Chodzi o drogi tanie, a jeśli nie 
"tanie,- to' naj Padziej— ekonomiczne 
w skali całej gospodarki narodo­
wej. Jedną z takich dróg jest 
elektryfikacja. x
W wykonaniu 6-letniego planu 

elektryfikacji opóźnieni jesteśmy 
o około 1 1/2 roku. Mimo to w pla­
nie 5-letnim przyspieszamy wys 
datnie tempo elektryfikacj 
W pięcioleciu chcemy zelek 
kować 900 km najbardziej prze 
ciążonych linii, a więc 2-krotnie 
więcej - niż zelektyryfikowaliśmy 
dotychczas. Mamy w Polsce oko­
ło 6.000 km linii (a więc 25% sieci), 
na których koncentruje się prze­
szło 2/3 wszystkich przewozów W 
kraju. Szybkie zelektryfikowanie 
tych linii oznaczać będzie jedno­
cześnie wyjście z impasu i rozwią­
zanie naszego skomplikowanego 
kolej owanego „węzła gordyjskie­
go". Elektryfikacja ciągnie za sobą 
automatycznie sznur skutków, 
których przyczyny są dziś zmorą 
naszych kolei. Zwiększa się prze- 
lotowość (a więc możliwość uru-

eksploatacyjne naszych kolei, 
warunki w jakich pracuje ofiarna 
armią naszych kolejarzy w 13 roku 
istnienia Polski Ludowej. To, ca 
działo się przez 12 lat powojen-\ 
nych w naszym kolejnictwie — 
śmiem twierdzić — podyktowane 
było w przytłaczającej mierze tzw. 
warunkami obiektywnymi — od 
kolei niezależnymi. Nasze trud­
ności wzrostu — kolej i jej użyt­
kownicy poczuli dość dotkliwie. 
Nie ma po co zresztą płakać nad 
błędami w kierowaniu naszym 
kolejnictwem na szczeblu ponad- 
ministerialnym, lecz wobec istnie­
jącej dość smutnej sytuacji w 
naszym kolejnictwie ■— zasta­
nowić się wypada nad środkami, 
a przede wszystkim możliwościami 
wydźwignięcia go. Odpowiedź na 
to pytanie powinien dać 5-letni 
plan kolejnictwa oraz porówna­
nie zadań kolei w tym planie ze 
środkami, jakie ona otrzyma dla 
ich wykonania.

Istotnie, plan 5-lętni odpowiada, 
podobnie jak każdy plan musi 
odpowiedzieć na tak sformułowane 
pytanie, lecz odpowiedź ta nieste­
ty nie napawa otuchą. Czegóż 
bowiem jak nie dreptania w miej­
scu (jeśli nie pogorszenia sytu­
acji) można się spodziewać zesta­
wiwszy następujące elementy pla­
nu 5-letniego? Przewozy towaro­
we wzrosną o dalsze 25%; prze­
wozy osobowe o dalsze 21%; riato- • 
miast park wagonów osobowych 
wzrośnie o 9 %, a towarowych 
o 8%; ilość jednostek trakcyjnych 
łącznie (parowozów, elektrowo­
zów i wagonów motorowych)-, po­
zostanie na niezmienionym pozio­
mie, nastąpi jednak wzrost ilości 
elektrowozów i wagonów motoro­
wych kosztem spadku liczby pa­
rowozów; sieć kolejowa zwiększy

chomienia nowych pociągów), 1 
wzrasta szybkość, za szybkością 
podąża przyspieszenie rotacji wa­
gonów (a Więc możliwość ograni­
czenia zakupów nowego taboru) 
itd.
Na elektryfikację przeznaczamy 

w planie 5-letnim 1/5 wszystkich 
nakładów inwestycyjnych na ko­
lejnictwo. Zrealizowanie progra­
mu inwestycyjnego w zakresie 
elektryfikacji oznaczać będzie, że 
w końcu pięciolatki 20% pracy 
przewozowej kolei przypadać bę­
dzie na zelektryfikowanie 5,7% 
naszej sieci; da to m. in. oszczęd­
ność 1 min ton węgla.

Trzeba sobie zdawać jasno spra­
wę z tego, że sytuacja naszego 
kolejnictwa będzie w najbliższych 
latach nadal bardzo ciężka. Nie 
ma widocznych oznak na poprawę 
sytuacji. Przeciwnie. Bieżący rok 
będzie dla naszych kolei najtrud­
niejszym z dotychczasowych.
Na kolejarza Polski Ludowej 

możemy liczyć; nie zawiódł do­
tychczas, nie zawiedzie nas i teraz. 
Nie możemy natomiast liczyć na 
rozsądek nieodpowiedzialnych 
klientów kolei obciążających ją 
nikomu niepotrzebnymi i szkodli­
wymi przewozami. Obywatele dy­
rektorzy i transportowcy przed­
siębiorstw i zakładów pracy! Za­
nim zamówicie wagon., puknijcie 
się w głowę i zastanówcie się! Wa­
sza lekkomyślność poza miliono­
wymi . stratami może kosztować 
przeciążenie linii, zmęczenie kole­
jarza, katastrofę i śmierć niewin­
nych ludzi. Poszukajcie surow­
ców, towarów i kooperatorów 
blisko siebie a nie na drugim 
końcu Polski. Nie bronię kolei, ale 
uważam, że za całość jej pracy 
w opisanych niezmierni^trudnych 
warunkach należy jej się pochwa-

więc dó pracy jeździsz do Skarży- się bardzo nieznacznie — zaledwie Ia> a kolejarzom Polski Ludowej
ska .a ja mieszkam w Skarżysku, o kilkadziesiąt km nowych linii. w dniu ich Święta czesc!

więc do ptacy będę przyjeżdżał Jak przy obecnie panującym , • Juliusz Mikołajski

Zakłady prefabrykowane w Łęgu koto Krakowa 
(Foto CAF)

Budowa .elektrowni w Koninie 
(Fata - C A FI



CZY PBODUCENT MA BYC EKSPCBTEBEM
a przestrzeni ostatnich 
kilku miesięcy w me- 
ktuiych krajach de- 
mcki acji'ludowej pod­
dano pod dyskusję 
sprawę celowości de­

centralizacji eksportu poprzez 
udzielenie uprawnień eksp„rto- 
vjch niektórym przedsiębiorstwom
prudukcyjnym. W 
caodzi o zezwolenie 
Warne bezpośrednie

szczegol nosci 
na uoK-ouy- 

iraasaKuji
eksportowycn przedsiębiorstwom 
p.zemysiu maszynowego, eieićLro- 
tecnn.cznego itp. Jesi to próba 
wprowadzenia* bacuzo isiomej, 
ciiuciaz ograniczonej do określonej 
kategorii wyrobow, zmiany w do-
tycuczasuwej 
zagranic^. iego.

or^anizacji handlu
Jan

cn.ies.ie n...uonego
WjiWWzyl

wiadomo, w
dziesięciolecia

jach obozu s„ jalistycznego jeuno- 
iłiy typ organ.iacji nanmu zagra-
nicznego, polegający’ na skoncen­
trowaniu całości ooroluw towaro­
wych z zagranicą w wyspacjaiizo-

szonym na niej referacie zastępca 
prezesa rady ministrów Heinrich 
Ra u uzasadniał istotę 1 cel tej kon­
cepcji. Stwierdził on, że tworzenie 
placówek eksportowych w prze­
myśle (tzw. Eigengeschafte) jest. 
cerowe przede wszystkim. tam, 
gdzie chodzi o eksport artykułów, 
wymagających przy zawieraniu 
tiansakcji posiadania specjalnych 

■ wiadomości technicznych. Będą to 
więc wyroby przemysłu maszyno­
wego, elektrotechnicznego, precy­
zyjnego i optycznego, których .sze­
roki asortyment nie może być. 
technicznie opanowany przez, sto­
sunkowo- szczupłą liczbętfpracow- 
ników handlu zagranicznego. W 
dodatku przy tego rodzaju arty­
kułach eksporter musi często słu­
żyć odbiorcy wskazówkami, rada­
mi, czy też udzielać szybkiej od­
powiedzi w sprawie zgłaszanych 
życzeń lub reklamacji. Jednocześ­
nie Rau wyraźnie • zastrzegł, że

W poszukiwaniu dróg usprawnienia eksportu
się bardzo podobne jak w NRD. również podniesiona w- dyskusji 
Spośród trzydziestu istniejących na prasowej*), która jednak dotych- 
Węgrzech przedsiębiorstw handlu czas ani szerzej się nie rozwinęła, 

zagranicznego osiem zajrhuje się ani nie doprowadziła nawet dó wy- 
eksportem lub importem wyro- jaśnienia stanowisk czynników bez­

pośrednio zainteresowanych. Arty­
kuł H. Lipczyńskiego, który zresz­
tą nie ogranicza się dó poruszenia 
interesującego nas tu problemu,'

cznego. Odwrotnie na Węgrzech .tyl­
ko wybrane i nieliczne (na razie 
przynajmniej) przedsiębiorstwa 
-przemysłowe otrzymują uprawme-

wanych przedsiębiorstwach 
diowych.

Jednoczesne wysunięcie tego 
problemu w kilku krajach nie 
może być uważane za przypadek, 
Wydaje się, że u źródła proolemu 
tkwią dwie zasadnicze przyczyny. 
Z jednej strony ostra walka kon-

han-

kurencyjna na rynkacn zbytu, 
która wg wszelkich danych może 
ulec tylko dalszemu pug.ębieniu, 
każę myśleć o uzbrojeniu przemy­
słu rodzimego w najskuteczniej­
sze metody pozyskania zagranicz­
nego odbioicy. Z drugiej strony 
niewątpliwie dotychczasowy sys­
tem organizacji eksportu, polega­
jący na skupieniu całości obroluw, 
bez względu na ich specyfikę, w 
niewielkiej liczbie przedsiębiorstw 

■ handlowych, zaczyna wykazywać 
na niektórych odcinkach wady,
sugerujące potrzebę szukania 
wycn rozw.ązan.

no-

NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA

NRD podjęła pierwsza inicjaty­
wę w lym kierunku. Jest to o 
tyle zrozumiale, że problem ten 
jest najżywotniejszy dla krajów 
zainteresowanych w dużych roz­
miarach eksportu maszynowego. 
Takim właśnie krajem jest NKD, 
w eksporcie której maszyny już 
obecnie reprezentują ponad 60% 
całości wywozu.
Dyrektywy w sprawie drugiej

pięciolatki, 
konferencję 
uspołecznione 
produkcyjne

uchwaione przez 3
DSE zobowiązały 

przedsiębiorstwa
do zorganizowania 

własnych placówek eksportowych,
których zadaniem byłoby zwięk­
szenie eksportu przy współpracy 
organów handlu zagranicznego. - 
Postanowienie to wiąże się ściśle 
z bardzo ambitnymi zadaniami,' 
postawionymi przed handlem za­
granicznym NRD w planie pięcio-
letnim osiągnięcia w 1960 r.
wzrostu obrotów (w stosunku do 
1955 r.) o 70% i udziału maszyn w 
ogólnej wartości eksportu w wy­
sokości 67,3%.

Przy tworzeniu placówek ekspor­
towych w przemyśle bierze się 
pod uwagę dwa możliwe rozwią­
zania: 1) utworzenie w poszcze­
gólnych przemysłowych jednost­
kach produkcyjnych, posiadających 
kluczowe znaczenie dla eksportu, 
oddziałów przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego, albo 2) przesunięcie 
pewnego ‘zakresu czynności, zwią­
zanych z eksportem na te jed­
nostki.
Problem prowadzenia działalnoś­

ci eksportowej bezpośrednio przez 
przedsiębiorstwa produkujące zna­
lazł się również f na porządku 
obrad Konferencji Handlu Zagra­
nicznego f<RD, która przy udziale 
1000 delegatów miała miejsce w 
czerwcu br. w Berlinie. W wyglo-

eksport artykułów masowych, jak 
nawozów sztucznych, paliw, cukru 
itp., będzie nadal, jak dotychczas, 
skupiony w przedsiębiorstwach 
handlu zagranicznego, co jest naj­
bardziej celowe tak z punktu wi­
dzenia polityczno - gospodarczego 
jak i handlowego.
Nawiązując do pewnych niepo­

rozumień, które powstały w związ­
ku z nową koncepcją organizacji 
eksportu, Rau wyjaśnił, że Zasada 
monopolu państwowego w handlu 
zagranicznym pozosiaje niewzru­
szona. Tworzenie placówek ekspor­
towych w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych nie narusza monopolu 
państwa. Placówki te są ważnym 
bodźcem ekonomicznym, działają­
cym w kierunku popierania samo­
dzielnej działalności eksportowej 
uspołecznionych, albo nawet także 
prywatnych przedsiębiorstw pro­
dukujących na eksport. Zarazem 
jednak kontrola ze strony państwa 
zapewni, że będą one działać zgod­
nie z planem gospodarczym i, za­
sadą państwowego monopolu han­
dlu zagranicznego. W szczegól­
ności placówki te nie będą posia­
dać samodzielnych zadań plano­
wych w zakresie eksportu, jak to 
niektórzy domniemywali. Zadania 
planowe i odpowiedzialność za ich 
wykonanie przydzielane będą w 
dalszym ciągu przedsiębiorstwom 
handlu zagranicznego. Natomiast 
w rąmach tych zadań planowych 
określone czynności eksportowe 
mogą być przekazywane do wy­
konania placówkom eksportowym 
przemysłu na podstawie porozu­
mień z poszczególnymi resortami 
przemysłowymi lub centralnymi 
zarządami.
Drugim krajem, gdzie podobna, 

ale jednak inna nieco, koncepcja 
nowej organizacji eksportu weszła 
"w Stadium " realizacji śą^Węgry. ; ■

WĘGRY-
Przed paru miesiącami , cztery 

przedsiębiorstwa przemysłu maszy­
nowego na Węgrzech otrzymały — 
tytułem próby — uprawnienia do 
dokonywania eksportu samodziel­
nie, bez pośrednictwa przedsię­
biorstw handlu zagranicznego. Śą 
to: Fabryka Maszyn* do Szycia, 
Fabryka Motocykli i Rowerów im. 
Matyasa Rakosiego, Fabryka Apa­
ratów Rentgenowskich i Przyrzą­
dów Lekarskich oraz Fabryka 
Urządzeń Telekomunikacyjnych im. 
Belojannisa. ...
Są to zatem na razie tylko wy­

brane przedsiębiorstwa państwowe, 
które jednak mają nie tylko samo­
dzielnie dokonywać eksportu, ale 
również otrzymywać bezpośrednio 

. planowe zadania eksportowe.
Inaczej zatem niż W NRD ńą 
przedsiębiorstwa przemysłowe zo- 
staje tu przeniesiona pełna odpo­
wiedzialność za wykonanie wyzna­
czonego planem eksportu. ( 
.Motywy tej innowacji piodaje

bów, wchodzących w zakres pro­
dukcji przemysłu maszynowego. 
Przedsiębiorstwa te, operując sze­
rokim wachlarzem artykułów, nie 
mogą dysponować wystarczającą 
ilością specjalistów - techników. 
Musi tu być wykorzystana pomoc 
fachowców z przemysłu i to nie 
tylko fachowców branżowych ale 
często bezpośrednio ekspertów 
technicznych z fabryki wykonują­
cej zamówienie. Ci ostatni bowiem 
znają najlepiej przedmiot zamó­
wienia i tylko oni mogą w wielu 
przypadkach powziąć szybką i 
trafną decyzję. W dotychczasowej 
praktyce praca przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego przy ekspor­
cie wyrobów przemysłu maszyno­
wego polega przede wszystkim na 
pośrednictwie między producen­
tem i zagranicznym odbiorcą. Po­
średnictwo to pocia.ga za sobą 
szereg niekorzystnych konsekwen­
cji, stając się źródłem dodatkowej . 
korespondencji i opóźniając załat­
wienie spraw związanych z wyko­
naniem transakcji.
W artykule Cukora Gyórgi, któ­

ry ukazał się na ten temat w piś­
mie „Szabad Nep“ w maiju br., pod­
nosi się również znaczenie, jakie 
ma bezpośredni kontakt producen-

lecz rozpatruje szereg innych przy-

n!a w zakresie 'ekiportu. ale za to _ ,
uprawnienia te są .szersze, takie. następująco: 
same, z jakich korzystają przed­
siębiorstwa handlu zagranicznego.

nych osiągnęła w 1955 r. rekordo­
wą sumę 82 miliardów wskaźniki zaś woluftcnu eksportu 
w 1955 r. dla niektórych krajów 
kapitalistycznych kształtowały się

Argumenty przeciwników rozsze­
rzenia uprawnień eksportowych na

Kraje kapitalistyczne—ogółem 
z : Belgia

(1949=100)

: Francja

czyn trudności naszego eksportu, _____ 
wykazuj‘e liczne przejawy braku . szące. że praktyka, taka koliduje z 
harmonii w działalności eksporto- zasadą monopolu państwa w handlu 
wej producenta i eksportera.___________________ • . .. . ----------: *
Zńane są przypadki, że przedsię­

biorstwa przemysłowe starają się u-- 
niktić produkcji eksportowej, j ko 
bardziej, pracochłonnej ze względu 
na 'wymagania jakościowe i w sto­
sunku do tych wymagań zbyt ni­
sko , premiowanej. Zainteresowanie 
fabryki^ artykułem eksportowym, 
który ona Wyprodukowała, kończy 
się z chwilą dokonania dostawy na 
rzec? krajowej centrali handlu za-

przedsiębiorstwa przemysłowe gło- Stany Zjednoczone 
W. Brytania

: Wtochy . 'Zachodnie Niemcy

149 
155
186 
352 
U8 
127 
179 
339

zagranicznym, są chyba rzeczywi- jeąną z refleksji, które nasuwają1 
śęie pozbawione podstaw. Trudno Cyby, jest ta, źe w zaciętej pbowiem byłoby zrożumieć, dlaczego ^a«ce o’rynki -zbytu wiele pozy- 
np. zgodne z zasadą monopolu jest ^j ^.ńre my mogliśmy zająć, za- 
dokcnanie eksportu statku przez jąj inny. W wielu przypad-

. państwowe przedsiębiorstwo han- . daliśmy się ubiec “tym. k' órzy 
dlowe, natomiast m nopol p ństwa pracowali sprawniej i działali szyb- 
miałby być-naruszony z chwilą, Cief Niezbędnym warunkiem do 
gdy eksportu tego dokona państwo- te„o aj,y 'nasz aparat eksportu 
wa stocznią, działająca w tym za- sp^yńiej i szvbciej działał, jest 
kresie pod bezpośrednim kierów- podniecenie jego poziomu orga- 
niciwem Ministerstwa Handitf Za- niza«wjnego Natoźy żałować, źe 
granicznego. Wątpliwości może je; R '' (zresztą nieliczne), które od- 
dynie budzić udzielanie uprawnień tej eprawie na.ła-.
eksportowych przeds.ębiorstwom ^3ch gospodarczych/jak

granicznego, i często fabryka na­
wet nie dowiaduje się, że towar 
na skutek złej jakości nie został 
przez zagranicznego odbiorcę przy- ' przemysłowym prywotnym. jak to 
jęty, lub wymagał udzielenia wy- ma mieć miejsce W NRD (gdzie 
sbkiej bomfikaty. ......
W innych zaś przypadkach kosz-

ty ponoszone przez kontrahenta 
krajowego w związku z reklamacja­
mi ' zagranicznych odbiorców -stają 
się przedmiotem długotrwałych spo­
rów między centralą handlu zagra­
nicznego i zakładem produkcyj-

ta z rynkiem zbytu dla postępu nym.
~ Wniosek, który wyciąga autor ztechnicznego. Poznając wymagania 

odbiorców i starając się je lepiej 
' zaspokoić oraz zaznajamiając się 
z produkcją firm obcych konkuru­
jących na zagranicznym rynku 
zbytu, producent krajowy otrzy­
muje dodatkowe, bodźce w kierun­
ku podniesienia poziomu produkcji 
wyrobów własnych.

Autor artykułu zwraca też uwa­
gę na ujemne strony dotychczaso- 

• wego systemu organizacji eksportu, 
tkwiące w fakcie, że przedsiębior­
stwo produkujące jest zaintereso­
wane w wykonaniu produkcji 
eksportowej, za którą jest specjal­
nie premiowane, ale to zaintere­
sowanie kończy się w momencie 
przekazania wyrobów przedsię­
biorstwu handlu zagranicznego po 
z góry ustalonej cenie. Brak za­
interesowania sprawą-zbytu towa­
ru za granicą i ceną, po jakiej to­
war ten zostanie sprzedany, osła­
bia wysiłki fabryki w kierunku 
jak najlepszego wywiązania się z 
zadań eksportowych.
Stwierdzając, że usamodzielnie­

nie niektórych, przedsiębiorstw w 
zakresie eksportu nie koliduje z 
zasadą monopolu państwa w'han­
dlu zagranicznym, wobec kierow-

, przytoczonych, tu w dużym skrócie 
rozważań jest taki, że należy nie­
którym przedsiębiorstwom przemy­
słu maszynowego, takim jak np. 
„Ursuś“. stocznie itp. przyznać u- 
prawnienia eksportowe.

KIERUNKI ZMIAN
Wypowiedzi na temat organizacji 

handlu zagranicznego, a w szczegól­
ności organizacji .'eksportu, jakie 
dają się słyszeć w niektórych kra­
jach demokracji ludowej, pozwalają 
stwierdzić, że istnieje daleko idąca 
zgodność poglądów na te sprawy.
Przede wszystkim istnieje niemal 

identyczność oceny istniejącej sy­
tuacji. w której zarysowują się wy­
raźne trudności w rozwoju ekspor­
tu wskutek niezadowalającej współ­
pracy między producentem i eks­
porterem. Ta zbieżność opinii po­
twierdzałaby, że nie mamy tu do 
czynienia ze zjawiskami przypadko- 

- wymi, lecz pewnymi wadami natu­
ry strukturalnej, które działają ha­
mująco na rozwój eksportu i które 
w interesie tego rozwoju powinny 
być usunięte.

Istnieje zgodność poglądów, że 
rozwiązaniem powinna być pewna

niczej roli Ministerstwa , Handlu decentralizacja eksportu 
artykuł w „Szabad ^aćhbwaniem zasady 

Nep‘. stawia tezę celowości bez- państwowego w handlu 
względnego utrzymania centraliza­
cji eksportu w zakresie artykułów 
typowych — tkanin, obuwia,- na­
czyń emaliowanych itp. W tych 
dziedzinach centralizacja przynosi 
korzyści w postaci możliwości 
stworzenia bardziej prężnęgo, rzut­
kiego, a jednocześnie ekonomiczne­
go aparatu zbylu.
W publicystyce gospodarczej 

innych krajów socjalistycznych nie 
znajdujemy głosów, któi*e wskazy­
wałyby na podejmowanie prób 
usamodzielniania przedsiębiorstw 
przemysłowych w zakresie ekspor­
tu, analogicznych jak w NRD czy 
na Węgrzech. Oczywiście proble­
matyka ta. mogłaby być interesują­
ca dla krajów posiadających roz­
winięty eksport przemysłowy, a. 
więc przede wszystkim ZSRR i 
Czechosłowacji.

U ŃAS
Sprawa przeniesienia częściowego 

zadań i uprawnień eksportowych na 
przedsiębiorstwa przemysłowe była

dotychczas nie' -znalazły echa. U-
zresztą, jak wyżej pódano, uprały- derza
nłenia te mają być co do zakrwu ny czynników J^^sr-dnio a 
ograniczone). Jest to jednak zagad- teresowanych. przemysłu p 
nienie specyficzne dla NRD gdzie cego dla eksportu i central handlu 
w niektórych gałęziach produkcji zagranicznego. Nie jest wiadome, 
istnieje rozwinięty przemysł pry- czy i jakie prace w tym kierunku 
watny. prowadzi Ministerstwo Handlu Za-
Usprawnienie form organizacyj- granicznego.

nych przedsiębiorstw eksportują- Można sadzić, źe obecnie sprawa 
cych należy traktować jako jedną z ta szybko ruszy naprzód, skoro zna. 
dróg wiodących do rozszerzeni na- lazła ona swoje miejsce w uchwa- 
szego eksportu. Osiągnięcia nasze w'* je VII Plenum KC PZPR, w któ-
tej dziedzinie, jak wiadomo, nie 
są wystarczające, zarówno z punk- rej czytamy, że ....należy zapew-

. ------------ - . _ . nić współudział przedsiębiorstw
tu widzenia rozwoju rozmiarów produkujących na eksport w za- 
eksportu, jak i jego asortymentu, wieraniu . transakcji i zaintereso-
W szczególności zbyt powoli rozw=- wać te przedsiębiorstwa w rozsze- 
ja się eksport przemysłu maszyno- ......
wego, którego przede wszystkim 
mogą dotyczyć nasze, rozważania, 
a który ma doniosłą rolę, do speł­
nienia, jeżeli chodzi o utrzymanie 
równowagi naszych obrotów han­
dlowych z zagranicą.: -
Warto przy tym zaznaczyć, że 

osiągnięty'w 1955 r. wskaźnik wo­
lumenu ek portu 143,6 (1949=100) 
w zestawieniu ze wskaźnikiem pro­
dukcji przemysłowej Polski — 270 
nie jest wysoki. Jednocześnie nale- 

. ży wziąć pęd uwagę, że świat nie 
stoi w miejscu, lecz szybkimi kro-' 
kami idzie naprzód. Ogólna war-

rzaniu rynków zbytu". 
*

Trzeba .ustalić najwłaściwsze 
formy tego współudziału i przystą­
pić do ich realizacji. Nowe ' for­
my organizacji eksportu w począt­
kowej fazie mogą z natury rzeczy 
przysporzyć pewnych trudności, 
mogą narazić nas na popełnienie 
pewnych błędów, ale trzeba się na 
nie zdecydować w tym przekopa­
niu, że idziemy po słusznej dro­
dze w kierunku stworzenia bar­
dziej efektywnych metod' pracy 

- polskiego handlu zagranicznego.

tość eksportu krajów kapitalistycz- Stanisław Polaczek

GOSPODARKA ŚWIATOWA W LICZBACH

hym.
Wreszcie zgodna jest

z pełnym 
monopolu 
zagranicż-

opinia, że
decentralizacja ' nie powinna doty­
czyć dziedziny eksportu artykułów 
masowych, natomiast jest niezbęd­
na przede wszystkim w eksporcie 
przemysłu' maszynowego.
Poza tym jednak widzimy też 

istotne różnice w drogach rozwią­
zania problemu w NRD i na Wę­
grzech. NRD zmierza w kierunku 
przeprowadzenia prób, jak się wy- 
daje, na szerszym froncie. Nie ogra­
nicza się tam liczby przedsiębiorstw 
przemysłowych, które mają być do­
puszczone do bezpośredniego eks­
portu, a nawet przewiduje się mo­
żliwość objęcia-nowymi przepisa­
mi przedsiębiorstw prywatnych. A- 
le za to zakres uprawn.eń eksporto­
wych, które otrzymują przedsię­
biorstwa przemysłowe jest ograni­
czony, gdyż działają one w ramach 
planów i( pod kontrolą właściwych 
im przedsiębiorstw handlu zagrani.

*) H.Lipczyński: „Prawa eksportu" — 
Trybuna Ludu z 16/6/56.

RTfLkh Owiało we i handel między narodowy

ZNACZENIE NAFTY W ŚWIECIE
W okresie ostatnich 10 lat nafta sta­

ła się jednym z ważniejszych źródeł 
energetycznych na śwlecte. W roku 
1046 ropa naftowa i gaz ziemny pokry. 
wały 10 proc światowego zapotrzebo­
wania na energię, dziś zaś ponad poło­
wę energii uzyskuje się z tych su­
rowców energetycznych. Jeśli się po­
nadto weźmie pod uwagę, że zapo- 
trzeoowanie energetyczne zwiększy.o 
się w tym czasie o blisko 45 proc., to 
jasne się staje, że wydobycie ropy 
naftowej musialo znacznie wzrosnąć.
Natomiast rola węgla kamiennego 

jako surowca energetycznego poważ­
nie zmalała Przed 30 laty węgiel po­
krywa! 65 proc, potrzeb energetycz­
nych, a dziś pokrywa mniej niż 50 
proc., przy czym należy się Uczyć Z 
faktem, że w przyszłości rola węgla
w produkcji energii w dalszym ciągu 
się zmniejszy. Również udział energii 
wodnej, który wprawdzie w okresie 
35 lat zwiększył się z J proc, do 
7 proc., nie będzie tak znaczny, aby 
mógł zaważyć na produkcji energii z 
innych surowców. Nie można rów­
nież oczekiwać, aby w okresie naj­
bliższych lat energia atomowa mogła 
się w Istotnym stopniu przyczynić 
do wyparcia Innych surowców ener­
getycznych.
W tych warunkąch węgiel, który 

w wysoko uprzemysłowionych krajach 
coraz bardzlei traktowany jest jako 
surowiec dla przemysłu chemicznego, 
jest w energetyce stopniowo zastępo­
wany ropą naftową 1 jej produktami. 
Ropa naftowa Jest przy tym nie tyl­
ko źródłem energii, lecz wykorzysty­
wana fest również dla celów pro? 
dukcjl chemicznej. Nic więc dziwnego 
że w ostatnich latach światowe wy­
dobycie .ropy naftowej znacznie się 
zwiększyło, a mianowicie z 372,2 min 
ton w roku 1946 do 763 min ton ■ w 
roku 1955.
Mimo tego ogromnego wzrostu, ro­

pa naftowa lest w dalszym ciągu su

duktów naftopoehodnych w Nlemlec- 
. klej Republice Federalnej, to koniecz­
ność ta wystąpi bardzo wyraźnie.
W 1955 roku NHF zużyła 10,6 min ton 

produktów naftowych, tj, o 24,5 proc, 
więcej niż w roku 1954 1 o 86 proc.

mfn ton wyroku 49751 w"”przeelwnym więcej niż W roku 1952.^Zużycie to nie
bowiem wypadku nie będzie'.można mogło być oczywiście iPokryte
pokryć zapotrzebowania na ten suro- ^Ika Totoż NR^hnpor-
Daisza analiza pozwala- na ■ stwier- ‘owała w roku ubtegiym blisko 9 min 

dzenle, że takie szybkie tempo wzro- .stu produkcji Jest możliwe, gdyż śwla- e^s??rt, naftowych wyniósł
towe zasoby ropy naftowej szacowane okoio i min ton- ułm-io !p<i.są na 85 999 min ton, z których 26 099 wmmwJEłroov naf
min ton można uważać za nie ulega- Pakjącą wątpliwości rezerwę. ‘«wej^ Ileż rzeczywiście- kraj Jen,
innym zupełnie problemem jest spra.

wa wykorzystania posiadanych- zaso­
bów. Jest to zadanie niezmiernie tnld- 
ne, wymagające ńle tylko ogromnej wnina niemal żadnepracy organizatorskiej 1 wprowadzę! k °rV roku* wzrosło do 1 miń
nla postępu technicznego, lecz rów- ’uz w 19a0 roKU WZIOS,° °° 1 rau*
nleż zainwestowania znacznych kapi­
tałów. Nakłady Inwestycyjne w prze­
mysł naftowy z roku na rok rosną, 
a w ostatnich latach wynosiły one 
około 6 miliardów dolarów rocznie.
W roku 1955 monopole naftowe zalń-

rowcem deficytowym 1 z tego powo­
du produkcja przemysłu naftowego 
jest stale zwiększana. Analiza - zapo­
trzebowania światowego wykazuje, że 
produkcja ta powinna wzrosnąć do 
1209 min ton w roku 1065 1 do 1600

ton, w 1953 wyniosło 2 min ton, a w 
roku ubiegłym przekroczyło poziom 
3 min ton. Stan ten osiągnięto w dro7 
dze przeprowadzenia Usilnych badan 
geologicznych na obszarze między 
Elbą i Wezerą, uruchomienia szeregu 
szybów naftowych na tym ropodajnym 
terenie 1 rozpoczęcia ich eksploatacji 
na dość znaczną skalę, przedsięwzięcia 
te wymagały oczywiście znacznych 
nakładów inwestycyjnych, które jed­
nak z uwagi na rosnącą rolę nafty 
na świećle okazały się opłacalne.
Przykład NRF wskazuje, że na tere­

nach, które dawniej nie odgrywały 
większej roli w wydobyciu nafty, 
można uzyskać niezłe wyniki, Dlate-towej. I też rzeczywiście1 Kraj ieu, iw|pe!e orowadzonewr°tym fą° XaVańyam wielką 6 ś^al* prace 
twlHtó«PnaWeia w&szego _ 
znaczenia na rynkach mlędzynarodo-
wych. (f)

XVII MIĘDZYNARODOWE TARGI BUŁGARSKIE W PLOVDIV

westowaly ponad U miliardów dola­
rów, przy czym wielkość Inwestycji 
— według .szacunkowych obliczeń -r 
ma wzrosnąć do 10 miliardów rocz­
nie w bieżącym pięcioleciu 1 do 12,5 
miliardów dolarów w pięcioleciu 
1961—1965. Tak znaczny wzrost ńakla-. 
dów Inwestycyjnych 'można wytłuma­
czyć fakteił, że przemysł naftowy mu-

Dnla 2 września otwarte zostały 
XVII Międzynarodowe Targi Bułgar­
skie W Plovdiv, które trwać będą do 
20 września.

. Targi plovdlvskie odgrywają coraz 
większą rolę w rozwoju wymiany 
międzynarodowej; W roku bieżącym' 

' w Targach bierze udział 30 krajów, 
w ' tej . liczbie oprócz Związku Ra- 

. dzleckiego i najważniejszych krajów 
demokracji, ludowej również takie1 kra­
je : kapitalistyczne, jak Anglia, NRF,

radiowe, rudy 1 koncentraty rud, so­
da kaustyczna i kalcynowana, peni­
cylina. Świadczy, to wyraźnie o du­
żym zaawansowaniu industrializacji 
kraju.

•Ir-.Targi plovdlvskie mają również du- ■ 
. że znaczenie dla naszegof kraju, przy­
czyniają się bowiem do wzrostu obro­
tów handlowych między polską 1 Buł­
garią, Obroty te-wzrosły o 14 proc; 
w stosunku do roku ubiegłego, co
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ŚWIAT 188 600 - ■ > ■
EUROPA .
Austria 1 856 798 232» 100» 2.3 :
Belgia 4 689 2 424 496» 253» 1.9
Bułgaria 825 • 108»
Czechosłowacja - 2 885 167,5 220 128 1.7
Dania 1 133 642»» 277» t47 •• 2,0»»
Finlandia 1 .1)10 204 238 48 5.0
Francja iO 76.4 241
Grecja 854* 520» - 1OS» 66» 1.6»
Hiszpania 3 756 131
Holandia 1 102 I 439»»» 102 134 0,8
Irlandia «83 111» 235 61,0»
Jugosławia 1 5B0 799 ' 89 45 6,1
Norwegia 832 113»- •jog» 33» 6,8»
NRD 3 W 140* ■
NRF 18 76" 5 832 '361 112 3.2
Polska 3 «P 2 454» 138 92* • 1.4»
Portugal fa»«»» 781 153» «9 18» 5,5»
Rumunia 2 OOli L
Szwajcaria i 817 369» *
Szwecja 2 544 . 337 '359 46 7,6
Węgry 1 20o . - 122 2 ■
Włochy 10 584 2 008»» . 221 42 3,9
W. Brytania 12 708 - 7 164“’*’ 246 138 1.8
ZSRR 22 484 • • 112 - .
AMERYKA
Argentyna f 824 61» 95 3* 27,6»
Brazylia 2 724 - 47
Chile 804 123
Kanśda 3 990 485 ■ 256 31 8,2
Kolumbia 1 048 83
Meksyk 2 057 24» 62» 1* 74,2
Peru 449** 50»*
Stany ZJedn. AP 49 9118 7 152 302 43 7,0
Wenezuela - 1 283 126 222 22 1040
AZJA
Filipiny '409 19
(ndie 4 488 • 12»
Izrael ‘ «64 • ' 380
Japonia 10 560 ^8»»»

• 119 • 3 - 46,3
Liban 454. 236»
Pakistan 691 • ■ ’ 8»

' Syria 264 ■ s . . 68»
Turcja 816 34
AFRYKA
Algeiia 631* - A■ 67»
Egipt 372 59 '
Fr. Afryka Zachi 83* 1 5»
Kongo Belgijskie 846» . • ■28». ■
Maroko Frano. 703 ' 79»
Rodezja Płd. 330 142»
Rodezja Płn c 67 32»
Zw. Płd. Afryki. 2 336 t 199»» . ’ 171 91»» 1,8»»
.AUSTRALIA,
Australia . 1 961 828 " 213 '90
Nowa Zelandia 7 410 42»» . 154 20»» 6.7»»

... , sur*-"*' ™
szyby naftowe^ na zupełnie^ nowych Austria. . , . divskie mogą spowodować wziost tych cegły we Francji w |955 r. wyniosła .4650 tys, ton,
terenach. Trzeba też powiedzieć, że . . Na terenach targowych obejmują- : obrotów. Jak również spopularyzować 
monopole naftowe nie chcą z L włas- cych. 380 tys. m. kw, połowę po- : naszą produkcję eksportową wśród
nyeh zasobów wydatkować nakładów, wierzchni wystawowej, . wynoszącej
na sfinansowanie tak ogromnych in/ lós tys. m. kw. (W. tym 40 tys. m kw.
westycji l dlatego na Ich przeprowa- powierzchni' krytej), zajęli wystaw-
dzenie przeznaczają zyski z posiada- cy zagraniczni, na drugiej zaś połowie
nych przedsiębiorstw. Oznacza to oczy- ; wystawiła 1 swoje- eksponaty Bułgaria, 
wiście zarówno utrzymanie' ceny: ro- ----- ------ ------  *—*-----  *— —
py naftoWej I tej produktów na bar­
dzo wysokim poziomie, jak ’ 1 dalszą 
wzmożoną: eksploatację zatrudnionych 
w tym przemyśle robotników, 

' O konieczności rozszerzenia pro­
dukcji -naftowej przekonują dane sta- 

• tystycżne o wzrastającym zużych! Je­
śli por’"żyć, się jako przykładem wlel-, 
kością zużycia ropy naftowej 1 pro-

.Charakterystyczny, Jest przy tym ro­
dzaj wystawionych przez Bułgarię eks­
ponatów.,. Podczas gdy W roku ubleg- 

. lym 50 proc, eksponatów.; stanowiły 
produkty i przetwory rolne, to w ro-

naszą produkcję eksportową wśród 
:. licznych j.. wystawców i gości targo- 
■ wych. ' . ■

■ W rozumieniu tych możliwości poi-
ski: przemysł wysiał na Targi w Plov- 
dlv wiele eksponatów, w tej liczbie 
wagon osobowy turystyczny, parowóz 

, bezognioWy, obrabiarkę BPU-7, to­
karkę TPC-40, zgrzeblarkę ,'do baweł­
ny CZ-62, pompy próżniowe 1 głębi-

' ku bieżącym 81 proc, eksponatów nowe, koparkę, samochody „Warsza-
stanowią surovyce 1; wyroby przemy- wa'.'; 1. „star'1, szereg wyrobów prze-
slowe, W tej liczbie .Obrabiarki 1 ma-. mysłu elektrotechnicznego, maszyny 
szyny: rolniczi, ,silniki elektryczne, górnicze i hutnicze, różne produkty 
transportery, motocykle, odbiorniki przemysłu chemicznego Itp. u

Objaśnienie znaków.* 1
oznacza, że zjawisko nie występuje ’ 
oznacża,; że dane dotyczą roku 1954 ...
oznacza, że dane dotyczą roku 1953 
bez produkćij cegly-licówki . : 
produkcję cegły podano łącznie z produkcja dachówki 
łącznie z produkcją cegły wapieńnokrzemowej i cementował 

_ . . , . ■ ale bez produkcji Póln. Irlandii cementowej
Źródła: Monthly Bulletln pf Statislics United Natlons June 1956 Ouarfarlv 

Bultetin of Houslng and Bu Idtng Statlstlcs fnri »7
Quarter 1955, Vol. ni, NÓ 4 Qeneve; May 1956 śtatl^ 
bbok of the United Natlons. New York 1955. -Demografie vLrtTXv. 
of the United Natlons New. York 1955. Uchwał?PZPR .0 wynikach wykonania flanlTWe^ I podstairow^h 
zalotenjach planu 5-letniego W tatach 11936-1969 Roczniki 

' styczny 19SR — Watrzawa. Narć lnoje Chozialstwri
czeski! łbornlk -< Moskwa 1958. . i-noziajsiwo. SSSR Slatisti-



GOSPODARKA RUMUŃSKA
W DRUGIEJ PIĘCIOLATCE

Korespondencja nadesłana przez redaktora czasopisma rumuńskiego

Drugi Zjazd Rumuńskiej Partii 
Robotniczej dokonał bilansu osiąg­
nięć w dziele budowy socjalizmu 
w ludowo-demokratycznej Rumu­
nii i nakreślił zadania drugiego 
planu pięcioletniego.

Po ugruntowaniu ustroju ludo­
wo-demokratycznego, a w szcze­
gólności po dokonaniu nacjonali- 

zacji ważniejszych środków pro- 
dukcji przemysłowej, transportu 

oraz przedsiębiorstw bankowych 
i ubezpieczeniowych, rumuńska 
klasa robotnicza weszła zdecydo­
wanie na drogę budowy socjaliz­
mu. W 1955 r. globalna produkcja 
przemysłowa była blisko trzykrot­
nie większa niż w 1938 r., a o 2,2 
razy większa, niż w 1950 r. Reali­

zacja polityki socjalistycznego 
uprzemysłowienia RRL, a w szcze­
gólności rozwoju przemysłu cięż­
kiego, doprowadziła do zmiany 
struktury przemysłu. Produkcja 
środków produkcji wzrosła z 
47,6% w 1937 r. do 60% w 1955 r. 
Szczególnie rozwinął się przemysł 
budowy maszyn. W latach gospo­
darki planowej rozwinęły się jego 
liczne gałęzie, jak produkcja sprzę­
tu elektrotechnicznego, wiertnicze­
go, budowlanego, górniczego, trak­
torów i maszyn rolniczych, maszyn 
włókienniczych itp. 60% urządzeń, 
w które została wyposażona gospo­
darka narodowy w pierwszym 
planie 5-letnim, dostarczył rumuń­
ski przemysł budowy maszyn.

Poważnego kroku dokonano w 
kierunku socjalizacji rolnictwa. 
Podczas gdy w 1950 r. sektor uspo­
łeczniony w rolnictwie obejmował' 

12% powierzchni ornej, a 23,8% 

użytków, to w 1955 r. wzrósł do 
26,5% powierzchni ornej oraz 
35,2% użytków. W końcu 1955 r. 

382 tys. rodzin chłopskich było 
zrzeszonych na zasadzie dobro­
wolności w 6.325 spółdzielniach 
produkcyjnych, a blisko 80.00 ro­
dzin utworzyło 3 tys. zespołów., 
uprawowych, tak że prawie 14% 

globalnej ilości gospodarstw chłop-

Problemy Ekonomiczne"
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skich przekształciło się w gospo­
darstwa socjalistyczne. Na koniec 
pierwszego planu 5-letniego (1951— 
1955) rolnictwo korzystało z 30 tys. 
traktorów (o sile 15 koni), z prze­
szło 1.500 kombajnów, przeszło 
15.000 młocarni oraz dziesiątków 
tysięcy innych maszyn rolniczych. 
Duża część została wyprodukowa­

na przez rumuński przemysł budo­

wy maszyn, w ramach którego 
16 przedsiębiorstw wyspecjalizo­
wało się w produkcji traktorów 
oraz maszyn rolniczych.
Rozwój produkcji przemysłowej 

i rolniczej pociągnął za sobą zna­
czny rozwój obrotu towarowego. 
Ilość rozprowadzonych towarów 
wzrosła dwukrotnie w okresie 
pierwszego planu pięcioletniego.
Na koniec pierwszego planu pię­

cioletniego, sektor socjalistyczny 
odgrywa czołową rolę w gospodar­
ce, stanowiąc w przemyśle blisko 
100%, w transporcie przeszło 90%, 

na odcinku finansowo-bankowym 
oraz ubezpieczeniowym 100%, w 
handlu zagranicznym 100%, w han­
dlu wewnętrznym przeszło 80%, a 
w rolnictwie stale wzrasta.

*

Drugi Zjazd Rumuńskiej Partii 
Robotniczej nakreślił jako podsta­
wowe zadanie w drugim planie 
pięcioletnim zbudowanie jednoli­
tej gospodarki socjalistycznej, w 
której na podstawie stałego roz­
woju przemysłu socjalistycznego 
zostanie zapewnione socjalistyczne 
przeobrażenie rolnictwa tak, by w 
1960 r. sektor socjalistyczny prze­
ważał w rolnictwie zarówno pod 

względem .powierzchni upraw jak 
i produkcji towarowej. Socjalisty­
czne uprzemysłowienie kraju po- 
zostaje nadal jednym z podstawo-. 
wych założeń polityczno-gospo­
darczych. Wytyczne w sprawię 
drugiego pięcioletniego planu roz­
woju gospodarki narodowej na la­

ta 1956—1960 przewidują w tym 
okresie wzrost globalnej produkcji 
przemysłowej o 60—65%; produk­

cja środków produkcji wzrośnie o 
70—75%, a produkcja przedmiotów 
spożycia o 50—55%.
Drugi plan 5-letni uwzględnia w 

znacznej mierze fakt, że uprzemy­
słowienie Rumuńskiej Republiki 
Ludowej odbywa się w warunkach 
istnienia- obozu socjalistycznego i 
jego współpracy gospodarczej. Ru­

munia ma nadzwyczaj pomyśl­
ne warunki dla rozwoju przemy­
słu energetycznego opartego na 
spadku wód, paliwach stałych i na 
rudach uranu, jak również dla 
przemysłu chemicznego, opartego 
na produktach naftowych i gazie 
ziemnym, węglu i soli. W okresie 
drugiego planu pięcioletniego pla­
nuje się rozwój właśnie tych gałę­
zi przemysłu.
Nowe elektrownie dadzą dodat­

kową moc ca 7(10 MW, z czego 
20Ó MW przypadnie na elektrow­
nie wodne. Produkcja energii elek­
trycznej wzrośnie w latach dru­
giej pięciolatki o 80—85%, na sku­
tek uruchomienia nowych i rozbu­
dowy istniejących elektrowni oraz 
wydajniejszej ich eksploatacji.
Specjalną opieką zostanie oto­

czony rozwój przemysłu węglowe­
go, zarówno żeby nadrobić pow­
stałe w ubiegłym pięcioleciu nie­

dociągnięcia, jak i celem stworze­
nia realnych perspektyw długofa­
lowego rozwoju.
Główny nacisk położony zostanie 

na wzrost produkcji węgla koksu­
jącego przez powiększenie zdolno­
ści wydobywczej istniejących ko­
palń dwukrotnie w ciągu obecnego 
planu 5-letniego. Produkcja ropy 
naftowej podniesie się również 
znacznie osiągając w 1960 r. 13,5 
min t. wobec 10,5 min t. w 1955 r. 
Równolegle z produkcją ropy naf­
towej zostanie powiększona 2,6 ra­
zy produkcja gazu ziemnego.
Źródła energetyczne Rumuńskiej 

Republiki Ludowej zostaną wzbo-

Wielki piec kombinatu metalurgicznego im. Gheorghiu Dej w Hunedeara. (Foto CAF)

gącone w drugim planie pięciolet­
nim przez rozwój wydobycia rudy 
uranu, co było zapoczątkowane w 
latach pierwszej pięciolatki. Ruda 

uranu stanowić będzie w przyszło­
ści podstawę rozwoju produkcji 
energii jądrowej. W ramach ośrod­
ka badań jądrowych, powstającego 
z pomocą Związku Radzieckiego, 

zostanie uruchomiony reaktor i cy­
klotron służące wytwarzaniu izoto­
pów dla celów badawczych oraz 
technicznych.
■Globalna produkcja przemysłu 

chemicznego przekroczy w drugim 
planie pięcioletnim 2,5 do 3 razy 
poziom produkcji z 1955 r. Prze­
widuje się opracowanie perspekty­
wicznego 10—15-letniego planu roz­
woju przemysłu chemicznego.
Zostanie również rozwinięte hut­

nictwo żelazne i metali koloro­
wych. Planuje się pięciokrotny 
wzrost produkcji koksu, dwukrot­
ny wzrost produkcji surówki, 2— 
2,3-krotny wzrost produkcji stali 
oraz 85—90-procentowy wzrost 
produkcji wyrobów walcowanych, 
aby odpowiedzieć zapotrzebowaniu 
przemysłu budowy maszyn. Blisko 
75% nakładów na inwestycje prze­
mysłowe przeznacza się na rozwój 

przemysłu naftowego i gazowego, 
przemysłu chemicznego, hutnicze­
go, energetycznego, węglowego 
oraz rud nieżelaznych.

Biorąc pod uwagę znaczny 
wżrost mocy produkcyjnej w prze­
myśle budowy maszyn w okresie 
pierwszego planu pięcioletniego, 
wzrost produkcji tego przemysłu 
w drugiej pięciolatce zapewni się 

przez lepsze wykorzystanie 
istniejących zdolności produkcyj­
nych oraz przez rozwój specjali­
zacji i kooperacji między przed­
siębiorstwami.

Dla poprawienia warunków oraz 
podniesienia wydajności pracy w 
rolnictwie poświęci się W porów­
naniu do okresu ubiegłego więeęj 
Aiwagi niższym formom spółdziel­

czym. Szersze zalecanie prostych 
form spółdzielczych oraz zespołów 
uprawowych nie osłabi prac, nad 
organizowaniem nowych spółdziel­
ni produkcyjnych oraz nad stałym 
wzmacnianiem istniejących. _

Jednocześnie dla przyspieszenia 
przemian socjalistycznych w rolni­
ctwie oraz dla przyspieszenia wzro­
stu produkcji ‘ rolnej drugi plan 
pięciolatki przewiduje wyposaże­
nie rolnictwa w maszyny i narzę­
dzia. Produkcja traktorów osiąg­
nie w 1960 r. 6.000, produkcja róż­
nego rodzaju pługów wzrośnie c 
85%, siewników 2,5 razy itd. Pro­
dukcja części zamiennych wzrośnie 
1,5—2-krotnie. Wzrost parku trak­
torowego i maszynowego pozwoli 

państwowym ośrodkom maszyno­
wym zwiększyć z roku na rok wy­
konywanie prac rolnych tak by w 
1960 r. państwowe ośrodki maszy­
nowe przeprowadziły orkę 12 mi­

lionów ha.
Rozwój przemysłu i rolnictwa 

pójdzie oczywiście w parze z odpo­
wiednim wzrostem środków trans­
portowych -oraz obrotu towarowe­
go. I tak przewóz towarów na róż­
nego rodzaju środkach transporto­
wych wzrośnie minimum o 50—55% 

a sprzedaż towarów w detalu 
przez handel uspołeczniony wzro­
śnie ó 60%. Dochód narodowy 
wzrośnie o około 50% w stosunku 
do 1955 r. Realne płace robotni­
ków wzrosną o 30% a dochody 

chłopstwa pracującego wzrosną 
głównie wskutek wzrostu Sprzeda­
ży towarowej produkcji rolnej 
państwu oraz ludności miejskiej, 
jak również przez • zmniejszenie 
cen wyrobów przemysłowych.
Około 75—80% Wzrostu produk­

cji przemysłowej ma być osiągnię­
te w drugim planie pięcioletnim 
przez wzrost wydajności pracy, a 
przez obniżkę kosztów własnycn 
produkcji i obrotu towarowego w 
różnych-gałęziach gospodarki na­
rodowej ‘ma być osiągnięta łączna 
oszczędność w wysokości 40 mi­
liardów lei.

■ I. Kreca

SOVIETICA W PRASIE ANGLOSASKIEJ
z h

Nr 4 „American Economic Re- 
view" zawiera interesujący arty­
kuł C. D. i R. C. Campbell‘ów pt. 
„Radzieckie obniżki cen środków 
konsumpcji 1948—1954“ 1).
Na wstępie autorzy podkreślają, 

że kolejne obniżki cen środków 
konsumpcji w przeciągu 7 lat, róż­
niące się zasadniczo od dynamiki 
cen w ZSRR przed II wojną 
światową, zaskoczyły szereg eko­
nomistów zachodnich, którzy są­
dzili, że dla gospodarki typu ra­
dzieckiego właściwy jest stały 
wzrost cen. M. in. autorzy cytują 
zdanie ekonomisty amerykańskie­
go Gerschenkrona, który w 1952 r. 
pisał o możliwości, że rok 1952 
będzie stanowił linię graniczną 
między „latami minionej deflacji, 
a latami nadchodzącej inflacji" 
Jest pocieszające, że — jak wi­
dać — prognozy gospodarcze nie- 
lepiej się udają ekonomistom bur- 
żuazyjnym, niż naszym.

I. Czynniki umożliwiające obniż­
ki cen. Poważny wzrost produkcji 
i obniżka kosztów — na które 
wskazują przywódcy radzieccy — 
nie są zdaniem autorów^ wystar­
czające dla wyjaśnienia 'corocznej 
obniżki cen. Trzeba tu dodać sta­
bilizację plac pieniężnych. (Wzrost 
globalnych dochodów pieniężnych 
spowodowany wzrostem zatrudnię-’ 
nia i kwalifikacji jest nieznaczny 
w porównaniu ze wzrostem pro­
dukcji). Zdaniem autorów obniżka 
cen w 1954 r. potwierdza ich tezę, 
że znaczna obniżka cen zależy od 
pomyślnej stabilizacji dochodów 
pieniężnych. Fakt, że obniżka ta 
była najmniejsza ze wszystkich 
dotychczasowych, jest ich zdaniem 
spowodowany tym, że w 1953 r. 
dochody pieniężne ludności wzro­
sły w wyniku zmniejszenia o po­
łowę subskrypcji pożyczki pań­
stwowej, obniżki podatku rolnego 
i wzrostu cen skupu produktów 
rolnych.

II. Korzyści z obniżki cen. 
Przede wszystkim są one w pełni 
wykorzystywane dla celów propa­
gandowych. Jednym z przykładów 
tego wykorzystania — piszą auto­
rzy — jest radzieckie, twierdzenie, 
że obniżki cen w ZSRR świadczą

gospodarczym w krajach kapitali­
stycznych, pisarze radzieccy
twierdzą, że odzwierciedla 
rosnącą nędzę proletariatu".

ona

Autorzy wskazują dalej, że w 
warunkach względnej stabilizacji
płac pieniężnych
obniżka cen stanowi

procentowa 
przybliżoną

miarę wzrostu płac realnych. Jest 
interesujące, że procentowa obniż­
ka cen ogłoszona w prasie radziec­
kiej w 1954 r. (o 57 % w stosunku 
do 1947 r.) jest zbliżona do danych 
o wzroście płac realnych zawar­
tych w artykule Janet Chapman 
„Płace realne w Związku Radziec­
kim, 1928—1952“ (Rev. Econ. Stat., 
May 1954, XXXVI). Wzrost ten 
oblicza ona na 58—66% w okresie 
od 1948—1952 ’ (w zależności od 
metody obliczenia).
Po trzecie wreszcie —- zdaniem 

autorów — obniżki cen są częścią 
kampanii pobudzania ludności do 
zwiększania wysiłku.1'

III. Obniżka cen na poszczególne 
towary. Dla ekonomistów burżua­
zyjnych nie jest jasne, co determi­
nuje: a) jakie towary będą obję­
te obniżką cen i b) jak duża 
będzie obniżka cen poszczególnych 
towarów. Np. Joan Robinson uwa­
ża, że roczne obniżki cen są po 
prostu środkiem zwiększenia ogól­
nej siły nabywczej ludności, tak 
aby była ona zdolna nabyć zwięk­
szoną produkcję dóbr konsumpcyj­
nych. Twierdzi ona, że gdy ra­
dzieccy planiści zmieniają ceny, 
nie próbują oni osiągnąć równo­
wagi poprzez dostosowanie cen na 
poszczególne towary („Theory and 
Practice of Planning", Sov. Stud. 
July 1952, IV). Nie wiadomo wo­
bec tego, podkreślają słusznie 

- autorzy, jak mrs. Robinson mogła­
by wyjaśnić różnice w obniżce cen 
na poszczególne towary, które jak 
wskazują dane są nieraz bardzo 
znaczne.
M. Dobb zajmuje inne stano­

wisko. Pisze on: „Trudno uwie­
rzyć, że na różnice w obniżce cen 
nie wpływają przynajmniej częś­
ciowo bieżące różnice w warun-

- stwo, problem jak często należy 
rewidować ceny staje się dylema­
tem: częste zmiany cen powodują 
powstanie wysokich kosztów admi­
nistracyjnych przęceny, natomiast 
przy rzadkich przecenach — popyt 
na wiele dóbr nie będzie się rów­
nał ich podaży. („Socialist Calcu- 
lation: The Competitive „Solution", 
Economica, May 1940, VII). Zda­
niem autorów planiści wybrali

kach podaży...’). Stanowisko Dobba . 
potwierdzają artykuły w prasie

pierwsze rozwiązanie: pragnąc 
uniknąć wysokich kosztów częstej 
zmiany cen, akceptują warunki 
braku równowagi rynkowej.

Ceny na poszćzególhe towary są 
w większości wypadków ustalane 
na tak niskim poziomie, że popyt 
na ’ nie wyprzedza podaż, pomimo, 
co przyznają autorzy, . szybkiego 
wzrostu produkcji przedmiotów 
konsumpcji. Powoduje to natych­
miastowe wykupywanie i w kon­
sekwencji brali towarów w skle­
pach państwowych. Autorzy pod­
kreślają, że taka polityka cen po­
woduje występowanie stałej róż­
nicy pomiędzy cenami państwowy­
mi a cenami wolnorynkowymi (na 
rynku kołchozowym). Powołując 
się na doniesienia zachodnich ko­
respondentów prasowych, autorzy 
wskazują, że ceny artykułów żyw­
nościowych na rynku kołchozo­
wym są znacznie wyższe od cen 
państwowych. Zdaniem ich, obniż­
ki cen w warunkach występowa- 
nia' braków w sklepach państwo­
wych sprzyjają wzrostowi cen na 
rynku kołchozowym, ponieważ 
zwolniona sila.nabywcza przesuwa 
się na ten rynek. Obniżkę cen na 
rynku kołchozowym autorzy przy­
pisują jedynie wzrostowi produk­
cji kołchozów, negując oddziały- 
xwanie w tym kierunku cen w pań­
stwowej sieci detalicznej. Takie 
oddziaływanie miałoby miejsce w 
wypadku, gdyby ceny państwowe 
były tak ustalone, że popyt przy 
tych cenach byłby równy podaży 
w sklepach państwowych.

Następnie autorzy krytykują sta­
nowisko pisarzy radzieckich, któ­
rzy braki w zaopatrzeniu rynku 
przypisują zwykle „nieudolności

popytu do podaży są co najmniej 
wątpliwe, a następnie wskazują na 
wszystkie jego braki.

Jest interesujące, że ostatnio u- 
kazal się w „Partijnoj Żizni‘| arty­
kuł A. Czerniaka i A. Stanisław­
skiego pt. „Zdolność nabywcza i 
produkcja w okresie socjalizmu" 
(v. Trybuna Ludu z 4 lipca br.), 
który krytykuje dotychczas panu­
jącą tezę, że w okresie socjalizmu 
wżrost zdolności nabywczej mas 
powinien wyprzedzać przez cały 
czas wzrost, produkcji. Taką sy-' 
tuację autorzy traktują jako zło 
konieczne i wskazują, że po wy­
łączeniu, niezbędnych, rezerw z 
ogólnej produkcji przedmiotów 
spożycia „...socjalistyczny system 
gospodarki planowej powinien roz-

nym". Równocześnie — zdaniem 
recenzenta — Podręcznik zawiera 
dobrze napisane streszczenie tra­
dycyjnej doktryny marksowskiej, 
„jednakże wszystko to ’’nie wyka­
zuje rozwoju ód roku 1883".

Części poświęconej gospodarce, 
socjalistycznej recenzent zarzuca, 
że w znacznej mierze stanowi ona 
po prostu krótką historię gospo­
darczą tbędącą powtórzeniem z 
Historii WKP(b) (oraz bezkrytycz­
ny opis organizacji gospodarki na­
rodowej, np. w temacie pcjwięco-

zapoznania się z nimi — prawdo­
podobnie nie ma ich w ogóle w 
Polsce. Wypływających stąd wnio­
sków formułować nie będę — są 
jasne.
W omawianym okresie ukazały 

się również na Zachodzie książki 
poświęcone gospodarce Polski Lu­
dowej. Są to:
— Thad Paul Alton — Gospo­

darka powojenna Polski. 'Polish 
Postwar Economy. Columbia Uni- 
versity Press).

nym budżetowi państwowemu . 
i in.). Równocześnie recen­
zent podkreśla, że ostatnie 
myśli Stalina o prawach w so­
cjalizmie są powtórzone dosłownie 
bez żadnego rozwinięcia. Jakie 
proporcje odpowiadają wymogom 
prayva planowego (proporcjonalne­
go) rozwoju? Co znaczy „maksy­
malne" zaspokojenie potrzeb? W 
czym się obecnie przejawia dzia-, 
łanie prawa wartości w gospodar­
ce radzieckiej itp., itp. Na te py-porządzać masą towarową trochę -- ------------„ —. „

przewyższającą zdolność nabyw- i tania podręcznik nie daje zadowa- 
czą". Słusznie wskazując • na lającej odpowiedzi i autor wyraża.

— W. J. Stankiewicz i J. Mi 
Montias — Przeobrażenia społecz­
ne w gospodarce powojennej Pol­
ski. (Institutional Changes in 
the Postwar Economy of Poland. 
N. Y. Mid-European Studies Cen­
ter. 1955. Pg. 125).
Komentarz — jak wyżej.
Na zakończenie kilka postula­

tów: '
1) Należy stworzyć warunki dla 

maksymalnego ■ wykorzystania 
importowanych za dewizy książek 
naukowych. Obecny stan rzeczy 
utrudnia to zadanie w stopniu

- - - - maksymalnym. Żeby zorientować
wzrost produkcji jako drogę do wątpliwość, czy . taki brak odpo-. się, czy jakaś zagraniczna książka 
osiągnięcia , postulowanej równo- , wiedzi leży w interesie państwa ‘ ...

’ ’ i- ' radzieckiego, podkreślając, że sa-
osiągnięcia . pusmiuwuuej luwiiv
wagi rynkowej, autorzy nie pod-

maksymalnym.

o wyższości socjalizmu nad kapi­
talizmem. Następnie autorzy (nie 
bez gofyczy) przyznają, że deflacja 
radziecka .1948—1954 stanowi ja­
skrawe przeciwieństwo dynamiki 
ceń w’ tym okresie w Szeregu 
innych krajów (z USA włącznie — 
dopisek mój).’ Ale prasa radziecka 
posuwa się jeszcze dalej: „mimo 
że inflacja nie wskazuje „nothing 
definite" o rzeczywistym rozwoju

urzędników",radzieckiej. . • •• .
Mrs. Robinson słusznie podkreśla metodom zarządzania ,

.biurokratycznym

ekonomiczna jest w kraju, trzeba 
w Warszawie zajść co najmniej do 
bibliotek: 1) SGPiS, 2) GUS, 3) 
PTE, 4) Instytutu Spraw Między­
narodowych, 5) Centralnej Biblio­
teki Rolniczej i in., przy czym 
żadna z tych instytucji nie ma po­
jęcia, co posiada druga. Jedjmym 
racjonalnym rozwiązaniem jest —• 
moim zdaniem —.utworzenie Cen­
tralnego Katalogu Importowanej 
Literatury Ekonomicznej (najlepiej 
w Bibliotece SGPiS, jako najwięk­
szej bibliotce ekonomicznej w 
Polsce), gdzie byłaby ujęta cała 
importowana literatura ekonomicz­
na np. od 1945 r.

2) Każdy numer Economic Jour­
nal zawiera ponad 20, a American 
Economic Revlew — ponad 40 re­
cenzji książek z całego świata 
(przy objętości zbliżonej do obję­
tości „Ekonomisty"). Rocznik „Eko­
nomisty" 1955 zawiera łącznie 10 
recenzji (w tym tylko 1 poświęco­
na literaturze burżuazyjnej). Czy 
nie warto by pomyśleć o rozbudo­
waniu tego działu?
Również publikowanie informa­

cji bibliograficznych o nowych 
książkach i czasopismach, pow­
szechnie stosowane w czasopis­
mach zagranicznych, jest 1 chyba 
zwyczajem godnym naśladowania 
dlay, Ekonomisty". (jgz)

■) „The Economic Journal" — organ 
Królewskiego Towarzystwa Ekono­
micznego /Wielkiej Brytanii, kwartal­
nik; The American Economic Revlew 
— organ Amerykańskiego Towarzy- 
stwd Ekonomicznego, kwartalnik.

’) („A Notę on Turnover Tax and 
Prices", Sov. Stud. Jan. 1953, IV).

mi przywódcy partyjni potrzebują 
pewnych kryteriów ekonomicznych, 
przy pomocy których można by roz‘ 
strzygnąć między • różnymi rozwią­
zaniami alternatywnymi.
Omawiany rocznik czasopism 

przynosi szereg recenzji książek 
ekonomistów burżuazyjnych po­
święconych gospodarce radzieckiej. 
Są to:

kreślają jednak, że niezbędna tu- 
jest również odpowiednia polityka 
cen, która równoważyłaby- osiągal­
ną w danej chwili masę towarową 
z siłą nabywczą ludności.
Wrześniowy numer 1955 r. „The 

Economic Journal" przynosi 
obszerną recenzję radzieckiego 
„Podręcznika ekonomii politycz­
nej" pióra A. NoVe. Recenzja bar­
dzo ostro krytykuje podręcznik, 
określając go jako coś w rodzaju 
„traktatu" teologicznego, dokumen­
tu partyjnego ortodoksyjnego do 
potęgi itp. Równocześnie recenzent 
podkreśla że byłoby niesłuszne 
uważać Podręcznik (który „...wy­
da je się być nieco nie na miejscu 
w mniej mroźnej atmosferze, którą' 
obserwuje się ostatnio...") za ty­
powy dla „postalinowskiej radziec­
kiej myśli ekonomicznej", wskazu­
jąc, że np. w prasie ekonomicznej 
ukazało się kilka oryginalnych i 
zapładniających artykułów (Wyróż­
nia szczególnie artykuły prpf. Stru- 
milina). Podkreśla również, że np. 
długa i ożywiona dyskusja o efek­
tywności inwestycji nie znalazła 
żadnego odzwierciedlenia na stro­
nicach podręcznika.
Analizując część poświęconą 

gospodarce kapitalistycznej recen-- 
zent krytykuje uproszczoną ocenę 
burżuazyjnych teorii .ekonómicz-

W. Galenson Wydajność
pracy w przemyśle radzieckim i 
amerykańskim (Labor Prpductivity 
in Soviet and American' Ińdustry. 
N. Y. Columbia Uniwersity Press. 
1955. Pp. :XIV, 274).

— D. Grąnick — Zarządzanie,, 
przedsiębiorstwem przemysłowym, 
w ZSRR: studium radzieckiej gos­
podarki planowej. (Management of 
the Industrial Firm in the USSR: 
A Study in Soviet Economic Pla-. 
ning. N. Y. Columbia University 
Press. 195$. Pp. XIII, 346).
—. A. Bergson i H. Heymann jr. 
— Dochód narodowy i produkt 
globalny w ZSRR 1940—1948. (So­
viet National Income and Product, 
1940—-1948. N. Y. Columbia Uni­
versity Press. 1954. Pg. XII, 249).
— D. R. Hodgman — Radziecka 

produkcja przemysłowa, 1928—1951 
(Soviet Industrial Produćtion, 1929 
—1951. Cambrigde, Mass.: Harvard 
University Press. 1954. Pg. VII, 
241). ..
Sądząc z recenzji zawierają one 

.Szereg tez i danych, które niewąt­
pliwie powinny zainteresować na-

.brakowi
porządku w ■ dystrybucji towąrów" 
itp. nie wskazując; że wynikają 

.. ....  .....—.. —____ one przede wszystkim z polityki
Dane wskazują, że ceny wielu to- ustalania cen .przedmiotów _ kon- 
warów były zmieniane tylko raź' stimpcji poniżej poziomu rówpo-. 
w roku, a niektórych — tylko raz wagi. Autorzy wskazują dalej, że
w przeciągu 7'lat. F. A. Hayek w argumentacja tezy, że popyt po-
jednvm ze swych artykułów wska- winien stale wyprzedzać podaż o- 
zywał; że gdy ceny na środki kon- raz że korzyści ekonpmiczne mają-

sumpcji są ustalane przez i pań- ce wypływać z takiego stosunku

„nie wrażliwość" cen radzieckich 
na zmiany w warunkach podaży i 
popytu w krótkich okresach "czasu. inych, dane statystyczne odnoszące 

się do. gospodarki kapitalistycznej 
itp., przyznając jednocześnie, że 
„my na Zachodzie (również) der- . . _______ ,
pimy wskutek ■ podobnych prób szych ekonomistów, a w” każdym 
„analizy" ZSRR, w których zada- 'razie — nie powinny być im obce, 
nie zrozumienia jest pódporządkp- Niestety,, sprawozdawca „Życia 

wańe względom polityczno-wojen- Gospodarczego" nie miał możności
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PLANOM REGIONALNYM
PRZYWRÓCIĆ WŁAŚCIWE ZNACZENIE

, Powszechna rehabilitacja nie­
słusznie zasądzonych nie zawsze 
obejmuje istoty żywe, ale czasem 
formy gospodarcze. Mowa tu bę­
dzie o planowaniu regionalnym.
Planowanie regionalne, które 

przez 6 lat było do tego stopnia 
w „niełasce", że o nim przestano 
mówić i pisać, stało się znowu 
przedmiotem szerokiej dyskusji 
dwóch krajowych zjazdów. Jak 
mogło dojść do tego, że w okre­
sie obejmowania planowaniem 
najdrobniejszych przejawów na­
szego życia zapomniano o jednej 
z form planowania? Zjawisko, jak 
się okazuje, dziwne i nietypowe 
dla minionego okresu.
Przyczyny takiego stanu trzeba 

chyba szukać w tym, że w okre­
sie likwidacji wielu form gospo­
darczych i metod badawczych, 
wywodzących się z okresu kapi­
talizmu, zniesiono również wraz z 
fałszywymi metody postępowe, 
które z trudem torowały sobie 
drogę w okresie prywatnej bo­
spodarki, a 
możliwości 
na gruncie 
stycznej.

Jedną z

które zdobyły dopiero 
właściwego rozwoju
gospodarki socjali-

takich form gospoda-

re inne. Jeżeli nie uderzy się na 
alarm, to zostaną zmarnowane i 
inne opracówania, jak plan re­
gionu Zakopanego, zrewidowany 
plan środkowo-zachodniej części 
woj. krakowskiego,-' plan Często­
chowskiego Okręgu Przemysłowe­
go-
Przez 6 lat na odcinku plano­

wania regionalnego było cicho i 
spokojnie. Dopiero Krajowa Na­
rada Budownictwa i Krajowy 
Zjazd Towarzystwa Urbanistów 
Polskich wstrząsnęły stanem bło­
giego spokoju, zaczęto się bowiem 
domagać planów regionalnych dla 
potrzeb urbanistyki, rolnictwa, 
dla potrzeb prawidłowego roz­
wiązywania programu inwesty­
cyjnego. Dobrych planów regio­
nalnych domaga się życie, doma­
gają się błędy, jakie zostały po­
pełnione w lokalizacji szeregu in­
westycji. Domaga się dialektycz­
ne myślenie, które mówi, że nie 
można budować w regionie jed­
nego, drugiego i szeregu zakła­
dów produkcyjnych bez przeana­
lizowania ich otoczenia, bez zba­
dania ich wzajemnego na siebie 
wpływu.i wpływu na podstawowe 
bilanse regionu, jak bilans przewo-

TADEUSZ MRZYGŁÓD

rowanta na określonym terenie 
jest właśnie planowanie regio­
nalne. Planowanie regionalne jest 

■ planowaniem nietypowym, gdyż 
• wkracza w techniczno-ekonomicz­
ne zagadnienia rozwoju regionu 
i zajmuje się sprawami komplek­
sowej analizy zagospodarowania 

' i zainwestowania regionu, wy­
krywaniem błędów i dysproporcji 
w jego zagospodarowaniu, spra­
wami programowania inwestycji 
na okres perspektywiczny- (około 
lat 15), mającymi najlepsze wa­
runki lokalizacji w danym regio­
nie oraz sprawami kompleksowej 
koordynacji tych inwestycji w 
czasie i przestrzeni.

i' Jak sama nazwa wskazuje, pla­
nowanie regionalne zajmuje się 
planowaniem poszczególnych re­
gionów i stanowi przejaw inicja­
tywy władz terenowych w pra­
widłowym zagospodarowaniu te­
renu, mającym na celu osiągnię­
cie najszybszego wzrostu sił wy- 

' twórczych i odpowiedniego pozio­
mu bytu zamieszkującej tam lud­
ności. Z tej racji planowanie re­
gionalne zajmuje się szeregiem 
nabrzmiałych obecnie problemów 
jak np.: aktywizacją terenów za­
niedbanych, przyczynami upadku 
małych miast, rozwiązaniem pro­
blemu odległych dojazdów do 
pracy, prawidłowym rozmieszcze­
niem inwestycji,» .aktywizacją re­
zerw sił roboczych, racjonalnym 
zagospodarowaniem terenów rol-

■ nych itd.
1 Jednym słowem, planowanie 
■regionalne ma w planowaniu go­
spodarki naro'dowej bardzo po-

, ważne zadania do spełnienia i 
. dlatego interesujący jest stan na­
szych prac w tej dziedzinie, a 
trzeba powiedzieć, że ze stanem 
tym jest niewesoło.

i Po okresie żywego rozwoju w 
pierwszych latach sprawowania 
władzy ludowej planowanie re­
gionalne zostało w 1949 r. prak­
tycznie zlikwidowane, jednakże tu 
i ówdzie kontynuowano jeszcze 
। prace w bardzo małych rozmia­
rach. Tak np. z inicjatywy władz 
terenowych opracowywano plan 
środkowo-zachodniej części woje­
wództwa krakowskiego, później 
przystąpiono do opracowania,, 
planu Górnośląskiego Okręgu 
Przemysłowego. Zaczęto więc 
powoli dochodzić do wniosku, że 
popełniono błąd i należy go na­
prawić. Ale łatwiej było plano­
wanie zlikwidować, niż na nowo 
zorganizować, tym bardziej, że 
czyniono to lękliwie, bo przecież 
nikt, z osób „wysoko postawio­
nych" nie powiedział, że plano­
wanie regionalne jest niezbędne 
w gospodarce planowej.
Z drugiej strony trudno było 

znaleźć miejsce dla tego plano­
wania, gdy o wszystkim decydo­
wano odgórnie, a przecież wysu­
wało ono postulaty od dołu, od 
terenu, od warunków środowisk^

zów, energii elektrycznej, siły ro- : 
boczej, wody itd., zaś bez przeana- f J 
lizowania w kompleksie regionu 
dodatnich i ujemnych skutków, ja­
kie planowane inwestycje spowo­
dują, nie można mówić o prawi­
dłowej lokalizacji.
O potrzebie takiej analizy mó-- 

wią wyraźnie prace podjęte przez ; 
Biuro Planów Regionalnych
Dla przykładu podamy niektóre 

wnioski z planu regionalnego Często­
chowskiego Okręgu Przemysłowego. Już 
pobieżny rzut oka na rozmieszczenie B 
przemysłu wokół Górnośląskiego O- B 
kręgu Przemysłowego wykazuje, że ' B 
nowe zakłady przemysłowe lokallzo- B 
wane są promieniście wzdłuż linii ko- B 
lejowych wychodzących ze Śląska, z B 
wyjątkiem kierunku północno-zachod- B 
niego na Lubliniec, Krzepice, Wieluń. B 
W przeciwieństwie do pozostałych ten B 
kierunek jest bardzo mało uprzemy- B 
slowlony. H
Słabe jego uprzemysłowienie żary- B 

sowuje się bardziej jaskrawo, gdy a- B 
nalizuje się rozmieszczenie przemysłu B 
na terenie Częstochowskiego Okręgu B 
Przemysłowego. W okręgu tym wy- B 
tworzyły się dwa kontrastowe rejony, B 
jeden nadmiernie zainwestowany nad B 
górną Wartą od źródeł do Częstocho- B 
wy — wzdłuż starej wiedeńskiej li- B 
nii kolejowej; drugi — to tereny na B 
zachód od Częstochowy, leżące nad B 
Liswartą (Krzepice — Działoszyn). Ten B 
ostatni rejon nie posiada prawie żad- B 
nego przemysłu. Wytworzone dyspro- B 
porcje w zagospodarowaniu regionu m 
doprowadziły do szeregu ujemnych B 
skutków gospodarczych i społecznych. B
Gdy na jednym terenie występuje B 

nadmierna koncentracją v .Inwestycji, H 
groźny niedobór wody, niedobór siły B roboczej, pogarszanie się z roku na H 
rok zagęszczenia ńa izbę Itd., tó . ńń B 
drugim terenie występuje upadek' B 
miast, nadwyżki siły roboczej, nie-, B 
wykorzystane surowce mineralne,’ B 
nietknięte zasoby wody Liswarty Itd. B 
Zjawisko nienormalne tym bardziej, B 
że obydwa tereny leżą • w prawie B 
takiej samej odległości od niecki wę­
glowej i posiadają dogodne połącze­
nia kolejowe.
Powstały napięcie pomiędzy tymi 

dwoma rejonami doprowadziło do od­
ległych dojazdów do pracy, które do­
chodzą do 60 km w jedną stronę. W

W oparciu e szczegółową analizę za­
sobów surowcowych, miejscowych wa­
runków ” środowiska geograficznego, 
stanu zagospodarowania i zainwestowa­
nia, stosunków demograficznych oraz 
potrzeb kraju, plan regionalny Często­
chowskiego Okręgu Przemysłowego 
wysuwa wstępne wnioski co do pro­
gramu Inwestycyjnego na okres per­
spektywiczny (do roku 1970).
Przewiduje on przede wszystkim li­

kwidację występujących dysproporcji 
w zagospodarowaniu regionów oraz 
w oparciu ó rozległą bazę surowco­
wą — rozwój kopalnictwa rud żelaz­
nych oraz przemysłu mineralnego 
1 materiałów budowlanych; rozwój 
przemysłu, metalowego ze względu na 
bogate tradycje, -posiadanie wykwa- * 
lifikowanych kadr oraz bliskie tere­
ny zaopatrzenia; rozwój energetyki w 
celu zlikwidowania deficytu regionu; 
w związku z pobliską bazą węglową, 
projektowanymi zbiornikami wodny­
mi i dużą elektrownią cieplną możli­
wy byłby rozwój energochłonnego i 
wodochlonnego przemysłu chemiczne­
go. Natomiast nie dopuszcza w zasadzie 
do dalszego rozwoju tych gałęzi prze­
mysłu, które nie mają dostatecznych 
warunków lokalizacyjnych, jak np. 
przemysłu drzewnego i papierniczego, 
włókienniczego.
Plan zakłada szybszy rozwój miast 

dotychczas zaniedbanych, ograniczenie 
rozbudowy Częstochowy i osiedli przy- 
kopalnianych, znaczną poprawę wa­
runków mieszkaniowych.

Tak przedstawia się problema­
tyka planowania regionalnego na 
przykładzie jednego okręgu .prze­
mysłowego. Nieco inną problema­
tykę posiadają ostatnio opracowa­
ne plany regionalne dla' terenów 
wybitnie rolniczych, a mianowicie 
plan Żuław i plan kanału Wieprz- 
Krzna. W planach "tych pa pierw­
sze miejsce wj'suwa się problema­
tyka rolnictwa wraz z problemem 
aktywizacji terenów w oparciu o 
produkcję rolną.
Jak z tego krótkiego przeglądu 

wynika, plany regionalne są opra­
cowywane, co dowodzi, że plano­
wanie np. w Polsce posiada po- 

. ważne osiągnięcia, lecz niestety 
tylko metodyczne. Osiągnięcia 
praktyczne zostały zniweczone 
brakiem zainteresowania tymi pla­
nami ze strony najwyższych władz 
gospodarczych, co doprowadziło do 
tego, że nawet słuszne wnioski 
tych-planów nie są realizowane.

Dlatego też obecnie stoi sprawa 
. dokonania przeglądu opracowa­
nych planów, szerokiego ich prze-

analizowania, przedyskutowania 1 
zatwierdzenia śHisznych wniosków 
do realizacji. Ponadto planowanie 
regionalne wymaga właściwego 
ustawienia organizacyjnego i po­
wiązania go z planowaniem pers­
pektywicznych, całej gospodarki na­
rodowej oraz z planowaniem urba­
nistycznym poszczególnych miast i 
osiedli. • W myśl powszechnego 
żądania planami regionalnymi-na­
leży objąć cały kraj. A co naj- 

■ ważniejsze — należy planom' re- 
. gionalnym przywrócić właściwe 
znaczenie.
Na zakończenie jeszcze jedna 

uwaga, moim zdaniem, ’ dosyć za- 
sadnicza.Do chwili obecnej pla­
nowaniem regionalnym zajmowali 
się przeważnie urbaniści i trochę 
geografowie. Czyżby zagadnienia 
kompleksowego . zagospodarowania 
regionów nie interesowały Pólśkie- 
•go Towarzystwa Ekonomicznego? 
Problemów wymagających pilnego 
przedyskutowania właśnie w śro­
dowisku ' ekonomistów nagroma- 
dz“.o się wiele. Niedocenianie kom­
pleksowego planowania regionów 
w naszym kraju pociąga za sobą 
miliardowe straty w -gospodarce 
narodowej.

, Amerykanie zagarniają naftę w kolonii 
angielskiej Trinidad

Jeden największych
monopoli naftowych ame­
rykańskich „Texas Compa­
ny” zaproponował angiel­
skiej kompanii naftowej 
„Trinidad Oil” wykupienie 
wszystkich akcji tej kom­
panii płacąc po 80 sh i 3 
pensy za akcję w momen­
cie, kiedy kurs ich na 
giełdzie wynosił 41 sh 9 
pensów, grożąc że w ra­
zie nieprzyjęcia oferty 
Texas Co przystąpi do bu­
dowy własnej rafinerii naf­
ty na wyspie Trinidad. Do­
tychczas istniejąca brytyj­
ska rafineria ropy na wy­
spie Trinidad przerabia o-

również naftę importowaną 
z Kolumbii i Wenezueli. 
Zbudowanie nowej rafine­
rii na wyspie Trinidad 
przez Texas Co uderzyłoby 
w jedną z głównych pod­
staw Istnienia kompanii 
Trinidad Oil, powodując 
deficytowość jej rafinerii. 
Pozornie .niekorzystnej 
transakcji, zaproponowanej 
przez Texas Co przyświeca 
cel pozyskania dodatkowe­
go rynku zbytu- w Anglii, 
gdzie wskutek- przestawie­
nia przemysłu na paliwo 
płynne szybko wzrasta 
konsumpcja nafty i prze­
tworów naftowych. . (nm)

pa 1 Jugosławia) podaje: 
zabitych X3 228 osób, ran­
nych 915 626 osób.
Spośród zabitych najwię­

cej (8 220) przypada na 
przechodniów, po czym wy­
licza się kierowców i pa­
sażerów motocykli (8169), 
cyklistów i wreszcie kie-

rowców oraz pasażerów 
samochodów. Maksimum 
wypadków zdarzało się w 
soboty. Jeśli chodzi o po­
rę dnia — godziny 16—18. 
Maksimum miesięczne 
przypadało na Upiec, sier­
pień i wrzesień, minimum 
na styczeń ! luty, (w)

Handel zagraniczny Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej

ręzutacie, 
przemysłu 
który w

wadliwe rozmieszczenie 
mści się na robotniku, 
miejscowych warunkach».

geograficznego, 
itd.
Ażeby mieć

potrzeb ludriości
obraz atmosfery,

jaka otaczała planowanie regio­
nalne w okresie sześciolecia, trze­
ba jeszcze wspomnieć o niepfno- 
ści w stosunku do ludzi opraco­
wujących te plany, o obwarowa­
niu opracowań przepisami o taj­
ności do tego stopnia, że uniemo­
żliwiano korzystanie z nich nawet 
urzędom i instytucjom państwo­
wym, o przerzucaniu prac z jed­
nego biura projektowego do in-
nego (WKPG Miastoprojekt
— Biuro Planów Regionalnych), o 
wadliwym ustawieniu organiza­
cyjnym, traktowaniu planów ja­
ko produkcji i szeregu temu po­
dobnych spraw,
W tych warunkach trudno by­

ło wykazać się dobrymi efektami 
pracy, albowiem plany regional­
ne, zamiast stać się podstawą 
szerokiej dyskusji o polityce in­
westycyjnej w danym regionie, 
wędrowały do szafy zleceniodaw­
cy i stopniowo deaktualizowały 
się. Tak stracił na. wartości plan 
Doliny Bugu, Bagien Wizny, Za­
głębia Staropolskiego, Łódzkiego 
Okręgu Przemysłowego i niektó-
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wobec nienadążania z budownictwem 
mieszkaniowym, traci kilka godzin 
dziennie na dojazdy do pracy.
Innym niezmiernie ważnym proble­

mem w regionie jest brak wody. 
O tym, jak ważny jest problem braku 
wody dla przemysłu, świadczy cho­
ciażby fakt, że zapotrzebowanie na 
wodę jednej tylko Huty im. B. Bieruta' 
przekracza około czterokrotnie mini­
malne przypływy na Warcie. Brak 
wody jest skutkiem koncentracji in­
westycji ria terenach nad górną Wartą. 
Trudności te pogłębia jeszcze niewłaś­
ciwa gospodarka tą wodą, która po­
woduje, że zamiast oczyszczać ściekł, 
oczyszcza się wodę pobieraną dla ce­
lów technologicznych, gdyż Warta na 
terenie regionu stanowi kanał ściekowy 
1 pozbawiona jest życia biologicznego 
na przestrzeni dziesiątków kilometrów.
Nieoczyszczanie ścieków powoduje 

duże straty dla gospodarki narodowej. 
Dla przykładu: Myszkowska Fabryka 
Papieru wypuszcza ze ściekami ok. 100 
ton celulozy miesięcznie, a papiernia 
w Częstochowie ok. 22 ton ■ miesięcznie. 
Dalej, ściekami sanitarnymi Częstocho­
wy można by nawodnić ponad 2 tys. 
ha użytków zielonych w dolinie rzeki : 
Warty lub Wlerćicy, a. koszt inwesty­
cji przy dobrej organizacji zamórty- . 
zowałby się w ciągu około 3 lat, 
zmniejszając przy tym koszty rozbu­
dowy oczyszczalni ścieków w Często­
chowie.
Zaniedbanie gospodarki wodnej re­

gionu wymaga możliwie szybkiego 
naprawienia, gdyż zagrożona jest nor­
malna produkcja w zakładach prze­
mysłowych, szczególnie w Częstocho­
wie oraz życie ludzi na wsi przez po­
jawianie się różnych chorób epide­
micznych .
Dalszym problemem jest dyspropor­

cja między istniejącą bazą surowcową ‘ 
a niedostatecznym jej rozwojem w : 
stosunku do potrzeb przemysłu i bu­
downictwa. Omawiany okręg posiada 
szereg cennych, surowców, a tymcza­
sem zamiast Wykorzystania tych su­
rowców ńa potrzeby miejscowego 
przemysłu 1 budownictwa, wiele z 
nich sprowadza się z odległych tere­
nów kraju. Tak np. Huta Im. B. Bie­
ruta sprowadza kamień wapienny z 
oddalonego o 338 km Piechcina, gdy 
tymczasem jura krakowsko-częstochow­
ska zbudowana jest z tego kamienia 
1 przez uruchomienie kamieniołomu 
w regionie można uzyskać oszczęd­
ności na zmniejszeniu przewozów się­
gające ok. 4 milionów złotych rocznie, 
a po rozbudowie Huty Ok. 10 min zł . 
rocznie. Ta sama Huta sprowadza 
również wapno ze znacznych odle­
głości, gdy tymczasem w Juliance, 
na wschód od Częstochowy, od kilku 
lat stoi, po • opuszczeniu przez pry­
watnego właściciela, nieczynny duży 
wapiennik.
Sprawy zbędnych i odległych prze­

wozów w naszej gospodarce przyno­
szą olbrzymie straty i często roczne 
koszty tych przewozów pokryłyby na­
kłady Inwestycyjne na uruchomienie 
produkcji miejscowych surowców.
Inną sprawa jest sieć komunikacyjna, 

która jest bardzo ważna, gdyż szereg 
zakładów' planuje,: tylko dla' swoich 
potrzeb, budowę długich bocznic kole-, 
Jowych. Bocznice te można ' razem 
połączyć 1 wybudować 'linię kolejową 
a zakłady, krótkimi Już bocznicami 
związać z tą linią. Korzyści stąd płyń 
nących' dla mieszkańców' osiedli poło­
żonych przy tej IJnii ’ nie trzeba chyba 
udowtónUć, . .. ■ . i.

bok nafty trynldadzklej
USA wypierajq Francję z Południowego 

Wietnamu
Agencja France-Presse do­
niosła z Saigonu, iż' Fran­
cja traci rynek poludniowo- 
wietnamski na rzecz USA. 
W I kwartale tego roku 
import z Francji do połud­
niowego Wietnamu wyniósł 
440 min piastrów, stanowiąc 
30% całości importu, .pod­
czas gdy w 1954 roku im­
port z Francji przekroczył

76%. Jednocześnie import 
amerykańskich towarów z 
7,8% podniósł się do 23%, a 
japońskich z 3% — również 
do 23%. USA poprzez swój 
„program pomocy” Wiet­
namowi ograniczyły im­
port francuskiego Jedwa­
biu dostarczanego do po­
łudniowego Wietnamu-, -w 
dużej ilości. (nm)

Agregat o ,długości 10QQ msUÓ,w w ZSRR
W zakładach „Kriworoź-' elektryćźńyeh wprowadza 

w Kijoiylę- urucho- rpcfi jpgf:l)ąnlzniy olbrzy- 
miono potężną walcownię mlego agregatu,. ' którego
o długości prawie tysiąca produkcja wynosić będzie 
metrów. 450 tys. ton walcówki rocz-metrów'.

Przeszło 1500 .silników nie.
Handel Indii z krajami obozu 

demokratycznego
Agencja chińska Hsinhua 

podaje, iż handel Indii z 
krajami socjalistycznymi w 
okresie 1955—39 wzrósł o 9% 
w porównaniu z okresem 
1954—55. Import Indii ze 
Związku Radzieckiego, 
Chin Ludowych 1 krajów 
demokracji ludowej obej­
muje stal, cement, maszy­
ny. i sprzęt techniczny, ru­
ry, całkowite urządzenia 
fabryk, sprzęt budowlany 1 
wiertniczy. Wartość tego 
importu wynosi 115 min 
rupii. W zamian wymie­
nione kraje otrzymały z

Indii rudę żelazną, baweł­
nę, jutę, tytoń, kawę i in­
ne artykuły rolnicze na o- 
gólną sumę 143 min rupii.
Ostatnio minister handlu 

1 przemysłu Indii Krishna- 
machari oświadczył, iż na 
podstawie nowych umów 
handlowych ze Związkiem 
Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej nastąpi 
dalszy wzrost wymiany 
handlowej z tymi kraja­
mi, przy czym import do 
Indii zostanie pokryty w 
całości eksportem, (nm)

Produkcja przemysłu lekkiego KRL-D 
przekroczyła poziom przedwojenny

Koreańska Republika 
Ludowo - Demokratyczna 
dzięki wysiłkom rządu, 
który poświęca dużo uwa­
gi odbudowie 1 rozbudo­
wie gospodarki narodowej, 
szybko wraca do równo­
wagi gospodarczej. Mimo 
poważnych szkód wyrzą­
dzonych przez wojnę, pro­
dukcja ; najważniejszych . ar­
tykułów przemysłu lekkie, 
go przekroczyła już po­
ziom przedwojenny. Chcąc 
przyjść z pomocą ludności

terenów wyzwolonych’ o- 
kręgu Kesong i prowincji 
Hwanhe, które szczególnie 
ucierpiały podczas wojny, 
rząd Republiki przeznaczył 
10 min wonów na pożycz­
ki dla chłopów z tych te­
renów oraz poczynił szereg
kroków dziedzinie po-
prawy zaopatrzenia ludno­
ści. Ponadto oddano do u- 
żytku ludności kilka szpi­
tali oraz 15 punktów sani­
tarnych. (nm)

Dochód narodowy Indii
Według danych Główne­

go Biura Statystycznego 
Indii - • • - ----dochód narodowy

podstawę obliczenia 
jęto ceny z 1948—19

przy- 
roku.

Indii w 1954—55 roku wy­
rażał się sumą 191,7 mld 
rupii wobec 100,4 mld ru­
pii w 1953—54 r .1 94,9 mld 
rupii w 1952—53 roku. Za

Handel zagraniczny Wiet­
namskiej Republiki Demo­
kratycznej z krajami obo­
zu socjalistycznego w 1955 
roku zwiększył się 5-krot- 
nle w stosunku do 1951 r., 
przy czym- według oświad­
czenia wietnamskiego mi­
nistra handlu obroty z Chi­
nami Ludowymi wzrosły 3

razy, ze Związkiem Radzie­
ckim — 5 razy i z Cze­
chosłowacją — 6 razy. .
Ostatnio, rząd Wietnamu 

Demokratycznego zawarł 
umowy handlowe z Fran­
cją 1 Egiptem oraz z róż­
nymi firmami w Anglii, 
Szwajcarii, Niemczech za­
chodnich, Japonii, (nm)

Angielskie inwestycje w Indiach
Angielskie inwestycje w 

Indiach w ostatnich dwóch 
latach osiągnęły sumę 3 479 
min' riipii. Jest to pięć razy 
więcej niż inwestycje 
wszystkich Innych krajów

stować w Indiach w naj­
bliższej przyszłości dalsze 
130 min rupii. Anglia dąży 
pbza tym bo utrzymania w
Indiach swojej dotychcza- 

--  --- ------- , —--- --- sowej pozycji największego 
razem wziętych. Kapitaliści eksportera i importera, 
angielscy zamierzają inwe-

Dyskryminacja w płacach kobiet 
we Francji

Przedsiębiorcy francuscy 
w praktyce nie uznają 
obowiązującej również we 
Francji zasady jednakowej 
płacy za. tę samą pracę 
przy zatrudnieniu kobiet: 
w porównaniu z mężczyz­
nami kobiety opłacane są 
znacznie niżej. Po prze­
prowadzeniu dokładnych 
badań Krajowy Instytut

Statystykl we Francji wy- 

dów prżemyslowycli okrę­
gu ; paryskiego. Na 1 Stycz­
nia 1956 r. zarąbki różnych 
kategorii robotników prze­
mysłowych okręgu parys­
kiego kształtowały się Jak 
niżej (we frankach ża .go- 
dzinę pracy); ■

mężczyźni kobiety

robotnik niewykwalifikowany 142,4 135,0
robotnik wyspecjalizowany 168,3 151,5
robotnik wykwalifikowany 194,5 16S,6
robotnik wysokokwalifikowany x 240,0 199,3

Różnice w placach wy­
noszą więc od 7 do 40 frs. 
ża godzinę. Dyskrymina­
cja ta dotyka szczególnie 
kategorię robotników wy-
specjalizowanych kate­
gorię najliczniejszą. Różnice

sięgają tu: w przemyśle 
odzieżowym 19 frs., a prze­
myśle maszynowym 17 frs., 
w przemyśle włókienni­
czym 14 frs. itp.

Osiqgnięcia Rumunii na polu produkcji 
energii elektrycznej

Produkcja energii elek­
trycznej w Rumunii w 1955 

. roku wyniosła 4,3 mld kWh 
wykazując 4-krotny wzrost, 
w stosunku Go 1938 roku. 
W czasie pierwszego planu 
5-lctniego uruchomiono 
szereg .potężnych elektrow­
ni, jak np. elektrownia w 
Polcestl, Comańcstii, Ovł- 
diu, Moroeni itp.
Powstały, również nowe 

przedsiębiorstwa przemysłu 
elektrotechnicznego, a glo-

Na głowę ludności w la­
tach 1954—55 1 w 1953—54 
przypadało 299 rupii docho­
du wobec 259,9 rupii w 
1952—53 roku, (nm)

Inwestycje w przemyśle samochodowym 
w Japonii

Sześć głównych firm 
samochodowych w Japo­
nii zaplanowało znaczny 
wzrost produkcji, zwięk­
szając inwestycje w 1959 
roku o 30% w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. Kon­
cerny te — Toyota, Nl- 
sań, Isuzu, Hino Diesel, 
Fuji i Minsel — inwestują 
razem 7,5 mld yenóW w mo­
dernizację 1 rozbudowę za-

kladów samochodowych. 
Ponadto Nissan, Hino i 
Isuzu przeznaczyły 2 mld 
yenów na rozszerzenie swo­
ich urządzeń, w których 
dokonuje się montażu wo­
zów wyprodukowanych za 
granicę; Wszystkie kompa­
nię stwierdzają wzrost 
krajowego zapotrzebowania
na somochody.

Inflacja w Korei Południowej
Pomimo iż USA włoży­

ły w Koreę Lisynmana 
już po zakończeniu wojny 
koreańskiej 759 min dpi. 
tytułćm wszelkiego rodzaju 
darów. Inflacja pogłębia 
się, inwestycje uległy za-
hamowaniu, a bilans płat­
niczy kraju pogarsza się. 
Ogólny poziom cen nc 
przestrzeni 1955 roku pod­
niósł się mniej więcej b 
109%, a w początkach bie­
żącego roku tylko w ciągu 
jednego miesiąca, ceny pod­
skoczyły przeszło o 10%.

(M

balna produkcja tego prze­
mysłu w latach 1948 — 1955 
wzrosła 6,7 razy, przy czym 
produkcja dźwigów zwięk­
szyła' się 27,4 razy, trans­
formatorów. — 12.5 razy, 
kabli — około 4 razy itd. 
Ponadto przystąpiono do 
produkcji bardziej skom­
plikowanych urządzeń, jak 
wylączpiki wysokiego na­
pięcia i aparaty pomiaro­
we. ' ■

(nm)

Pożyczki dla Krajów Ameryki Łacińskiej
' Międzynarodowy Bank 

Odbudowy i 1 Rozwoju ’ u- 
dzielił ostatnio pożyczki 
Kolumbii w wysokości 19,5 
miń doi na budowę dróg. 
Z chwilą udzielenia tej 
pożyczki ogólna suma po­
życzek przyznanych jede­
nastu krajom Ameryki Ła­
cińskiej na budowę dróg, 
rozbudowę portów, kolei . 
itp. osiągnęła, jak podaje 
urugwajski dziennik „El

Pals”, sumę 113,8 min doi. 
Z tego Brazylia otrzymała 
3 min doi., Kolumbia. • —• 
47,3 min,, Ekwador — 8,5 
min, San Salwador — 11,1 
mln„ Gwatemala — 18,2 
min, Haiti — 2.6 min, Hon­
duras — 4,2 min, Nikara­
gua — 7 min, Panama' — 
5,9- min, Peru — 5 min- i 
Paragwaj 965 tys. doi.

(nm)

100 tys. spółdzielni rzemieślniczych 
w Chinach

(nm)

Oprocentowanie prywat­
nych pożyczek krótkoter­
minowych dochodzi JUŻ. do 
15% miesięcznie. Handel 
zagraniczny kształtuje się 
również niekorzystnie. W 
ciągu 1955 roku Korea im­
portowała towarów ha o-

Liczba członków 100 tys. 
spółdzielni rzemieślniczych 
w Chinach osiągnęła 4,7 
min, co stanowi przeszło 
80% wszystkich rzemieślni­
ków w chińskiej Republi­
ce Ludowe).
Produkcja spółdzielni 

rzemieślniczych' w I polo-

wie 1056 roku przekroczyła
sumę mlrd yuanów
przewyższając całość pro­
dukcji w roku ubiegłym.
Rzemieślnicy w Szangha­

ju po przyłączeniu się do 
spółdzielni zwiększyli swo­
ją wydajność pracy o 31%.

Statek handlowy o napędzie atomowym

i

, golną symę 78,5 min doi., 
na a eksportowała — na sur 

mę: zaledwie 22,7 min doi. 
Różnicę pokryła sprzedaż 
dóbr 1 usług dla sił zbroj-
nych ONŻ, znajdujących 
się w Korei, (nm)

Przewodniczący Komisji 
Morskiej' USA podał do 
wiadomości, że rząd ma w 
przyszłym roku przystąpić 
do budowy pierwszego 
statku handlowego o napę­
dzie atomowym. Budowa

statku zostanie ukończona» 
w 1959 roku, a koszty bu-" 
dowy wyniosą około 40 min 
doi., z czego 22 min . doi. 
przypadnie na koszt budo­
wy atomowych urządzeń 
energetycznych na statku.

Meksyk zakłada plantację kauczuku
Państwowe gospodarstwa rolne 

w Wietnamie
, Meksykańskie Minister­
stwo Rolnictwa .podało do 

: wiadomości, iż rozpoczęło 
w Meksyku ’ zakładanie 
plantacji drzew, kauczuko­
wych sprowadzonych z 
Brazylii 1 poludulowo-

wschodniej Azji. Plany 
rządowe przewidują utwo­
rzenie plantacji od. 50, do70 tys. drzew, co powinno kratycznej Republice Wiet-. 
zaspokoić zapotrzebowanie munu powstały pół roku 
krajowe na kauczuk.! (nm) temu. Obecnie takich gos­

podarstw jest już 15 o ogól-
Statystyka wypadków drogowych -Ś/JS» 1

Ogłoszona, przez Europej- . padków ulicznych 1 drogo- . -zagospodarowały 1200 
ską Komisję Gospodarczą wych w 1954 r. w 13 pań- plantacji kawowych, 
przy . ONZ statystyka Wy?: stwach (Zachodnia Euro- ' uprawianych od 8 lat 1 po-

. Pierwsze państwowe gos- nadto zaorały '5 tys. ha od- 
podarstwa rolne w Demo- logów. ■ .
- - — —• - Przy wietnamskich pań­

stwowych gospodarstwach 
rolnych powstają doświad­
czalne fermy mleczarskie 
i hodowlane oraz są uru-’ 
chamiane specjalne kursy 
dla ' traktorzystów 1 agro-

ha 
nie

nomów. Kursy te * już 
ukończyło ponad. 500 trak- 
rzystów. ' (nm)

A może inna 
koncepcja

Wiemy, że nasza sytuacja miesz* 
kantowa .nie należy do najlepszych. 
Wciąż budujemy za mało w sto­
sunku do potrzeb. Aby zwiększyć 
potencjał budownictwa mieszka­
niowego, aby więcej rocznie uzy- 

" skiwać izb, aby taniej i szybciej 
budować mieszkania — zaczęliśmy 
przechodzić na metody przemysło­
we wykonawstwa budowlanego.
Warto zwrócić uwagę na orga­

nizację tych przedsięwzięć. .Cechą 
zasadniczą przemysłowej metody 
budownictwa jest przeniesienie 

. całego ciężaru budowy z placu 
budowy na zaplecze i zastąpienie 
go przez plac montażu oraz prze­
sunięcie całej prawie pracy do za­
kładu produkcyjnego i do biur 
projektowych; mają one znacznie 
więcej i bardziej precyzyjnej pra­
cy przy opracowaniu dokumenta­
cji budynku,-elementów, z-których 
będzie montowany, organizacji 
montażu i dostawy elementów na 
plac montażu.
Przy obecnej organizacji naszego 

budownictwa uprzemysłowionego 
, te podstawowe kryteria nie są 

jeszcze w dostatecznej mierze do­
ceniane. Dzisiaj dla wyproduko­
wania i- zmontowania jednego bu­
dynku mieszkalnego konieczne- 
jest współdziałanie aż pięciu jed­
nostek gospodarczych nie mówiąc 
już o jednostkach .nadzoru i ko­
ordynacji. I tak biuro projektowe, 
opracowuje dokumentację, zakład-' 
przemysłowy produkuje elementy, 

. na zamówienie, przedsiębiorstwo 
zaopatrzenia budownictwa miej­
skiego zleca dostawę tych elemen- 

| tów z zakładu produkcyjnego na 
plac montażu zakładom transpor­
towym BM, aby Zjednoczenie Bu-, 
downictwa Miejskiego mogło 

’ wreszcie zmontować budynek."
Całą akcję nadzorują ponadto 

dwa centralne zarządy: Produkcji 
Elementów Budowlanych oraz Bu­
downictwa Miejskiego. Można .by 
zaryzykować porównanie, że' w 

. praktyce więcej ludzi nadzoruje 
wykonanie metodą ’ uprzemysło­
wioną budynku, niż wynosi ilość 
elementów, z których go montują.
W- konsekwencji: tak skompli­

kowana organizacja powoduje 
ciągłe uzgadnianie postępu" prac 
między zainteresowanymi jednost­
kami, niezwykłą ociężałość i śla- 
mazamość działania. Niedociągnię­
cia w jednej z jednostek powodu­
ją duże komplikacje w' wykonam 

- niu zadań pozostałych.
Rozłożenie w tej sytuacji ■ odpo* 

Wiedziąlności za plan mieszkaator 
wego''budownictwa uprzemysło­
wionego na pięć przedsiębiorstw 
sprawia, że odpowiedzialność ta 
praktycznie w ogóle nie istnieje, 
względnie odpowiada nie ten kto. 
zawinił, lecz ten, -kto nie potrafił 
przerzucić z siebie odpowiedzial­
ności ńa innego współwinnego. W 
efekcie pracownicy przedsię­
biorstw współdziałających pbświę- 
cają w realizacji zadań budownic­
twa dużą część swojego' czasu i 
energii na stwarzanie- dla siebie i 
swojego przedsiębiorstwa alibi nie­
winności oraz na bezowocne konfe­
rencje i wykłócanie się ze swoimi 
partnerami. Stają się oni urzędni­
kami podlejszego gatunku, zamiast 
pracownikami oddającymi całą 
swoją inicjatywę i energię dla wy-, 
konania zadań.
W związku z tym Wydaje się, że 

budownictwo uprzemysłowione tąk 
długo nie stanie na realnym.i eko­
nomicznym gruncie, dopóki nie 
umiejscowi się odpowiedzialności 
za jego rozwój i ekonomikę w jed­
nej jednostce; Można to osiągnąć' 
w bardzo prosty sposób wyposa­
żając zakłady _ produkujące ele­
menty prefabrykatów w., biura, 
konstrukcyjne,’ środki, transportb- 
we i ekipy montażowe. Innymi 
słowami zakład prefabiykaćji po-
winien produkować nie elementy, 
lecz cale domy i w nim powinien 
być zarysowany cały proces pro­
dukcyjny od projektu aż dó' ąk 
dania klucza użytkownikowi, j
Narodzi się wtedy typizacja do­

mów, bo projektant siedząc; w- ą- 
kładzie produkcyjnym i ną. placu 
mpńtażu, będąc pracowikiem' fań 
bryki -produkującej cały budynek, 
ocierając się stale o . trudności za­
równo w montażu, jak i w. pro­
dukcji będzie poszukiwać najlep- 
szych i najbardziej ekonomicz- 

. nych rozwiązań. Producent - ele­
mentów, który będsęje tmusiał ' a 
nich sam montować dom, będzie 
ję ; tak produkował, aby ten mon­
taż szedł sprawnie i łatwo- Ele­
menty będą, wtedy ■ dostarczane na 
plac montażowy w . kompletach 
potrzebnych do montażu, skońray 
się przerzucanie win z jednego na 
drugiego, bo nie będzie na- kogo 
przerzucać, zniknie jałowa ~i bez­
produktywna gadanina, koordyna­
cje, uzgadnianie i poszukiwanie - 
winnych. Podniesie się jakość j 1 
sprawność budownictwa, umiejsco­
wi się bez reszty 1 luk odpowie- 
dzlalność, co w konsekwencji mu­
si wpłynąć na wydatne obniżenie 
kosztow, •

- Tadeusz Kot



JOZEF RUTKOWSKI

W SPRAWĘ ORGANIZACJI BADAŃ EKONOMICZNYCH
O

STATNIE przemiany, 
jakie zaszły w naszym 
życiu gospodarczym, 
wysunęły na jedno z 
naczelnych miejsc na­
ukowe, rzetelne zba­
danie organizmu gospodarczo-spo­

łecznego, który stworzyliśmy w 
12-letnim okresie budownictwa 
podstaw socjalizmu.
Niewątpliwie ludźmi ^upoważ­

nionymi do wykonania tego zada­
nia są przede wszystkim ekono­
miści,
W zasadzie ustalono już wzajem­

ny stosunek między rolą Partii a 
rozwojem nauki, między polityką 
a. obiektywnymi warunkami i moż­
liwościami rozwoju ekonomiczne­
go. Potępione też zostało wulgarne 
pojmowanie prymatu polityki nad 
ekonomiką.

Nieprzypadkowo XX Zjazd 
KPZR zwrócił uwagę ną przywro- 
cepie należytego znaczenia ekono­
micznej stronje marksizmu. Po­
jawiło się zadanie rozwoju nauk 
ekonomicznych, wywołane obiek­
tywnymi warunkami. Powstaje 
pytacie, czy ekonomiści są je w 
stanie rozwiązać.
Aby na to pytanie odpowiedzieć, 

trzeba choć pobieżnie ustosunko­
wać się do istniejącego obrazu. 
Moim zdaniem, cierpimy w Polsce 
na tradycyjny wstręt do rzetelnego 
wysiłku w dziedzinie badań eko­
nomicznych. W Polsce ani ekono­
mia burżuazyjna, ani ekonomia 
marksistowska nie mogą się po­
szczycić wynikami na skalę świa­
tową czy europejską. '

Bezsprzecznie, w ostatnim okre­
sie dokonano w tym zakresie 
ogromnego wysiłku. Można bez 
przesady powiedzieć, że od strony 
ilościowej w zakresie masowego 
szkolenia ekonomicznego, ilościo­
wego rozwoju szkół wyższych, in­
stytucji j instytutów ekonomicz­
nych zrobiliśmy bardzo dużo; obe­
cnie nadszedł czas, aby tę ilość 
przetworzyć w jakość. W okresie 
„rądosnej twórczości" również w 
tej dziedzinie nie ustrzegliśmy się 
pd przeorganizowania odpowiada­
jącego cąłemu naszemu organiz­
mowi państwowemu. Zaś przeor­
ganizowanie nauki jest w skut­
kach bardziej zgubne, niż w 
jakiejkolwiek innej dziedzinie.
Gdy obecnie zastanawiamy się, 

jak rozwijać naukę ekonomiczną 
w Polsce, trzeba zacząć od dopro­
wadzenia do stanu, w którym no- 
we formy jej organizacji wyzbędą 
się ujemnych stron dotychczaso­
wej organizacji badań ekonomicz­
nych.
Nie jest tajemnicą, że instytuty 

naukowo-badawcze przy poszcze­
gólnych resortach są komórkami o 
charakterze wąskoutylitarnym, a 
równocześnie w strukturze swej 
przypominają urzędy, a 'nie ^pla­
cówki naukowe. Jedyną ich zale­
tą jest to, żę pracownicy ich mają 
bezpośredni dostęp do materiałów 
źródłowych danej dziedziny, co 
jest nieodzownym warunkiem ba­
dań naukowych.
Trzeba też przyznać, że niektóre 

instytuty zrobiły w zakresie badań 
bardzo wiele, często znacznie wię­
cej niż zrobiły młode i pozbawione 
odpowiednich warunków katedry 
Wyższych uczelni, Te ostatnie cier­
pią przede wszystkim na brak da- 
nych statystycznych, faktów eko­
nomicznych i odpowiednich wa­
runków materialnych, niezbędnych 
dla właściwego rozwoju pracy 
naukpwęj. Mają jednak z reguły 
znacznie lepszy materiał Judzki niż 
instytuty resortowe.

Również Zakład Nauk Ekono­
micznych PAN w dotychczasowych 
ramach nie jest w stanie dać po­
ważniejszego wkładu do palącego 
obecnie problemu znalezienia 
właściwych dróg dalszego rozwoju 
naszej gospodarki- Półśrodkiem 
jest powoływanie specjalnych za­
kładów badań ekonomicznych w 
PKPG i innych instytucjach cen­
tralnych.
Rozwój nauk ekonomicznych 

powinien odbywać się dwukierun­
kowo: po pierwsze, dalsze pogłę­
bianie ogólnej teorii ekonomii i po 
drugie — bezpośrednie opracowa­
nie wskazań dla zmiany praktyki, 
tzn. wskazań dla polityki gospo­
darczej.
Rozwojem ogólnej teorii eko­

nomii zajmować się może 
wszechstronnie rozbudwany In­
stytut Nauk Ekonomicznych 
z oddziałami w większych 
ośrodkach myśli ekonomicz­
nej oraz odpowiednimi katedrami 

UWAGA!
Absolwenci Szkoły Głównej Planowania i Staty­
styki, Kursów Handlowych im. Zielińskiego, WSH, 

SGH i Wydziału Handlu Zagrań. ANP i SGSZ

W ramach uroczystości związanych z 50-Ieciem istnienia Szkoły 

odbędzie się W dniach 2—3 listopada br, zjazd absolwentów 

roczników 13P.6—1956. Komijei Organizacyjny Zjazdy prosi o nad­

syłanie imiennych zgłoszeń uczestnictwa pa adres: Szkoła Głów? 

na Planowania i Statystyki, Warszawa ul. Rakowiecka 6, 3ekre- 

tarłat Zjazdu. Zgłoszenia należy nadsyłać na kartach pocztowych.

Szczegółowe informacje zostaną przesiane uczestnikom Zjazdu 

na podane w zgłoszeniach adresy.

wyższych uczelni. Instytut powi- 
nien być zarówno inspiratorem, 
jak i koordynatorem badań z za- 
kresu teorii, a także mógłby prze-, 
jąć od Ministerstwa Szkół Wyż­
szych finansowanie pracy nauko­
wej. Tylko wyjątkowo , instytut 
i katedry byłyby w stąnie dawać 
bezpośrednie wytyczne dla prak­
tyki, ze względu na "trudności 
utrzymania niezbędnej ścisłej wię­
zi z życiem gospodarczym. Nie- 
wątpliwie funkcja tych instytucji 
byłaby o dużym ciężarze gatunko­
wym, a pole badąń ogromnie roz­
ległe, od historii myśli ekonomicz­
nej' aż do ogólnych założeń bu- 
downictwa komunizmu.

Aby nie doszło do oderwania się 
teoretyków od potrzeb praktyki 
i aby równocześnie jak najefek­
tywniej wykorzystać ich umiejęt- 
ności, trzeba znaleźć sposób ną 
najwłaściwsze formy powiązania 
teoretyków z życiem gospodar­
czym.

System dotychczasowy nie zdał 
egzaminu, mimo że istnieją insty- 
tuty naukowo-badawcze, liczne 
etaty ekonomistów w przedsiębior­
stwach i ąpąracie gospodarczym 
oraz formalną współpracą wyż- 
szych uczelni z przedsiębiorstwami- 
Najgorzej jest w przedsiębipr- 
stwach, gdzie (o ironio losu!) więk- 
szość etatów tzw. ekonomistów 
obsadzona jest przez ludzi bez 
żadnego przygotowania zawodowe­
go w tym zakresie, a nawet bez 
średniego wykształcenia. Źresztą 
ich rola sprowadzą się do tego, że 
w zakładach produkcyjnych są 
zastępcami majstra do spraw ad­
ministracyjnych, a właściwie pią­
tym kołem u wozu produkcji, 
które trudno nawet nazwać kołem 
zapasowym. Jest to bezpośredni 
skutek absolutnej teqjmokracji za­
rządzania produkcją, przy której 
nie ma miejsca dla prawdziwego 
ekonomisty. Nawet zawodowi eko- 
miści z wyższym wykształceniem 
zwykle niewiele mają w przedsię­
biorstwie do powiedzenia, bo zaj­
mują w hierarchii służbowej prze­
ważnie stanowiska podporządko­
wane technikom lub kompletnym 
ignorantom. W tej hierarchii 
służbowej zamiera bardzo szybko 
wszelka chęć do< wykazania ini­
cjatywy, o ile jej kierunek nie 
jest całkowicie zgodny z inten­
cjami 1 sposobem myślenia kie­
rownictwa przedsiębiorstwa, ĆZ 
lub resortu.

Również współpraca wyższych 
uczelni z przedsiębiorstwami nie 
dalą pożądanych rezultatów, głów­
nie z powodu nieokreślonej roli 
pracownika, wyższej ■ uczelni w 
przedsiębiorstwie, z którym uczel­
nia współpracuje. Pracownik taki 
nie jest nawet oficjalnym doradcą 
i dlatego r?hle‘ ma' odpowiednich 
możliwości przeprowadzania badań 
stanu rzeczy w przedsiębiorstwie, 
ani też kompetencji w zakresie 
dopilnowania, aby opracowane 
przez niego słuszne wnioski były 
wcielane w życie.

Potrzebny jest nam nowy, tani 
1 efektywny system organizacji 
badań ekonomicznych w aparacie 
gospodarowania i zarządzania go­
spodarką narodową. Wyobrażam 
go sobie odmiennie od propozycji 
przedstawionych przez M. Rakow­
skiego („Zycie Gospodarcze" Nr 
14/56), W jego postulatach nie ma 
bowiem gwarancji, że niezależnie 
od administracji gospodarczej in­
stytuty i zakłady ekonomiczne 
będą miały zapewnioną więź z 
praktyką, poza tym zaś system 
ten wydaje mi się bardzo kosz­
towny i wykazujący sporo nawro­
tów do biurokratyzmu i liczenia 
ną dobrą wolę kierowników go­
spodarczych w zakresie udzielania 
zleceii do badań.

Postuluje się obecnię zwiększe­
nie samodzielności przedsiębiorstw. 
W tej sytuacji ną miejsce dotych­
czasowych tźW. „ekonpmistów" 
i w uzupełnieniu pracujących w 
przedsiębiorstwach ekonomistów 
z wyższym wykształceniem, przed­
siębiorstwom potrzebni są stali 
doradcy ekonomiczni, ludzie o 
poważnym przygotowaniu teore­
tycznym i dużym doświadczeniu, 
obeznani nie tylko z przedsię­
biorstwem, alę i z założeniami 
ustrojowymi, kierunkiem polityki 
gospodarczej oraz bieżącymi za­
daniami.

Doradcy ekonomiczni powinni 
być trwale związani z przedsię-

biqrstwem, systematycznie z nim 
przebywać przez określony czas, 
bieżąco badać wysuwające się pro­
blemy ekonomiczne w zakresie 
kierunku produkcji, jak najefek­
tywniejszego wykorzystania środ­
ków, kierunku inwestycji, loka­
lizacji, organizacji prący, systemu 
pjac itd. Zadanią te mogliby do* 
radcy ekonomiczni wypełniać tyl­
ko przy założeniu ścisłej współ­
pracy z kierownictwom, persone­
lem inżyniersko-technicznym i gft- 
łogą.

Aby ustrzec doradców ekono­
micznych przęd Zgubnymi skut­
kami zależności od hierarchii służ­
bowej, powinni oni być w swej 
działalności całkowicie niezależni 
od kierownictwa przedsiębiorstwa 
(z wyjątkiem formalnej kontroli 
obecności), wynagradzani wyłącz­
nie ryczałtowo, bez premii i na­
gród ze strony kierownictwa 
przedsiębiorstwa.
Pod tym warunkiem mogliby 

doradcy ekonomiczni opracowy­
wać wnioski całkowicie niezależ­
ne od intencji i osobistych intere­
sów kierownictwa przedsiębior­
stwa, natomiast ich poziom zawo- 
dowo-etyczny powinien wykluczać 
działanie na szkodę przedsiębior­
stwa lub społeczeństwa. Dlatego 
Wymogi stawiane doradcom PP- 
winny być bardzo wysokie.
Takimi doradcami ekonomiczny­

mi mogliby przede wszystkim zo­
stać samodzielni pracownicy nauki 
i zaawansowani naukowo asy­
stenci wyższych uczelni oraz 
ewentualnie dotychczasowi pra­
cownicy naukowi instytutów re­
sortowych. Liczba ich nie musi

Z OBRAD VIII PLENUM CRZZ 
z

J
EDNYM z nieodzownych 
warunków wykonania do­
raźnego planu naprawy 
błędów i wypaczeń okre­
su „kultu jednostki", wy­
konania zadań planu pię­

cioletniego — jest przywrócenie 
zaufania ludzi pracy do ich ro­
dzimej organizacji, jaką są związ­
ki zawodowe,
Co nąlęży zrobić, by zaufanie tP 

odzyskać? Jakiego przełomu na­
jeży dokpnać, by masy pracują­
ce poprzez prgąpiząęję związko­
wą poczuły się WSPÓłgpsppdąrza- 
mj kraju i by ? najlepszą wolą 
zabrały się do wykonania posta­
wionych przed nimi zadań?
Odpowiedzi na te pytania udzie­

liło VIII Plenum Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych.
Dla charakterystyki przebiegu 

obrad nie będziemy streszczali 
programowego referatu przewod­
niczącego CRZZ, ani analizowali 
powziętych uchwał — opubliko­
wała ję prasą codzienpa. Sięgnie­
my tylko do niektórych wypowie­
dzi w dyskusji. Dają one ocenę 
dotychczasowej, w dużym stopniu 
sparaliżowanej działalności związ­
ków zawodowych oraz wskazują 
przyczyny „dziecięcej choroby" tej 
najliczebniejszej naszej organizacji 
masowej.
N» Plenum pądłp wiele gprzkich 

ąłpw i cierpkich określeń- Zą mas­ło w nich było prawdziwej samo­
krytyki. Kajano się, ęhpciąż nie- 
wjeiu grzeszników przyznawało się 
dp zarzucanyph im,grzechów, wi?’ 
lu w ogolę nie uważało się za 
grzęszpików, Przeważała nuta: „tak nas ustawiono", „taką rolę 
wyzną.czpno związkom zawodo- 
wym“.
— Staliśmy się dodatkiem dp 

administracji państwowej, często 
zgoła niepotrzebnym dodatkiem. 
Dublujemy dyrekcje zakładów, za­
rządy centralne, ministerstwa. Du­
blujemy rady narodowe i instan­
cje partyjne. Nie mamy żadnej 
egzekutywy, żadnych uprawnień, 
a używa się nas do najniewdzięęz- 
niejszych funkcji, Obiecujemy lu­
dziom wiedząc, że na wypełnienie 
naszych obietnic nie mamy żad­
nego wpływu, Zmuszamy dp akcji 
nię mających często nic wspól­
nego z pbroną bezpośrednich in­
teresów mas, które reprezentuje­my, Bierzemy składki pzlonkp^f- 
skię,, które w lwiej części pochła­
nia utrzymanie nadmiernie roz­
budowanego aparatu związkowe­
go-
— Liczymy się ze wszystkimi-— 

z dyrektorem zakładu, z personal­
nym, sekretarzem organizacji par­
tyjnej, przewodniczącym rady na­
rodowej, komendantem milicji 
obywatelskiej, wyższymi instancja­
mi związkowymi.. Liczymy się ze 
wszystkimi U— prócz mas człon­
kowskich, które nas wybrały i 
których, interesów obowiązani je­
steśmy ' pilnować. Nic dziwnego, 
że straciliśmy wpływ, kontakt, 
wspólny język i zaufanie tych 
mas. Nic dziwnego, że tytuł „dzia­
łacz związkowy" wywołuje lek­
ceważenie i niechęć wśród robot­
ników i pracowników,

*
Zasadniczą różnicę w roli 

związków zawodowych w ustroju 
kapitalistyęznym X socjalistycz­

być dużą (w każdym razie nie 
tysiące zespołów, jak sugeruje 
M, Rakowski), Tylko duże przed­
siębiorstwa miałyby po kilku do­
radców ekonomicznych (zresztą 
nie zamierzam ograniczać instytu­
cji doradców naukowych wyłącz­
nie do ekonomistów, wydaje się 
celowe powołanie takowych rów­
nież z innych dziedzin nauki), 
natomiast małe jednostki mogłyby 
mieć jednego doradcę O wszech­
stronnym przygotowaniu, bądź nie 
mieć żądnego.
Pracownicy naukowi wyższych 

uczelni byliby w stąnie poświęcić 
na prącę w charakterze doradcy 
ekonomicznego około 2 pełnych 
dpi w tygodniu, ęp mieściłoby się 
W ramach ryczałtowego półetątu 
naukowego,, finansowanego przez 
angażujące przedsiębiorstwo, np. 
w wysokości 50% ich płacy za­
sadniczej w uczelpi. Tąkiego do­
radcę ekonomicznego, , adiunkta 
Katedry Ekonomiki Transportu 
Drogowego Politechniki Szczeciń­
skiej, zatrudnia z bardzo dobrym 
rezultatem szczecińska ekspozytu- 

* rą pks, ą inne przedsiębiorstwa 
angażują podobnych doradców 
sporadycznie.
Angażowanie doradcy powinno 

ppierąć Się ? jednej strony na 
uchwale rady wydziału odnośnej 
uczelni, kwalifikującej pracownika 
nauki do pełnienia tej funkcji, z 
drugiej strony na zatwierdzeniu 
przez instancję nadrzędną danego 
przedsiębiorstwa. W swej bieżącej 
działalności powinien doradca mieć 
całkowitą swobodę, działania, sąm 
szukać problemów i ję rozwiązy­
wać.

nym ujął jeden z mówców nastę­
pująco:
— W gospodarce 'kapitalistycz­

nej są dwie “kieszenie, jedna nale­
ży dp przedsiębiorców, drugą do 
robotników- Skóro kieszeń przed­
siębiorców rośnie zbyt szybko, 
zaś kieszeń robotników odpowied­
nio szybko, maleje — to robotni- 
gy., bez., skrupułów, sięgają, .do kąe- kzehi kapitalistów, ś Stosują wów­
czas' — skoro żądania i perswazje 
zawodzą — nawet siłę. Demon­
stracje, strajki, bojkoty, okupacje 
przedsiębiorstw, wywożenie na 
taczkach dyrektorów... Cały arse­
nał z dawna wypróbowanych środ­
ków. I w walce osiągają poprzed­
nią równowagę, poprzedni stosu­
nek w obu kieszeniach.
W ustroju socjalistycznym 

Istnieje natomiast jedna kieszeń, 
stanowiąc wspólną własność całe­
go społeczeństwa. Rpbotplpy są 
Więc w pierwszym rzędzie zainte­
resowani, by ta wspólna kieszeń 
jak najszybciej rosłą. I tak rze­
czywiście stąrąją się czynić.
Ale przecież wewnątrz owej je­

dynej kieszepi społecznej odbywa 
Się także pewien podział, W naj­
grubszym skrócie będzie to po­
dział idący na zaspokojenie po­
trzeb osobistych i ną zaspokoje­
nie różnych pptrzeb społeczeń­
stwa. Ale wówczas zjawia się sze­
reg nowych pytań: w jakim sto­
sunku dpkonąć tego podziału? Kto 
mą go ustalać, pilnowąć jego pra­
widłowego przebiegu?

Fakt, żą pląn sześcioletni nią 
został wykonany w ząkręsie pod1? 
niesienia stopy życiowej ludności 
j.est oczywistym PPtiyierdzeniem, 
że rzępznicy interesów ludzi prący 
pr?y podziale dochodu narodowe­
go nie stanęli na wysokości zada­
nia. Stąd prosty wniosek, że sko­
ro zą rzeczników tych uznać 
Związki zawodowe, tó 1 odpowie­
dzialność za dzisiejszy niski po­
ziom zarobków w Polsce ppnoszą 
związki zawodowe. Stąd wniosek, 
żę związki pię spgłmty swych za­
sadniczych żądań. 1

Największym drąmajem dlą działacza związkowego — wołał 
Inny z uczestników VIII Plenum 
-a? jest dawanie robotnikom obiet­
nic, które nią są w przyszłości 
sjoelhiane, Takie wystawianie ćzę- 
ków bęz pokrycia pozbawia bardzo 
Szybko zaufanią w masach, podry­
wa .autorytet związków zawodQ- 
wych, przekreślą wpływ organi­
zacji ną masy,
— Ą czyż może działacz związ­

kowy uznać za njesiuszne i odrzu­
cić ogromną "większo^" pretensji, 
jakie'mu cp dzień przedkładają 
związkowcy? Rozpatrzcie choćby 
długi rejestr najsłuszniejszych 
pretensji,' jakie ^mieniono ńą 
obecnym Plenum, pretensji .ni.e za- 
♦atwiónych dotąd' od lat. Więc 
działacz związkowy P^ecnie- /A 
potem chodzi po wielu, wielu 
urzędach, wystaje w korytarzach 
dyrekcji, wyciera klamki zarządów 
centralnych, apeluje do zarządów

Opracowane wnioski. przedkła­
dałby doradca do wykorzystania 
kierownictwu przedsiębiorstwa lub 
przekazywałby instancji nadrzęd­
nej, względnie Radzie Ekonomicz­
nej przy Ministrze (trzeba by ją 
ppwołąć). Wnioski tę przekazywał­
by za zgodą lub nawet bez zgody 
kierownictwa przedsiębiorstwa. 
Ruch wniosków od dołu dó góry 
byłby dobra odtrutką na dotych­
czasowy, wyłącznie odgórny ruch 
różnych rozporządzeń, wytycznych 
i nakazów.
Prąpę doradcy oceniać mogłaby 

periodycznie rada- wydziału jego 
uczelni, instancja nadrzędną przed­
siębiorstwa orąz Radą Ekonomicz­
na przy Ministrze. Wydaje się ce­
lowe ustanowienie rad ekonomicz­
nych resortowych, niezależnie od 
postulowanej przez II Zjazd Ękp- 
nomijtów Polskich Rady Ekono­
micznej przy Prezesie Rady Mini­
strów. Radą Ekonomiczna P.rzy 
Ministrze rozstrzygałaby pręblemy 
w skąli danego resortu, opiniowa­
łaby wnioski przekazywane jej 
przez dPrądęów ekonomicznych, 
wykraczające pozą kompeten­
cje bezpośredniego kierownictwa 
przedsiębiorstwa i przedkładałaby 
uzasadnione wpjoskl, do realizacji 
kierownictwu resortu; wnioski 
wykraęząjącę pozą kompetencje 
ministerstwa radą przekazywałaby 
z kolei Radzie Ekonomicznej przy 
Prezesie Rady Ministrów.
Ogólną zasadą powinno być 

wcielanie w życie realnych i po­
zytywnych wniosków od razu na 
danym szczeblu, boa modnego do- 
tyęhęzas systemu „odbijania w 
górę". Tylko pog tym warunkiem 

głównych i nic wskórać nie mo­
że. Po szeregu takich doświadczeń 
obiecuje już tylko na odczepnego.
Mówi ąię nam tutąj „bijcię się“. 

A jak się tą bić? Chpdzimy, pro­
simy, perswadujemy, udSWadnią- 
my. I nic, żadnego rezultatu. Cóż 
możemy jeszcze zrobić skoro proś- 
Ąty nasze-ani argumenty nie skut­
ku ją’. Co dalej, jeśli nam nie <xj- 
ppwiędzą lub zgoła odmówią?

*
W sporze o najwłaściwszy i naj­

ważniejszy kierunek działalności 
związków zawodowych w warun­
kach państwa ludowego szczegól­
nie uporczywie wracano do myśli, 
czy słusznym jest przejęcie bez- 
PPŚręduio ppjęą związki ząwpdo- 
wę takich dziedzin funkpji społe­
czeństwa i państwa, jak np. orga­
nizowanie wczasów pracowni­
czych, rpzbudewyw.ąnię sieci urzą­
dzeń kulturalno-oświatowych oraz 
szeregu form ubezpieczenia i opie­
ki społecznej.
W św,ętlę prąktykj ubiegłego 

dziesięciolecia pełnienie tego ro­
dzaju funkcji przez związki często 
wydawąłp ąię dublowaniem fun­
kcji innych instytucji, przyczynia­
ło się do rozbudowywania i biu­
rokratyzowania aparatu związko­
wego, do p&ńągąpią uwągi ruchu 
ząwpdpwego od głównggo zasad­
niczego celu, tj. reprezentacji i 
pilnowania interesów ekonomicz­
nych mas rpbptuięzyęh i prąępw- 
niczych w państwie.

$
(Symptpmątypznegp charakteru 

nabierała dyskpsją ną Plenum W 
tych momentach, kiedy mowa by- 

. łą p prasie i zadaniach tej prasy 
W pkresię wielkiej pdnowy, jaki 
obecnie przeżywamy.
Nie wszyspy związkowcy uświa­

domili sobie jeszcze, że' po XX 
Zjeździe KPZR i pp VII Plenum 
PZPR — odnowa ta, to nie ja­
kiś . chwilowy, taktyczny zwrot w 
pplitycę Partii, to nip tylko chęć 
naprawienia najjaskrawszych wy­
paczeń ż okresu kultu jednostki, 
lęęz żę to wielki, historyczny, za- 
inipjpwany właśnie przez Partię 
proces demokratyzacji wszystkich 
stosunków społecznych w pań­
stwie ludowym, żę tó początek no­
wego et.ąpu historii rozwoju sto­
sunków riię tylko w całym obozie 
socjalizmu, alę w Ogóle w stosun­
kach międzynarodowych. A więc 
propes ten jest nieodwracalny ' i 
możę się tylko w przyszłości po­
głębiać i’rozwijać. Prasie zaś przy­
pada ważne zadanie uświadamia­
nia społeczeństwu tej rewolucyj­
nie nowej sytuacji. " ' ’
Niektórzy związlępwcy twierdzi­

li tedy, żę prasa wyprzedza roz­
wój wypadków, żę za daleko idzie 
W swej krytyce Stosunków do­
tychczasowych. że za śmiało pbna- 
żą istniejące braki, że nie .szanuje 
starych zasług i autorytetów, żę 

wysiłek doradców i Rądy Ekono­
micznej przy Ministrze nie byłby 
nąrążony na zmarnowanie.
Zrozumiałe jest, że zarówno Ra­

da Ekonomiczna przy Ministrze, 
jąk i takąż Radą przy Prezesie 
Rady Ministrów miałaby do speł­
nienia samodzielne zadania, wyni­
kające z aktualnych potrzeb resor­
tu względnie całej gospodarki ną« 
rodowej. Składać się ona powinna 
z-kilku fachowców o najwyższym 
poziomie nąukpwo-ząwodąwym, 
z reguły spośród profesorów 
zwyczajnych i nadzwyczajnych, 
ewentualnie docentów i zastępców 
profesora. Natomiast udział prak­
tyków W Radzie Ekonomicznej 
powinien być z natury rzeczy 
skromniejszy, poniewąż chodziłoby 
tu o ciało o charakterze zewnętrz­
nym w stpsunku do resortu lub 
Rady Ministrów, ciało mające 
spojrzenie na całokształt potrzeb 
rozwoju gospodarczego. Jedynie 
przekazywanie ważniejszych wnio­
sków przez Radę Ekonomiczną po­
winna się odbywąć pa konferen­
cjach ? udziałem kierownictwa 
resortu lub ną posiedzeniu . Rady 
Ministrów,
Frpponowąny system powinien 

zapewnić usunięcie dotychczaso­
wych braków zarówno w rozwoju 
nauk ekonomicznych, jak i w roz- 
woju gospodarczym naszego kraju. 
Ustanowienie jak najściślejszej 
WISŚ teorii z praktyką stanowiła­
by gwarancję tego rozwoju, gdyż 
zapewniłoby teoretykom dostęp do 
mątęriąłów źródłowych, do two­
rzywa, z którego byliby w stąpią 
dąć wartościowe opracowania, tak 
potrzebne dziś naszej gospodarce.

rozhuśtuję masy, budzi nlę^sy- 
czalne nadzieje. Jednym słowem 

uprawią demagogię i jest nię- 
odpowlpdziąlną. Najeży ją skró­
cić.
Przy czym pa poparcie takich 

twierdzeń przytaczano przykłady 
dość żenujące. Tygodnikowi „Po 
prosty" dostało' się za tytuł wi­
docznie nię przeęzytąnego arty­
kułu, zaś „Życią Gospodarcze" 
ątąkowąnp zą ząmięszęzenię ko­
respondencji jednego z aktyw­
nych związkowców, w której ten 
podał tabelkę wydatków na wy­
żywianie swęj 4-ospbpwej rodzi- 
ąy.
— Do czego to jest podobne! —» 

wołał ów mówcą — my w kuiu- 
ąrąch, p^ wyjściu ż jej sali może­
my sobie o tym mówić. Ryć może, 
że tak jest. Nie przepzę, ale 
stwierdzam, że my nię będziemy 
jnogli je§zęzę zą iąf pięć dąć takiej 
spiny;
Tego rodząju niępprggumień nię 

hyło jednak ?byt wiele, większość 
przemawiających stwierdzała, że 
atmosferą szczerpści, jaka panuje 
obępnię ną Plęnum, ig$t w dużyip 
stopniu skutkiem oddziąływanią 
prasy, że tylko w tej gorącej 
atmosferze zrozumienia zachodzą­
cych więlkięh zmiąn jnpźna dokp- 
nsć Włęlhjej oczekującej nas 
wstystkich pracy.

W
.Myśli, kfórę padały w dyskpsji, 

hle z*wszę były merytorycznie 
bezbłędne, byty jednak’ w pew­
nym stopniii pdbipięm* poglądów 
nurtujących masy? iją ' pewno 
słuszne byłp stwierdzenie, żę naj­bliższym żądaniem " organizacji 
związkowych ma być ódzyskąnię 
zachwianego zaufąpją wśród mąś 
ęzłpjikpwśkich. Z.aufąpie to pd- 
zyskać można poprzez pzynńą po­
stawę związkpw ŻUWpdgwyph prtyr 
realizowaniu pląnów dprą^pęa 
gp i ,5-letniegp, ppprzęz dpkpnanie 
przęłomu w dptycheząsowym ęty- lu pracy, " ■ -

Podjęte przez VHI Plenum 
CRZZ uchwały p jęli zwi.ążkpw 
zawodowych w życiu politycznym 
i gosppdąrczym krąjp’ stanowią 
zapowiedź uczynienia “ wlelkiegp 
kroku naprzód na drpdze pgplnej 
poprawy 'obecnie 'istniejącej 'sy­
tuacji, mogą odęgrąć poważną ro­
lę w realizacji zasadniczych żą­
dań ruchu związkowęgo.' ■tyiado- nib jednak, żę najlepsze uchwały 
nię gwarantują oczekiwanej po­
prawy, skoro brak będzię czyn­
ników stojących ną straży ich 
prawidłowego' wykonywanią". 
Związki zawodowe, ktpre ną 
VIII' Plenum zadeklarowały no­
wy styl prący, mają obecpie szan­
se pokazania społeczeństwu, żę 
tym' razem staną na wysokości 
zadania. ł.T.M.



G
dzieś w górze nad Ka­
łami fabrycznymi ode­
zwała się syrena. Zegar 
w portierni wskazywał 
godzinę 14.

Na fabryczny dziedziniec wylegli 
robotnicy, kierując się ku wyjściu. 
Tu zwalniali kroku i zbijali się 
w gęsty tłum, wnętrze bowiem 
portierni przedzielone kilkunasto­
ma żelaznymi barierkami tamowa­
ło szybki przepływ wielkiej masy 
ludzkiej. Przy końcu każdej ba­
rierki stali rewidenci. Robotnicy 
podchodzili do nich i unosząc nie­
co ramiona do góry pozwalali się 
rewidować.
Gdy ostatni robotnicy przeszli 

już przez portiernię. ruszyliśmy 
siadem drugiej zmiany w stronę 
fabryki.
NA PIERWSZY RZUT OKA

Radomskie Zakłady Obuwia u- 
stępują wielkością tylko Otmęto- 
wi i Chełmkowi. W podstawowych 
działach: manipulacji, produkcji 
pomocniczej i montażu proces pro­
dukcji jest całkowicie zmechanizo­
wany. W pierwszym dziale na róż­
nej wielkości maszynach, tzw. 
sztancach wykrawa się spody 
i cholewki; w drugim odbywa się 
produkcja części i materiałów po­
mocniczych — obcasów, sztywni- 
ków, kleju, wosku itp.
W trzecim dziale następuje mon­

taż gotowych elementów. Cztery 
taśmy posuwają się tu wolno po 
forze wydłużonej elipsy. Wzdłuż 
taśmy stoją rozmaitego rodzaju i 
przeznaczenia maszyny. Każdą z 
nich obsługuje jeden robotnik, 
wykonujący stale jedną i. tę samą 
czynność (np. ćwiekowanie). Oto 
na jeden koniec taśmy dostaje się 
zelówka, po chwili dochodzi cho­
lewka, jeszcze później słupek ob­
casa. Po przebyciu kilkuminuto­
wej drogi części na taśmie połą­
czone już w jedną całość, wraca­
ją na miejsce, z którego zaczął 
wędrówkę pierwszy element. Ale 
teraz jest to już gotowy lśniący 
pantofelek damski, który .włożo­
ny zostaje do pudełka.
Z informacji jakie mieliśmy o 

Radomskich Zakładach Obuwia, 
wynikało, że należą one do przodu­
jących fabryk przemysłu obuwni­
czego w kraju. Potwierdzał tę opi­
nię fakt systematycznego wykony­
wania przez zakłady planów pro­
dukcyjnych, a widocznym wyra­
zem osiągnięć — zdobycie przez 
załogę fabryki Sztandaru Przechod­
niego za wyniki w IV kwartale 
1955 r. i w I kwartale br.

Bliższe zapoznanie się z życiem 
zakładu, rozmowy z przedstawicie­
lami dyrekcji, rady zakładowej, 
komitetu fabrycznego, rozmowy z 
poszczególnymi członkami załogi i 
nasze własne obserwacje zachwia­
ły w nas przekonanie o słuszno­
ści sądów wydawanych na pod­
stawie samych osiągnięć produk- , 
cyjnych.

RZO OD STRONY 
NIEOFICJALNEJ

Obraz, jaki wynieśliśmy pp za­
poznaniu się z sytuacją panującą 
w zakładach, daleko odbiega od 
optymizmu, z jakim władze 
zwierzchnie oceniają pracę Ra­
domskich Zakładów Obuwia.
Zakłady obuwia w Radomiu są 

jednym z ważnych ogniw w swo­
istym życiu gospodarczym tego 
miasta. Wraz z zakładami garbar­
skimi stano^vią pokaźne źródło za­
opatrzenia w skórę nielegalnego 
rynku.
Znaczna część ludności Radomia 

czerpie dochody ze skórzanych 
transakcji. Skórzanego rodowodu 
można by się doszukać w niejed­
nej z licznych taksówek krążą­
cych po Radomiu. Skórzane fun­
damenty legły u podstaw niejed­
nej nowozbudowanej willi na zie­
mi radomskiej. Nielegalny handel 
skórą ma niemały wpływ na kon­
sumpcję alkoholu w Radomiu; skó­
ra jest naturalnym ekwiwalentem 
niejednej libacji urządzonej w 
prywatnym mieszkaniu lub w po­
tajemnej ale wytwornej knajpie. 
Liczne transakcje zawierane przy 
stolikach radomskich lokali obra­
cają się wokół skóry. Słowem — 
skóra legła u podstaw kształtowa­
nia się stopy życiowej niejednego 
obywatela Radomia, i nie tylko 
Radomia.
Mówi się, że Radomskie Zakła­

dy Obuwia, chociaż nie są głów­
nym producentem obuwia w kra­
ju, są jednak głównym dostawcą 
skóry pochodzącej z przemysłu o- 
buwniczego będącej przedmiotem 
nielegalnego obrotu.
W I półroczu br. na terenie RZO 

zanotowano 8 poważniejszych kra­
dzieży. Oto niektóre z nich: 27 
stycznia skradziono 100 saków (pła­
tów skóry cielęcej) wartości ponad 
20 tys. zł według cen fabrycznych, 
18 lutego — 50 arkuszy fibry, 20 
kwietnia — 50 m’ saków, 14 ma­
ja — 70 m’ skóry miękkiej war­
tości ponad 30 tys. zł. W czerwcu 
skradziono blisko 300 m’ saków 
kolorowych, z których .można by 
wykroić blisko 2150 par wierz­
chów.
Jednocześnie w tym samym o- 

kresie ujawniono 48 drobniejszych 
kradzieży skór twardych i mięk­
kich.

Fakt}' tych kradzieży nie są by­
najmniej tajemnicą, wie o nich 
cała załoga, wie dyrekcja, wiedzą 
chyba również — a przynajmniej 
powinny wiedzieć — władze 
zwierzchnie. O tych dużych i o 
tych małych kradzieżach można 
dowiedzieć się w administracji za­
kładu (aczkolwiek o dużych .kra­
dzieżach administracja dziwnie 
niechętnie informuje). Można też 
uzyskać o nich informacje w III 
Komisariacie MO, w którego re­
jonie znajdują się Radomskie Za­
kłady ObuWia, są to bowiem kra­
dzieże ujawnione przez organa
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MO. Ale ile jest nie ujawnionych? 
Na to pytanie kierownictwo nie 
potrafi dać odpowiedzi. My tego 
też nie wiemy. Wiemy natomiast, 
że powtarzające się od lat kradzie­
że świadczą, iż wśród pracowni­
ków Radomskich Zakładów Obu­
wia są tacy, którzy od dawna po­
czuli się nieograniczonymi „gospo­
darzami" zakładów, sami sobie u- 
stalając odpowiadające ich apety­
tom proporcje w podziale dochodu 
narodowego.

III Komisariat Milicji Obywa­
telskiej w Radomiu ma dzięki sto­
sunkom panującym w RZO pełne 
ręce roboty. Czy jednak wystar­
czy to by zmienić sytuację? Czy 
działalność MO, prokuratury i są­
downictwa może rokować większe 
nadzieję na poprawę — jeśli nie 
spotyka się z pomocą samych za­
kładów, ich kierownictwa i całej 
załogi?
Co stoi na przeszkodzie aktyw­

nemu włączeniu załogi do walki 
z kradzieżami? Naszym zdaniem 
— załoga w wyniku niezdrowych 
stosunków panujących w zakła­
dzie nie przejawia zaufania do 
działalności rady zakładowej, nie 
czuje się współodpowiedzialna za 
losy zakładu. Na taki stan rzeczy 
złożyło się szereg nawarstwień z 
okresu poprzedniego, a zwłaszcza 
nieustanna pogoń za wielkością 
produkcji, czynienie fetyszu z liczb 
planu, a niemal całkowite pozo- 
stwienie na uboczu troski o czło­
wieka. Nie bez wpływu na posta­
wę załogi jest atmosfera, jaka tu 
ciężkim oparem kładzie się od 
dawna. Nikt jej właściwie nie roz­
prasza, nie zmienia, ani kierowni­
ctwo, ani organizacja związkowa, 
ani wreszcie zbyt mało aktywny 
komitet fabryczny wraz ze swy­
mi organizacjami oddziałowymi.
W Radomskich Zakładach Obu­

wia pracuje szereg ludzi połączo­
nych ze sobą więzami kilkunasto­
letniej, bardzo bliskiej znajomości, 
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którą powstała i umocniła się przy 
okazji- organizowana licznych kra­
dzieży w okresie okupacji. Wielu 
pracowników wiąże bliskie pokre­
wieństwo, albo trudno uchwytne, 
ale bardzo zażyle stosunki kumo­
terskie.

Fakt, że istnieją w zakładach 
szerokie i wszechstronne znajomo­
ści, że pracują tam całe rozgałę­
zione rodziny, nie byłby już sam w 
sobie niczym złym ani alarmują­
cym. Skoro jednak dodamy, że owi 
przyjaciele i krewniacy mówią do 
siebie w fabryce per pan — musi 
to zastanowić.
Takiego też zdania są robotnicy. 

„Mówi się dużo o tym — stwier­
dzają oni — że należy walczyć z 
kradzieżami. Jeśli zdarzy się wy­
padek złapania robotnika z parą 
zelówek w przejściu portierni, wte­
dy umieszcza się jego zdjęcie w 
gablotce przed zakładem. Dostanie 
on pół roku czy rok więzienia i o 
pracę potem trudno. Ale kto pono­
si Odpowiedzialność za to, że uła­
twia się kradzieże i to nie jednej 
lub dwóch par zelówek, ale kilku­
dziesięciu saków, dlatego że maga­
zynier, konwojent i szofer są spo­
krewnieni?
Nasi rozmówcy bynajmniej nie 

mieli zamiaru usprawiedliwiać 
drobnych kradzieży. Ale istotnie 
mają rację pytając — kto ponosi 
odpowiedzialność za to, że w dniu 
28 stycznia br. umożliwiono kra­
dzież 100 saków na skutek niedo­
puszczalnej lekkomyślności w roz­
stawieniu ludzi? Kto ponosi odpo­
wiedzialność za to, że mimo syg­
nałów załogi i sugestii komitetu 
miejskiego partii nie dokonano do­
tychczas w . zakładzie analizy za­
trudnienia i rozstawienia kadr wę- 
dług stopnia pokrewieństwa?. Kto 
ponosi odpowiedzialność za tó, że 
glosy załogi domagające się komi­
syjnego przyjmowania skóry przy­
wożonej do zakładu są lekceważo­
ne? Kto ponosi odpowiedzialność 
za to, że ludzie skazani w ubie­
głych latach wyrokiem sądowym 
za .współudział w poważnych kra­
dzieżach skóry są ściągani wbrew 
opinii załogi do pracy w zakładzie. 
W tym samym zaś czasie robot­
nik, który wydał ostatnie pienią­
dze, by ratować swej żonie wzrok 
i w przystępie rozpaczy dopuścił 
się kradzieży dwóch spodów, nie 
zostaje po wyjściu z więzienia 
przyjęty powtórnie do pracy w 
RZO, pomimo pełnego poparcia ze 
strony załogi.
• Na pytania te można dać odpo­
wiedź jedynie po. dokładnym zba­
daniu stosunków panujących w za­

kładzie. Już jednak dziś stwier­
dzić wypada, że kierownictwo fa­
bryki zbyt niefrasobliwie traktu­
je te zagadnienia. W czerwcu br. 
z inicjatywy KM PZPR zorgani- 
wano konferencję poświęconą 
sprawie kradzieży w Radomskich 
Zakładach Obuwia. W konferencji 
uczestniczyli przedstawiciele ko­
mitetu miejskiego, szef prokuratu­
ry na m. Radom, prezes sądu po­
wiatowego, komendant Milicji 
Obywatelskiej -i przedstawiciele 
zakładu. Na konferencji tej nie był 
jednak obecny dyrektor naczel­
ny Radomskich Zakładów Obuwia 
-tow. Siekiera, który w tym czasie 
uczestniczył w otwarciu kolonii 
fabrycznej w Rożnowie. Nie jeste­
śmy przekonani o tym, że kolonie 
nie mogły być otwarte przez inne­
go, przedstawiciela kierownictwa 
zakładu i nie widzimy rzeczywi­
stych powodów usprawiedliwiają­
cych nieobecność dyrektora w 
chwili, gdy omawiano zagadnienie 
tak ważne dla zakładów.
Trudno pogodzić się również z 

tym, że jak dotąd nikt z przedsta­
wicieli CZ Przemysłu Obuwnicze­
go, który niewątpliwie informowa­
ny jest o przenikaniu surowca z 
Radomskich Zakładów Obuwia na 
czarny rynek, nie konsultował się 
w tej sprawie z Komendą Miejską 
MO w Radomiu.

SPRAWA 150-u...
W okresie naszego pobytu w ra­

domskiej fabryce obuwia przed­
miotem troski kierownictwa zakła­
dów i rady zakładowej było wyko­
nanie polecenia Centralnego Za­
rządu co do redukcji około 150 ro­
botników w związku z przejściem 
na. nowy asortyment produkcji. 
Charakterystyczne, że decyzja CZ 
przyjęta została prawie bezkry­
tycznie ze strony dyrekcji i przy 
minimalnym oporze ze strony ra­
dy zakładowej oraz bierności zde­

kompletowanego chorobą i urlopa­
mi komitetu fabrycznego.
Decyzja Centralnego Zarządu 

była prosta: zostawiamy wam fun­
dusz płac w obecnych rozmiarach 
do końca III kwartału, w IV kwar­
tale fundusz będzie zmniejszony w 
związku z czym szereg pracowni­
ków należy zwolnić. Kierownictwo 
RZO usiłowało wywiązać- się z o- 
trzymanego polecenia przez za­
gwarantowanie sobie współudziału 
tzw. czynnika społecznego. Miało 
to jednak ten efekt, że gniew i o- 
burzenie robotników nie ominęło 
rady zakładowej.
Sprawą tą zainteresowaliśmy 

Komitet Miejski Partii w Radomiu. 
Nazajutrz zakłady odwiedził jeden 
z sekretarzy KM i przeprowadził 
rozmowy z kierownictwem i z ko­
mitetem fabrycznym. Wkrótce po­
tem kierowniczka kadr RZO tow. 
Wojciechowicz oznajmiła nam, że 
według skorygowanych obliczeń 
trzeba będzie zwolnić nie 150, lecz 
tylko 92 robotników. Następnego 
z kolei dnia po wizycie drugiego 
sekretarza KM cyfra ta ponownie 
została obniżona do 60 osób.
Na przykładzie tego codzienne­

go zmniejszania liczby robotników 
przewidzianych do redukcji widać 
wyraźnie, że cała sprawa niepo­
trzebnie urosła do rozmiaru zasad­
niczego problemu. Tym bardziej, 
że istnieją możliwości uruchomie­
nia produkcji ubocznej z odpadów, 
których wiele leży w fabryce bez­
użytecznie. Ponadto — przy nor­
malnej fluktuacji robotników prze­
dłużenie terminu zmniejszenia sta­
nu załogi o jeden lub dwa miesią­
ce samo przez się rozwiązałoby 
całą sprawę.
Jednakże sprawa 150 robotników 

przewidzianych pierwotnie do 
zwolnienia rzuca snop światła na 
jeszcze inne drażniące robotników 
RZO zagadnienie. Załoga nie może 
pogodzić się z koniecznością naka­
zanej redukcji w chwili, kiedy jej 
zdaniem zatrudnionych jest w za­
kładzie szereg osób zbędnych z 
punktu widzenia potrzeb produk­
cyjnych, a ulokowanych na niezgo­
rzej płatnych stanowiskach. Osoby 
te mimo, iż niewiele przyczyniają 
się do wzrostu produkcji, natych­
miast po przyjęciu do Radomskich 
Zakładów Obuwia otrzymują pre­
mię i mieszkania oczywiście kosz­
tem i 'ż krzywdą rzeczywistych go­
spodarzy zakładu. '
Nie można żądać od robotników 

ofiarnej pracy i zasłaniać się trud­
nościami w uzyskaniu nowych 
mieszkań, a jednocześnie przydzie­
lać mieszkanie kapelmistrzowi or­

kiestry fabrycznej, który bynaj­
mniej nie był bez mieszkania, ale 
brakowało mu łazienki. Nie otrzy­
mało mieszkań wielu długoletnich 
pracowników zakładu, mieszkają­
cych w bardzo ciężkich warunkach, 
natomiast otrzymał mieszkanie no- 
woprzyjęty technik budowlany Wo­
liński. Mało tego, Woliński jako 
kierownik odcinka budowlanego 
RZO, zaopatrzył swoje mieszkanie 
w dodatkowe wyposażenie, które­
go, inne mieszkania znajdujące się 
w tym samym bloku fabrycznym 
nie posiadają.
Opowiadano nam o wyjątkowo 

szybkim wprowadzeniu do fabrycz­
nego domu mieszkalnego wielu 
innych osób, między innymi ob. 
Kukurydza, zaangażowanego w 
charakterze kierownika remontu 
maszyn, jak gdyby w tym dziale nie 
było dobrych długoletnich mistrzów 
nadających się na to stanowisko.

_. i ISO INNYCH SPRAW

Państwo nie szczędzi nakładów 
aby możliwie jak najwydatniej po­
prawić sytuację klasy robotniczej. 
Jednym ze środków poprawy za­
opatrzenia pracujących powinny 
stać się oddziały zaopatrzenia ro­
botniczego. Tymczasem oddział ta­
ki przy Radomskich Zakładach 
Obuwia nie tylko nie wpływa na 
polepszenie zaopatrzenia załogi, a- 
le intensywnie chłonie dotacje 
państwowe, które muszą być prze­
znaczane na pokrycie wielusetty- 
sięcznego deficytu. Jednocześnie 
ludzie odpowiedzialni za marno­
trawstwo w oddziale zaopatrzenia 
robotniczego otrzymują stanowiska 
kierowników w różnych działach 
produkcji fabryki.
Od kilku miesięcy w radomskiej 

fabryce obuwia nie było zebrania 
rady zakładowej czy zebrań mę­
żów zaufania, na którym by nie 
poruszano sprawy skandalicznej 
gospodarki oddziału zaopatrzenia 
robotniczego. Ale jak dotąd nie 
widać wyników tej krytyki. Zało­
ga powołała społeczną komisję 
kontroli, która miała zbadać gospo­
darstwo rolne oddziału zaopatrze­
nia. Przez wiele miesięcy komisja 
ta nie mogła się doprosić umożli­
wienia wyjazdu na kontrolę. Kie­
dy wreszcie wyjazd ten doszedł do 
skutku — ujawniono bałagan i 
niedopuszczalne marnotrawstwo. 
I mimo to w dalszym ciągu nic nie 
wskazuje na poprawę, a deficyt w 
bieżącym roku wyniesie znowu o- 
koło pół miliona złotych. A tym­
czasem — chociaż oddział zaopa­
trzenia posiada 123 ha ziemi, kilka 
dużych stawów rybnych, 12 krów, 
około 100 świń — w bufetach na 
terenie fabryki można w dalszym 
ciągu otrzymać ,z reguły jedynie le­
moniadę, cukierki, bułki słodkie i 
czasem do nich... śledzie.
Zakład organizuje w Rożnowie 

kolonie letnie dla dzieci pracow­
ników i tak się dziwnie składa, że 
mimo oburzenia wielu uczciwych 
robotników kierowniczką kolonii 
mianowano Marię Winkową, którą 
ponosi odpowiedzialność, za bardzo 
zły stąn aprowizacji kolonii w 
Dziwnowie, zorganizowanej 2 lata 
temu. Mało, że nie popularna wśród 
robotników Winkowa zostaje kie­
rowniczką kolonii, ale zaopatrze­
niowcem robi się człowieka, o któ­
rym niewiele dobrego słyszeliśmy 
w zakładzie. Powszechnie również 
mówi się o tym, że na koloniach 
przebywało w tym roku kilka wy­
soko postawionych w zakładzie 
rodzin, że ńie stroniono tam od 
nadmiernych ilości wódki itd.
Kolonie te są również przedmio­

tem szczególnego zainteresowania 
dyrektora naczelnego RZÓ, który, 
jak już wspominaliśmy, beztrosko 
pojechał na ich otwarcie, zamiast 
uczestniczyć w konferencji w Ko­
mitecie Miejskim. W czasie naszej 
bytności ■ w zakładzie kiedy nara­
stało wzburzenie t w sprawie 150 
robotników przewidzianych do re­
dukcji, ponownie tam pojechał na 
cztery dni, tym razem dla odmia­
ny w celu ostatecznego przejęcia 
budynku od PGR.
Na wołowej skórze nie spisałby 

spraw i sprawek^, „ujawnianych co­
dziennie w Radomskich Zakładach 
Obuwia. Sprawy te bolą uczciwych 
ludzi w RZO, nikt jednak nie 
ośmiela się o nich mówić na tere­
nie fabryki. Papier jest najpew­
niejszym powiernikiem. Dlatego 
też prasa i „Fala 49“ co jakiś czas 
odbiera nabrzmiałe słusznym ża­
lem i oburzeniem robotnicze listy. 
Żle jednak, że sygnały te pozosta- 
ją bez echa, że nikt — ani Central­
ny Zarząd Przemysłu Obuwnicze­
go, ani Ministerstwo Przemysłu 
Lekkiego — nie zajął się dotych­
czas Radomskimi Zakładami Obu­
wia. Czas by już wreszcie ustalić, 
kto i za co ponosi odpowiedzialność 
i uzdrowić atmosferę w tej wielkiej 
fabryce.

*

Robotnicy RZO mówili nam: 
„wiemy dlaczego zarabiamy mało, 
wiemy, że buduje się nowe fabry­
ki i kombinaty, ale dlacżego nikt 
nie słucha naszych głosów, czemu 
utrudniają nam życie, a popierają 
rozmaitych obiboków i łobuzów?"
Słuchając tych wypowiedzi przy­

pomniały nam się słowa tow. Bu­
dzyńskiej, która na Plenum KC 
mówiła, że robotnicy chodzą nie 
tylko w przyciasnych i przydepta­
nych butach, ale dokuczają im i 
ranią ich stopy gwoździe, które ob­
ficie tkwią w tych butach.
Z myślą o tym, że niemożliwa 

jest poprawa warunków bytu lu­
dzi pracy bez przezwyciężenia 
wszystkich przeszkód hamujących 
pełne rozwinięcie inicjatywy klasy 
robotniczej, z głębokim przeświad­
czeniem o konieczności usunięcia 
gęsto wbitych gwoździ biurokra­
tyzmu 1 bezduszności, z myślą ’o 
tym, że powodzenie w realizacji 
uchwał VII Plenum, wymaga po­
łączenia w jeden nurt" walki o po­
prawę stopy życiowej z walką o 
demokratyzację stosunków w za­
kładach prący — pisaliśmy ten-re­
portaż,

Henryk Francuz 
" Tadeusz' Gofzkoivski ,

Koleje szwedzkie 1 amerykańskie 
zmuszone są walczyć z silną kon­
kurencją lotniczą i samochodową. 
Aby zatrzymać odpływ pasażerów 
trzeba podnieść szybkość pociągów 
nie zmniejszając bezpieczeństwa i 
wygody podróży. Dąży się do tego, 
budując lżejsze wagony. Począw­
szy od lat trzydziestych bieżącego 
stulecia zmniejszano ciężar wago­
nów głównie przez stosowanie 
spawania i wprowadzanie lekkich 
metali tam, gdzie to było możliwe. 
Wszystkie te wagony miały wyso­
kość, długość i podwozia takie, jak 
wagony zwykłe. Dopiero w 1959 
r. wprowadzono w Hiszpanii, po­
ciągi „Tałgo", które miały rewo­
lucyjne cechy nowoczesnych szyb­
kich pociągów, a mianowicie wa­
gony niższe i krótsze, jedna oś na 
wagon i kola obracające się indy­
widualnie. Ostatnio Amerykanie 
(New York Central) zbudowali po­
ciąg X, a Szwedzi pociąg KLL, 
które są wyrazem dalszego rozwo­
ju idei „Tałgo". Amerykański po­
ciąg składa się z 9 wagonów, z- 
których tylko 4 mają drzwi otwie­
rane na peron. Te 4 wagony mają 
40 miejsc, pozostałe po 48. Długo­

NOWE KONCEPCJE W KONSTRUKCJI LEKKICH KOLEJOWYCH 
WAGONÓW PASAŻERSKICH

OGRZEWANIE ZDALACZYNNE W EUROPIE

Londyński Ehgineęring (Nr 4714 
z 13.VII.56 r.) zajmuje się postę­
pami w ogrzewaniu ze względu na 
możliwe oszczędności w paliwie. 
Trzeba mieć na uwadze, że w An­
glii do dzisiejszego dnia olbrzymia 
większość mieszkańców z iście 
brytyjskim konserwatyzmem marz­
nie przy kominkach. Co pewien 
czas w Anglii odbywa się bezsku­
teczna agitacja ża centralnym o- 
grzewaniem. Engineering zajmuje 
się możliwościami oszczędności pa­
liwa (trudno o mniej skuteczne u- 
rządzenie grzejne aniżeli kominek) 
przytaczając osiągnięcia krajów 
europejskich w dziedzinie wprowa­
dzenia ogrzewania zdalaezynnego. 
Dla nas interesującym jest fakt, że 
zdaniem angielskiego pisma na 
czoło europejskich krajów w tej 
dziedzinie wysunęły się Czecho­
słowacja i Polska. Czechosłowacja 
ma już dwudziestopięcioletnie tra­
dycje w tej dziedzinie. - Obecnie 
projektuje się tam zwiększenie 
ciepłowni rejonowych i stworzenie 
systemu, który w ciągu najbliż­
szych dziesięciu lat ma zostać 
podłączony do centrali atomowej. 
Nośnikiem ciepła ma być woda o

TWORZYWA SZTUCZNE MNOŻĄ SIE

Żaden przemysł jeśli nie liczyć 
atomowego, nie przynosi tyle no­
wości co miesiąc, ile przemysł or­
ganicznych tworzyw sztucznych. 
Przed rokiem podano do wiadomo­
ści o uzyskaniu w Niemczech po- 
litenu twardego, wytrzymałego na 
temperatury ponad 100°. Produkt 
ten otrzymano niskociśnieniową 
metodą Zieglera. Już w pół roku 
później Wielka Brytania miała 
swój własny twardy politen, pro­
dukowany inną, wysokociśnienio­
wą metodą (punkt mięknięcia 116', 
podczas gdy zwykłego politenu 
83°). Obecnie pracuje się nad uzy­
skaniem podobnego tworzywa, wy­
trzymującego jeszcze wyższe tem­
peratury, lecz już nie z etylenu, 
jak politen, lecz z propylenu. Tak 
etylen, jak i propylen są to pro­
dukty procesu krakowania ropy 
naftowej. W niektórych krajach 
(ZSRR, Polska) etylen otrzymuje 
się z alkoholu etylowego, pocho­
dzącego z surowców rolniczych.
Z nowych zastosowań tworzyw 

spore znaczenie będzie miało za­
stępowanie butelek szklanych ny­
lonowymi (mleko), co obniży znacz­
nie koszty transportu (93% oszczęd­
ności na ciężarze), gdyż butelki 
nylonowe są o wiele lżejsze od 
szklanych. Ma to gospodarcze zna­
czenie oczywiście w krajach o 
bardzo drogiej robociźnie, gdzie 
koszt surowca nie dyskredytuje za­
stosowania drogiego nylonu za­
miast taniego szkła. Przemysł two­
rzyw organicznych i przemysł gu­
mowy wykazują ciągle wzrastają­

ZMIANY W ROZMIESZCZENIU PRODUKCJI KAUCZUKU

Światowa konsumpcja kauczu­
ku podwaja się co dziesięć lat (da­
ne w tysiącach ton): 1906—1915, — 
1045, 1916—1925 — 3 397, 1926 — 
1935 — 7 392, 1936—1945 — 10 734, 
1946—1955 — 21877.

Jeszcze przed dziesięciu laty 
Stany Zjednoczone zużywały 2/3 
produkcji światowej. ,W wyniku 
rozwoju ekonomiczego innych kra­
jów, udział Stanów Zjednoczonych 
spadl do połowy. Stały wzrost za­
potrzebowania na kauczuk Zaspo­
kaja gwałtownie rozwijający się 
przemysł kauczuku syntetycznego 
i plantacje, powstające w krajach, 
które dotąd brały minimalny u- 
dział w produkcji kauczuku natu­
ralnego.
Jak wiadomo, Hevea Brasiliensis, 

obecnie jedyne tropikalne kauczu- 
kodajne drzewo uprawiane prze­
mysłowo pochodzi z Brazylii. W 
ubiegłym stuleciu eksploatowano 
tam te drzewa, rosnące w dżungli.' 
W końcu XIX wieku założono 
plantacje na Cejlonie, Malajach i 
Indonezji oraz w południowo- 
wschodniej Azji, gdzie dobre wa­
runki klimatyczne i wyzyskiwana 
tania siła robocza przyczyniły się 
do powstania poważnego ośrodka 
produkcji. Ruchy wyzwoleńcze na­
rodów azjatyckich ! powodują u-' 
cieczkę plantatorów z Azji i pró­
by przeniesienia ciężaru światowej 
produkcji kauczuku na kontynen­
ty’ południowej Ameryki 1L Afryki. 

ści wagonów wynoszą 15,2 m lub 
14,5 m. Wozy mają po jednej osi, 
to jest po dwa kola, jedynie środ­
kowy ma dwie osie, aby pociąg 
mógł stać bez lokomotywy. Środek 
ciężkości jest znacznie niżej, ani­
żeli w zwykłym wagonie amery­
kańskim (110 cm i 138 cm). Wago­
ny te są niższe od zwykłych (33® 
cm i 405 cm). Szwedzki pociąg 
KLL liczy 10 wagonów. Wagon I 
klasy ma 24, zaś II — 40 miejsc. 
Wysokość punktu ciężkości wyno- 
si 98 cm, wysokość podłogi 40 cm, 
wysokość wagonu 312 cm. O ile 

' ciężar na jedno miejsce siedzące 
jest w pociągu X 3-krotnie mniej­
szy niż w zwykłym pociągu ame­
rykańskim, to w szwedzkim KLL 
ciężar ten jest jeszcze o 39% • 
mniejszy niż w amerykańskim. 
Pociąg X ciągnie lokomotywa z 
silnikiem JJiesla o mocy 1080 KM. 
Waży ona 87 ton (zwykła lokomo­
tywa 125 t). Maksymalna szyb­
kość ma sięgać 190 km/godz. Szwe­
dzi jeszcze nie zbudowali lokomo­
tywy dla KLL. Będzie ona bądź 
elektryczna bądź z silnikiem Die­
sla o mocy 1409 KM, maksymaL, 
na szybkość 150 km/godz. (jc) 

temperaturze 180—200*. Możliwej 
że zostanie przyjęty układ jedno­
kierunkowy, to znaczy, że ochło­
dzona woda nie będzie zawracana, 
lecz wypuszczana do kanałów. Sto-: 
sowanie wody zamiast pary; 
zmniejsza straty cieplne z 20 do; 
10%, w dodatku wodne ogrzewa-; 
nie będzie czynne przez całą do-’ 
bę, podczas gdy istniejące czeskie^ 
parowe urządzenia wyłącza się w 
nocy. O Polsce piszą, że wprawdzie 
obfituje ona w węgiel, lecz szybki 
rozwój przemysłu chemicznego po­
woduje potrzebę oszczędzania wę­
gla. Pismo mówi o budowie po 
wojnie '2 ciepłowni w Warszawie, 
podkreślając, że miasto było znisz­
czone w 80—90%, wskazuje że 60%‘l 
potrzeb grzejnych Warszawy po-: 
krywa ogrzewanie zdalaczynne, 
oszczędzając 240 tys. ton węgła 
rocznie i zmniejszając zatrudnie­
nie o 600 osób.
Osobliwością są systemy ogrze­

wania w Islandii, gdzi- pi zeszło 
połowa mieszkańców sześdziesię- 
ciotysięcznej stolicy Reykiaviku, ma 
centralne ogrzewania zasilane wo­
dą z naturalnych źródeł gorących, 

(jc) 

cą tendencję do wzajemnego prze, 
nikania się. Stale wzrasta zasto­
sowanie niektórych polimerów ja­
ko Składników gumy. Ostatnio ko­
polimery styrenu (85%) i butadie­
nu jako składniki mieszanek gu­
mowych opartych na kauczuku 
syntetycznym i naturalnym dały 
dobre wyniki produkcji ebonitów, 
obcasów i chodników gumowych. 
Katastrofalne pożary w kopal­
niach, których przyczyną były 
łatwopalne gumowe przenośniki 
spowodowały ustawowy zakaz w 
szeregu państw (W. Brytania, 
NRF) stosowania gumy do kon­
strukcji przenośników górniczych. 
Na miejsce gumy przyszły chlorek 
poiiwinylu (igielit), neopren (syn­
tetyczny chlorowany kauczuk) i 
trypalon chlorosulfonowany polie­
tylen). Nie należy jednak sądzić, że 
zmniejszy się zapotrzebowanie na 
wypierany przez tworzywa sztucz­
ne kauczuk. Od kilku lat wprowa­
dza się w kolejnictwie, autobusach 
i samochodach ciężarowych resoro­
wanie powietrzno-gumowe. Resor 
taki podobny jest do malej opony 
i produkuje się go podobnie jak 
oponę. Resory te podnoszą wygo­
dę podróży i zmniejszają uszko­
dzenia transportowanych towarów. 
Ostatnio Firestone zapowiada 
wprowadzenie tego typu resorów 
do samochodów osobowych w 1958 
roku. Rozwój tej produkcji spo­
wodować może podwojenie zadań 
przemysłu oponiarskiego, a co za 
tym idzie ogromny wzrost kon­
sumpcji kauczuku. (jc)

Dziś jeszcze 95% kauczuku natu­
ralnego daje Azja (1687 000 ton 
rocznie), zaledwie 5% Afryka i zu­
pełnie znikome ilości, rzędu kilku­
nastu tysięcy ton, Brazylia, gdzie 
choroby drzew uniemożliwiły pra­
widłową kulturę Hevei. Ostatnio 
co prawda udało się wyhodować 
hybrydy Hevei, odporne na choro­
by liści. Pierwszy poważny wysi­
łek ulokowania produkcji kauczu­
ku w Afryce zrobili Amerykanie, 
obecnie największą plantacją świa­
ta jest plantacja firmy Firestone 
w Liberii o wydajności 35 000 ton 
rocznie (tona z hektara). Na Zło­
tym Wybrzeżu przeznacza się 
20 000 hektarów na plantacje kau­
czuku. Powstają nowe plantacje 
W brytyjskiej Nigerii i belgijskim 
Kongo. Do niedawna jeszcze uwa­
żano kauczuk naturalny za naj­
lepszy elastomer przemysłowy. 
Jednak elastomery syntetyczne, 
które ustępowały dotychczas kau­
czukowi naturalnemu są dziś w 
stanie przewyższyć go pod wielo­
ma względami, przede wszystkim 
pod względem ścieralności. We­
dług zapowiedzi niektórych firm 
amerykańskich w roku ubiegłym 
elastomery biuretanowe przy za­
stosowaniu wzmocnień ze specjal­
nego drutu stalowego miały dać 
ppony o przebiegu 400—800 tys. 
km, (obecnie średnio 40 tys.)/ czyli 
opony , równie długowieczne, jak samochód, ‘ (jc)



MIECZYSŁAW NADWORNY NA PRZYKŁADZIE FASOLI
Do jesieni 1954 r. rynek odczu­

wał brak fasoli a handel uspołecz­
niony nie był w stanie pokryć za­
potrzebowania. Toteż słusznie po­
stąpiono stwarzając silne bodźce 
dla rozwoju produkcji "fasoli i roz­
wijając na szeroką skalę jej skup. 
I wszystko byłoby dobrze, gdyby 
pamiętano o stałym śledzeniu 
skutków przedsięwziętych posu­
nięć i wyciągano z nich właściwe 
wnioski.
Tymczasem tak się zagalopowa­

no, że po dwóch latach forsowa­
nia skupu i poprzez skup produk­
cji tej kultury wylądowano w po­
łowie 1956 r. na bardzo poważnych 
stratach.
Zmusza to do obejrzenia się 

wstecz i wskazania przyczyn tych 
strat w celu uniknięcia ich na 
przyszłość. A przyszłość ta — to 
zbliżający się już za niewiele ty­
godni okres masowej podaży 
i masowego zdejmowania nadwy­
żek płodów rolnych.

Istnieje wiele odmian fasoli. Śą 
odmiany Szlachetne i nieszlachet­
ne. białe, kolorowe, jednolite 
a mieszane. Aktualnie w obrocie 
znajduje się 8 odmian i ilość ich 
jest uzasadniona względami pro­
dukcji i wymaganiami konsumen­
ta: ćo najwyżej wymagałaby nie­
wielkiej korekty.
Jedne odmiany cieszą się dość 

dużym popytem (szlachetne), ińńe 
— średnim (białe jednolite nie­
szlachetne), a śą i takie, które tyl­
ko rzadko i niechętnie śą naby­
wane.
Dó tych ostatnich należą m. ih. 

odmiany mieszane, gdyż fasola 
tych odmian składa śię ż ziąrn 
różnej wielkości, grubości i jako­
ści, które rozgotowują. się nierów­
nomiernie. Wskutek tego wartość 
konsumpcyjna fasoli mieszanej jest 
zmniejszona i nic dziwnego, że

konsumenci wstrzymują się z jej 
kupnem. Szczególnie wstrzymuje 
się z kupnem fasoli kolorowej mie­
szanej, dla której wymieniona wa­
da nie jest jedyna.
W produkcji rolniczej jednak fa­

sola mieszana zajmuje obecnie w 
stosunku do innych odmian fasoli 
bardzo poważną pozycję. Domyśl­
ny czytelnik od razu odgadnie, że 
to chyba właśnie tej fasoli skupu­
je się najwięcej. Bo istotnie, sko­
ro mało jest chętnych do jej na­
bycia, to chłopu trudno ją sprze­
dać na targu. Wiezie ją więc do 
punktu skupu, gdzie się go wita 
z otwartymi ramionami, bo to 
zwiększa wskaźnik wykonania pla­
nu i wabi premią.
Toteż nawet po obniżce cen fasoli 

w marcu br., W której wyniku cenę 
skupu fasoli kolorowej mieszanej (jest 
jeszcze biała mieszana) ustalono dla 
województw produkcyjnych w wyso­
kości 200 — 30Ó zł (w zależności ód 

■ klasy) ża 100 kg, placówki Centralne­
go Zarządu PZZ oraz działające na 
ich zlecenie gminne spółdzielnie sku­
piły w ciągu 6 tygodni kilkaset ton 
fasoli mieszanej (1 to głównie po 200 
zł), tj. taką ilość, jakie nie .udało się 
dotychczas w handlu detalicznym 
sprzedać w ciągu całego roku.
Podobnie ma się sprawa z fasolą 

białą mieszaną, z tą różnicą, że na tej 
fasoli straty są z jednej strony o tyle 
większe, o ile jej cena skupu jest 
wyższa (323 — 500 zł za loo kg), a z 
drugiej strony o tyle mniejsza, o ile 
jest ją łatwiej sprzedać niż fasolę ko­
lorową mieszaną (co nie oznacza oczy­
wiście, że jej Sprzedaż nie jest kilka­
krotnie mniejsza od skupu). W sumie 
straty na fasoli białej mieszanej są 
zapewne nie mniejsze niż na fasoli 
kolorowej mieszanej. Fasola kolorowa 
mieszana 1 biała mieszana stanowią 
łącznie ponad połową (dokładnych da­
nych nie ma) wszystkich remanentów 
fasoli znajdujących się w magazynach 
i gminnych spółdzielniach.

Sądząc z dotychczasowego tem­
pa sprzedaży, dokonywanej, na 
wszystkich szczeblach Obrotu (sku­
pu, hurtu i detalu), zapas fasoli 
mieszanej powinien wystarczyć do 
końca bieżącej pięciolatki (jeśli się 
przez ten czas nie zepsuje). Rów-

nleż bardzo źle, choć nieco lepiej 
niż z fasolą' mieszaną, ma się spra­
wa z niektórymi innymi odmiana­
mi (bardzo źle — bo remanenty 
ich wynoszą 2 czy 2,5-roczny za­
pas, nieco lepiej — bo nie 4—5- 
letni).
Sumując remanenty wszystkich 

trudnozbywalnych odmian otrzy­
mujemy nie mniej niż 80% wszyst­
kich remanentów fasoli na wszy­
stkich szczeblach obrotu, a wraz 
z niskogatunkowymi partiami od­
mian szlachetnych — ponad 90%.
Na 
kres

remanent,
(zbiorowych

którego czaso-
spływu do konsumentów

indywidualnych)
można uznać za normalny, tj. 
mniej więcej pół roku, przypada 
więc najwyżej 10%.
Dalszą komplikację w skupie fasoli 

stanowi sprawa klas. W skupie tym 
istnieje rozróżnienie jakości według
klas: I — wyższej i II niższej
i według tych klas zróżnicowane śą 
ceny skupu. Jeśli przy tym fasola nie ' 
Odpowiada wymaganym cechom U 
klasy, wówczas stosuje się pewne po­
trącenia z sumy przysługującej do­
stawcy za II klasę 1 również się ją
kupuje. Cena klasy stanowi
60—75°/d ceny I klasy, co ma być od­
powiednikiem różnicy w wartości 
między klasami poszczególnych od­
mian. Cena II klasy, jak się Wydaje, 
w zasadzie postulat ten spełnia, a w 
każdym razie nie preferuje’ II klasy. 
W marcu br. z okazji obniżki ćen fa­
soli, różnicę między ceną I i II klasy 
w odniesieniu do niektórych odmian 
Jeszcze bardziej zwiększono w celu 
ograniczenia skupu Ii klasy i ułatwie­
nia przedsiębiorstwom handlowym jej 
sprzedaży; Mimo to konsument nadal 
na ogół chętniej nabywa fasolę I kla­
sy (jeśli w ogóle chce daną odmianę 
nabyć), jakkolwiek jest ona o 33—66’/o 
droższa od fasoli II klasy. Najgorźej 
jednak jest z fasolą poniżej II klasy. 
Tej Już konsument w ogóle nie kupi. 
A jest jej sporo, chociaż nigdzie nie 
jest wykazywana, gdyż w przypadku 
sporządzania remanentu zaliczana jest 
do n klasy. .

Wydawałoby się. Iż‘ skup należy 
prowadzić z myślą o przyszłym od­
biorcy. Tymczasem prowadzi się go 
według zas^d ustalonych w okre­
sie, kiedy brakło, na rynku fasoli

wszelkich odmian i które, jeśli 
nawet dla owego okresu były słu­
szne (czego nie jestem pewny), co 
najmniej od 1,5 roku powodują 
zaśmiecanie remanentów fasoli 
i przynoszą ^straty.
Nie wyczerpuje to wszystkich 

bezpośrednich prżyćżyn zaistniałej 
sytuacji. Przyczyny te leżą rów­
nież w bardzo poważnym stopniu 
po stronie skupu zdecentralizowa­
nego. Prowadzony przez PŻZ oraz 
na jego zlecenie przez gminne 

. spółdzielnie skup nie cieszących 
, się popytem konsumentów od­
mian fasoli oraz skup dużych ilo­
ści fasoli niskiej jakości bez „dy­
wersyjnej" działalności skupu zde­
centralizowanego nie doprowadził­
by do aż tak niekorzystnej sytua­
cji w dziedzinie obrotu fasolą,, ja­
ka się wytworzyła w połowie br. 
Trzeba bowiem zaznaczyć, iż w 
okresie od września ub. r. do wio­
sny br. miały miejsce dwie obniż­
ki cen (skupu i detalicznych) fa­
soli które w normalnych warun­
kach wpłynęłyby na intensyfikację 
sprzedaży i w pewnym stopniu na 
zmniejszenie remanentów. Skup 
^decentralizowany fasoli okazał się 
właśnie tym czynnikiem, który 
przeszkodził powstaniu owych nor­
malnych warunków.
Na czym polegała ta „dywersyj­

na" działalność skupu' zdecentrali­
zowanego? Skup zdecentralizowa­
ny jest to, jak wiadomo, skup 
artykułów produkcji rolnej prowa­
dzony bezpośrednio przez przedsię­
biorstwa handlowe (w lwiej części 
przez przedsiębiorstwa handlu de­
talicznego) w celu- uzupełnienia 
dostaw otrzymywanych ż puli 
znajdującej się w dyspozycji cen­
tralnej lub w celu zaopatrzenia się 
w artykuły ńieótrzymywane z tej 
puli. W zasadzie skup zdecentrali­
zowany nastawiony jest na zaopa­
trzenie terenu, jaki obsługuje 
przedsiębiorstwo handlowe prowa­
dzące skup. Nie ogranicza się on

jednak do tego i dąży do skupie­
nia jak największej ilości towaru 
w celu przerzucenia go do innych 
powiatów i województw, zwłasz­
cza takich, które odczuwają brak 
danego artykułu.
Zdecentralizowany rttup artykułów 

deficytowych na własne potrzeby I na 
przerzuly może przynieść tylko poży­
tek. Skup zdecentralizowany fasoli od 
momentu kiedy jej zaczynało być za- 
dużo mógł przynieść tylko straty 
(i przyniósł). W okresie od zbiorów 
1954 r. do końca maja br. przedsię­
biorstwa handlowe zakupiły w skupie 
zdecentralizówańym mniej więcej tyle 
fasqB, ile w tym okresie sprzedały 
(łącaile wszelkiej fasoli), W wyniku, 
w bardzo poważnym stopniu zabloko­
wane zostały remanenty PZZ, które 
nie mogły znaleźć ujścia w sprzedaży 
detalicznej, będącej główną formą 
zbytu fasoli oraz' powstały spore re- 

• manenty w handlu (głównie w hurcie, 
. dokąd wędrowały nadwyżki ze s:x- 
pu zdecentralizowanego). . Dopiero 18 
maja br. Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego zdecydowało się wstrzy­
mać zdecentralizowany skup fasoli, ii. 
o rok za późno. Już bowiem w poło­
wie 1955 r., kiedy remanent fasoli PZZ 
wjTiosS średnio ponad jednoroczny za­
pas (tuż przed nowymi zbiorami), by­
ło rzeczą jasną, że PZZ są w stanie 
systematycznie i całkowicie pokrywać 
zapotrzebowanie handlu na fasolę 
(można nawet mówić o okresie wcze­
śniejszym, np. o pierwszym kwartale 
1955 r., kiedy remanent fasoli w PZZ 
był tylko ó 2()-25¼ mniejszy ń!ż, w 
połowie 1955 r., ale zostawmy już tych 
kilka miesięcy Ministerstwu Handlu 
Wewnętrznego na zorientowanie się). 
W samych zaś przedsiębiorstwach ttan- 
dlowych remanent w połowie 1955 r. 
wystarczał średnio ńa pokrycie ponad

Bilansem Całej tej historii ż fa-

łtają z fasoli sposób wybitnie nie­
dostateczny, dopuszczając do częstego 
jej braku w jadłospisie.
Szereg przedsiębiorstw handlowych 

nie wprowadził w życie (w każdym 
razie do czerwca br.) dokonanej przez 
władze centralne w marcu br. obniżki 
cen trudnozbywalnych odmian i klas 
fasoli, przez co wybitnie utrudniło 
Intensyfikację jej sprzedaży. Obrót 
fasolą* vz dużej mierze prowadzony 
jest według zawyżonej klasyfikacji, 
tzn. że fesolę II klasy (a nawet i niż- 
azej jakości) skupofę się a następnie 
sprzedaje w dęta.” jako farolę klasy 
I, co podraża bardzo Jej cenę (prze- 
>e!ętnie o ponad 5O'/i) i w ten sposćo 
utrudnia a nawet uniemożliwia jej 
sprzedaż: dotyczy to głć—nie skupu 
zdecentralizowanego, za ktcTago spra­
wą w większości sklepów, np. w War­
szawie ( i nie tylko w Warszawie} 
sprzedaje się fasolę klasy n (i gorszą) 
po cenie fasoli klasy I. Mankamenty 
te są już w tej chwili znane zaintere­
sowanym czynnikom, są już stopnio­
wo usuwane i nie ma potrzeby nad 
nimi się rozwodzić. Należało je jednak 
wymienić, gdyż one przeszkadzają 
dostrzec z całą wyrazistością b’sdy 
opisane szeroko wyżej, które oczeku­
ją jeszcze naprawienia.
Można się spotkać z twierdzeniem. 

Iż jedyną przyczyną sytuacji, jaka się 
wy iwer żyła w obrocie fasolą, są wy­
mienione mankamenty, a przede 
wszystkim sprzedaż fasoli w detalu 
według zbyt wysokiej klasyfikacji. 
Nie ujmując nic wadze tych faktów, 
trzeba przecież powiedzieć, iż szereg 
przypadków, gdzie mankamenty te 
powstały, każę szukać przyczyn tej 
sytuacji również poza tymi manka­
mentami, w polityce skupu. Jej to 
bowiem konto obciążone jest skupieni 
trudnozbywalnych odmian, skupem to­
waru niskiej jakości i niepotrzebnym 
skupem zdecentralizowanym.
Zdanie sobie z tego sprawy na-

prowadza na właściwe wnioski, 
solą są bardżo~poważne straty, bę- których realizacja pozwoli uniknąć 
dące wynikiem obniżki ćen trud- poważnych strat. Wnioski te po­

winny przewidywać :
1) zaprzestanie skupu trudno­

zbywalnych odmian aż do rozłado­
wania istniejących remanentów, a 
w“ przyszłości takie ustawienie sku­
pu fasoli, aby mógł on być limi­
towany zapotrzebowaniem rynku;

2) skupowanie -wyłącznie fasoli 
dobrej jakości, głównie I klasy; 
zaniechanie skupu fasoli poniżej 
JI klasy; zerwanie z liberalizmem
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nozbywalnyćh remanentów oraz 
ipśucia się całych partii. Do tego 
dochodzi zamrożeni^^poważnych 
sum, koszty konserwacji, zawale­
nie magazynów.

Dla pełnego obrazu trzeba jesz­
cze powiedzieć, że przyczyną tych 
.strat i innych niepomyślnych zja­
wisk w dziedzinie obrotu fasolą 
jest nie tylko niewłaściwa polity­
ka skupu. W niemałym stopniu - 
winą za opisaną sytuację należy 
obarczyć dołowy aparat handlu 
i skupu, a- przede wszystkim han­
dlu.

Szanowny Panie Redaktorze!
Zwracam się do Redakcji „Ź. G." w 

sprawie Wydawanego dwutygodnika.
Otóż na terenie Zagłębia Dąbr. pisma 

Waszego w ogóle nabyć nie można, 
bo go w kioskach nie ma.
Można Obejść 1# czy 15 kiosków 

1 wszędzie otrzymuje się jedną 1 tę 
samą odpowiedź: „Nie mamy, nie 
otrzymujemy, nie wiemy czy nawet 
takie pismo wychpdzi”.
Ta okoliczność, ze ktoskarse nie Wie­

dzą nawet czy pismo w ogóle jest 
wydawane,- najlepiej świadczy jak li­
cho zorganizowane jest zaopatrzenie 
naszego miasta 1 całego terenu w Wa­
sze pismo.
A przecież miasto Sosnowiec, to sto­

lica Zagłębia Dąbrowskiego. Jak wla» 
domo powszechnie, okrąg, ten jest moc­
no uprzemysłowiony 1 zasługuje chy­
ba na to, aby gp zaopatrywać w pismo 
traktujące o sprawach najżywiej go 
obchodzących.
Badałem tą sprawą i na Śląsku. oka. 

zało slą, te przedstawia sią ona i taiil 
tak samo jak u nas.
Można wobec tego zaryzykować 

twierdzenie, że kolportaż Waszego pis­
ma w tych dwóch okręgach odbywa 
si» jakoś bezmyślnie i chaotycznie.
Przecież Panowie tracicie przez to 

poważne sumy, bo niektórzy kioska­
rze. jak sami mówią, mogliby sprze­
dać 20, 30 a nawet 50 egz. Waszego 
pisma, a tymczasem nie otrzymują 
an‘ iednego egzemplarza.
Nam kierującym przemysłem prasa 

często robi zarzuty, że produkujemy 
za mało, albo za dużo, albo że nie 
potrafimy wyprodukowanych artyku­
łów rozprowadzić po kraju, słowem 
zarzuca sie nam nieomal wszystkie 
ptasi egipskie, ale widać z opisanej 
snrawy. że ta sama prasa nie może 
sie uporać z drobną sprawą wydru­
kowania 100 czy 2ÓÓ proc. więcej 
egzemplarzy gazety.
Tnnymi słowy, widzi Sie często przy­

słowiowe źdźbło w oku bliźniego, ale 
ni" widzi sie belki we własnym.
Powiecie pewnie Panowie; że brak 

parneni stoi temu na przeszkodzie. Do­
brze. to dlaczego kioski odsyłają ciąg­
le makulaturę jedna i tą samą? Ńa 
ul. Mariackiej w Stalinogrodzie można 
widzieć magazyny „Ruchu" załadowa­
ne makulaturą.
Czy nie można jednym zmniejszyć 

nieco przydziałów papieru, a- powięk­
szyć innym. Przecież Walczymy o to, 
aby kraj podnosić gospodarczo, ale jak 
to przeprowadzić, jeśli prasa, oma­
wiająca te Zagadnienia nie Wyjdzie 
poza opłotki Stolicy?
Pisze dość obszernie, bo artykuły #w 

Waszym piśmie są pierwszorzędne. 
Widać, żę pisza Je fachowcy, którzy 
panuje całkowicie nad poruszanymi 
tematami..
Sadzimy tu w SosnoWću, że teraz 

Sie poprawicie.
Pnzostaje z życzeniami nakładu jak 

„Przyjaciółka".
Ini.. R. słuźatek

P.S. Nie chcecie pewnie przyczy­
niać się do paskarstwa, a w obecnym

stanie rzeczy do tego dojdzie, bo uli­
ca umie wykorzystać sytuację.

K. S.
List ini. K. Slużalka nie jest gło­

sem odosobnionym. Nie ma zresztą 
chyba w Polsce żadnego poczytniej­
szego czasopisma, które by nie było 
w podobnej jak „Zycie Gospodarcze" 
sytuacji. My również uważamy, że. na­
sza gospdoarka papierem jest nie­
właściwie prowadzona. I co ■ najważ­
niejsze, te papier marnotrawi się 
z hasłem oszczędności papieru na 
ustach. Jednakże prasa sama nie jest 
w stanie ani zmienić rozdzielników 
papieru, ani uzyskać zmian w i pracy 
„Ruchu". A czas najwyższy obie te 
sprawy uporządkować.

REDAKCJA
Do Redakcji „Rycia Gospodarczego"
Przeglądając ■czasopisma 1 prasę, 

która inieomal codziennie przynosi in­
formacje o wielkiej dyskusji ekono­
micznej toczącej slą w kraju, oćze-. 
kują Z niecierpliwością wieści na te­
mat róll pieniądza.
Artykuły czołowych ekonomistów 

polskich poświęcone są krytycznym 
opracowaniom praktyki ubiegłego 
okresu, próbom przewidywania i stwo­
rzenia modelu gospodarki narodowej 
w najbliższej przyszłości z podkreśle­
niem; że zlekceważone prawo warto­
ści, łamane administracyjnymi naka­
zami, nie odegrało regulującej roli 
(a przecież powinno było odegrać w 
formie nawet negatywnej, jeśli jest 
prawem). Natomiast nie znalazło w 
nich oświetlenia zagadnienie pienią­
dza.
Wydaje ml się, że pomijanie tego 

tematu, bez rozwinięcia, którego nie 
może być mowy o żadnej ekonomii 
politycznej, jest jakimś dziwnym nie­
porozumieniem.
Ekonomia jest nauką • o systemach 

podziału dochodu narodowego przy po­
mocy pieniądza. Zakładamy, że działa 
w naszym modelu gospodarczym pra­
wo wartości.
Wszyscy wypowiadający Bią dotąd 

ekonomiści stwierdzają, że gospodarka 
w naszym kraju jest i długo jeszcze 
pozostanie gospodarką towarową, a 
więc i pieniężną. Uważam przeto, że 
nie można odrywać , zagadnień organi­
zacji produkcji, zarządzania, podziału 
dochodu narodowego czy prawa war­
tości Od baży, na której one wyra­
stają, tj. od gospodarki pieniężnej.
Wydaje ml sią, że nie ma u nas do­

tychczas oficjalnej teorii pieniądza, 
która zajmuje Slą określeniem prawi­
dłowości jego „przypływu i odpły­
wu".
Plany kasowe, plany dochodów 1 

wydatków ludności, program finanso­
wy państwa — stanowią instrumenty 
techniczne, służące administracji pań­
stwowej do skanalizowania strumienia 
planowanego funduszu płac, leci nie 
tworzą one teorii pieniądza, a w 
chwili obećnej są już Out of datę.
Podobnie, sądzą, przedstawia się sy­

tuacja W Związku Radzieckim, którego 
wzory w tym zakresie adaptowaliśmy'.

W tej chwili ustawiając na nowo 
zasady gospodarowania, wprowadza­
jąc nowe elementy, nowe sity ekono­
miczne, musimy zwrócić uwagę i na 
ten problem. Żadna ekonomia polity­
czna nie negliżuje tego zagadnienia.
-.Tak bardzo znienawidzony 1 ze­
pchnięty na samo dno piekiełJ. M. 
Keynes daje dlatego pełną teorię eko­
nomii (o której jakości świadczyć chy­
ba mogą wyniki jej stosowania), że 
zawiera ona cały dział poświęcony 
pieniądzowi. Sądzę więc, że i nasza 
przebudowa powinna wypełnić istnie­
jącą lukę, ponieważ z tego, że Keynes

świadomie nowy czynnik rzemiosło 
planówa- 
od dog-

— jako sektor me objęty 
niem, odstępujemy przecież — —„ 
matu, że siła nabywcza może powstać 
jedynie w kanałach centralnie plano­
wanego funduszu plac. Wobec tego

■ Z winy tego aparatu szereg skle­
pów ogólnospożywczych i warzywni- 
czo-owocowych w ogóle nie prowadzi 
sprzedaży fasoli. Szereg innych skle­
pów prowadzi sprzedaż fasoli w zawę­
żonym asortymencie; w większości 
sklepów brak jakiejkolwiek fasoli ko­
lorowej (ńp. w Warszawie). Zakłady 
otwartego żywienia zbiorowego koizy-

klasyfikacji ^ąkościowej;
3) w związku ze specjalizacją, 

jakiej wymaga skup fasoli, oraz w 
związku z mankamentami skupu 
zdecentralizowanego niewznawią- 
ńie w ogóle vr okresie najbliższych 
lat skupu zdecentralizowanego fa­
soli i zaopatrywanie handlu jedy­
nie ze skupu scentralizowanego.

Mieczysław Nadworny

Komunikat o prenumeracie
W związku z licznymi zapytaniami naszych czytelników 

w sprawie nabywania „Życia Gospodarczego" informuje­
my, że niezależnie ód sprzedaży naszego czasopisma 
w kioskach PPK „Ruch", „Życie Gospodarcze" można 
otrzymać w prenumeracie kwartalnej, półrocznej 
i rocznej.

Tylko prenumerata zapewnia regularne otrzymywanie 
czasopisma. Prenumeratę „Życia Gospodarczego"- przyj­
mują na terenie miast (Wszystkie urzędy pocztowe, na te­
renie wsi urzędy pocztowe i listonosze.)

Prenumeratę należy zgłosić w terminie do dnia 10 
miesiąca poprzedzającego kwartał. Na IV kwartał.br. 
prenumeratę przyjmuje się do dnia 10 wrześni# br.

Prenumerata kwartalna 9 żł, półroczna 18 źł, róćżfta 
36 zł. , 1

Wszelkie reklamacje dotyczące prenumeraty należy 
zgłaszać natychmiast do urzędu pocztowego lub listonosza, 
u którego została prenumerata opłacona.

Pojedyncze numery archiwalne z roku bieżącego jak 
i 1at ubiegłych nabywać można wyłącznie w punktach 
Sprzedaży Archiwalnej PPK „Ruch" — Warszawa, uli­
ca Wiejska 14, lub ul. Puławska 108.
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1 jego teoria zostały gruntownie po­
tępione, nie można wyciągnąć wnio­
sku', iż nie mamy uwzględniać roli 
pieniądza.
■Czyż pieniądz Jest u nas zwykłym .^ 

„bezugschelńem", ćży też-jest „samo-' 
dzielną wartością" i jej miernikiem? , 
Gdzież są i co na ten temat mówią 
nasi- pleniężnlcy?
Dyskusja na temat roli pieniądza w 

gospodarce socjalistycznej toczyła się 
dość długo w Związku Radzieckim. 
Przyznają, że nie spostrzegłem, czy 
echa jej odbiły się w naszej prasie 
ekonomicznej. Sądzę jednak, że w każ­
dym razie rozważania na ten temat 
powinny się rozpocząć i u nas, bor 
wiem sformułowania teorii pieniądza 
są równie ważne jak teorii cen, dy­
strybucji, produkcji i konsumpcji, 
choćby ż tego powodu, że zjawiska te 
ujawniają się za pośrednictwem pie­
niądza.
Dopóki nie przywrócimy teorii pie­

niądza należnej pozycji w nowej na­
szej ekonomii, dotąd nie określimy 
warunków działania prawa wartości.
Nie mówmy zatem ó elastyczności 

produkcji jeśli nie stwierdzimy, że 
elastyczność ta jest korelatem falo­
wania sity nabywczej ludności, a tu 
trzeba się odwołać . do teorii pienią­
dza.
Taki niesporny wniosek nasuwa się 

przy lekturze artykułu S. J, Kurow­
skiego w nr. 14 „Kierunków".
Teraz, kiedy liberalizujemy nasze 

zasady gospodarcze, wprowadzając

możemy spodziewać się poważnych 
wibracji w gospodarce pieniężnej, z 
powodu wystąpienia tezauryzacji. aku­
mulacji dyspozycji pieniężnej w jed­
nym ręku, kredytu handlowego itp. w 
znacznie większym zakresie.
Nie czuję sią ńa siłach podjąć dy- 

. skusji na ten temat, który zresztą 
uległ u nas całkowitej degradacji i za­
pomnieniu, jednakże uważam, że pro­
blem teorii pieniądza rangą swoją do­
równuje problemowi działania prawa 
Wartości i powinien być przynaimnlej 
jednocześnie dyskutowany i rozstrzy-

Stulta lex sed lex
Mam przyjaciela. Pracuje ód

gany.
Antoni Sikorski

Szanowny Redaktorze!
W nr 241 „Trybuny Ludu” z dn. 

29.vm.1956 r. ukazał się felieton 
W. Skulskiej, w którym autorka syg­
nalizuje, że realizacja słusznej inicja­
tywy Zarządu Stołecznego ZMP w 
sprawie wygospodarowania wolnych 
lokali w budynkach mieszkalnych za­
jętych przez urzędy i instytucje obfi­
tuje w wypadki samowoli i bezpra­
wia.
Jaskrawym wypadkiem samowoli i 

zaściankowości jest postępowanie in­
stytucji w biurowcu przy ul. Brac­
kiej 6-8. W instytucji tej w wyniku 
reorganizacji pracy znaczna część pra. 
cowników wykonuje swoją pracę poza 
terenem urzędu, w wyniku czego 
przeszło połowa trzypiętrowego biu­
rowca została zwolniona. Zamiast jed­
nak wymienić zwolnione izby z inną 
instytucją mającą swe pomieszczenia 
w budynku mieszkalnym, kierownic­
two instytucji rfie chcąc wpuścić in­
truzów na swój teren przeznaczyło 
wolne pomieszczenia w biurowcu na 
mieszkania dla pracowników.

Marian O.
(nazwisko znane redakcji)

Kosze wiklinowe na eksport
Od wielu lat polska wiklina i wy­

roby z niej słyną za granicą jako jed- 
, ne ż -najlepszych w świecie. Wżno- 
• wiony po wojnie eksport wikliny i 
wyrobów rozwijał się w okresie do 
1952 r. pomyślnie 1 z punktu wldzeńla 
lokacyjnego miał pełne szanse dal­
szego rozwoju. Trzeba przy tym pod­
kreślić, że eksport ten jest niemal wy? 
łącznie kierowany na rynki wolnode- 
wizowe (USA. Kanada, Anglia) oraz 
atrakcyjne rynki clearingowe (Szwaj­
caria, Holandia, Szwecja 1 inne).
Jednakże, począwszy od 1953 r. za­

częły zarysowywać się poważne trud­
ności w (uzyskaniu surowca wiklino­
wego naJ eksport, powodując w okre­
sie do 1955 r. spadek tego eksportu 
o ok. 59%. Wartość obecnego eksportu 
wyrobów wiklinowych wynosi około 
300.009 dolarów a można by ją było 
podwyższyć co najmniej trzykrotnie. •
Jakie są przyczyny zahamowania tak 

korzystnego gospodarczo eksportu? 
Czyżby zmniejszyła się ilość surowca 
wiklinowego? Przecież rokrocznie 
zwiększamy areały plantacji wiklino­
wych i wikliny powinno być coraz 
więcej, o tym, że mamy dużo wikli­
ny. świadczy najlepiej fakt, Iż na ryn­
ku wewnętrznym spotyka się szereg 
wyrobów z pierwszorzędnej wikliny, 
która mogłaby być przeznaczona na 
eksport. Często nawet kosze dó no­
szenia węgla produkuje się niepotrzeb­
nie ze szlachetnych gatunków wikliny. 
A więc wiklina jest.
Powstaje w związku z tym pytanie — 

dlaczego spółdzielnia „Jedność" w
Rudniku nad Sanem (największy pro­
ducent koszy eksportowych) od kilku 
już lat me może wykonywać w termi­
nie lub w ogóle zamówień eksporto­
wych? \
Na takie pytanie spółdzielnia mą jed­

ną tylko odpowiedź: Zarząd Przemy­
słu Wikliniarskiego. wyłączny dystry­
butor wikliny w kraju,, nie dostarcza 
wikliny w ilościach, specyfikacji 1 ter-

rozwój eksportu 1 w fen sposób przy­
sporzyła gospodarce narodowej do­
datkowe wpływy wolnych dewiz w 
granicach setek tysięcy dolarów. Po­
zostawienie bowiem obecnych form 
organizacji gospodarki wiklinowej, po­
ważnie grozi dalszym spadkiem eks­
portu wyrobów w roku 1956 i latach 
następnych.
Wydaje ml się, że chcąc usunąć do­

tychczasowe trudności zaopatrzeniowe 
w surowiec wiklinowy do produkcji 
koszykarskiej należy:

a) powołać specjalną komisją, która 
zbadałaby całokształt naszej gospodar­
ki wikllniarsko-koszykarsikiej i na tej 
podstawie opracowała odpowiednie 
wnioski zmierzające do reorganizacji 
tej gospodarki;
b) przeanalizować dotychczasowe ce­

ny za wiklinę i właściwie je ustalić ze 
szczególnym uwzględnieniem podwyż­
ki cen za wiklinę krótką (60—129 cm). 
Chodzi tu o zainteresowanie plantato­
rów uprawą tej wikliny jako su.owca 
potrzebnego do produkcji galanterii 
wiklinowej 1 koszy;
x c) stworzyć normatywy surowca wi­
klinowego na okres zimy, tj. okres, 
w .którym zdolności produkcyjne ko- 
szykarzy-chałupników są największe;
d) radykalnie poprawić współpracę 

pomiędzy dostawcą wikliny — Zarzą­
dem ‘ Przemysłu Wikliniarskiego a pro­
ducentem koszy — Centralnym Za­
rządem Spółdzielni Pracy;
e) zastanowić się czy scentralizowa­

nie skupu wikliny w kraju jest słu­
szne. Umożliwienie bowiem bezpośred­
niego skupu producentowi koszy, tj. 
CZSP pozwoliłoby dokładniej wyko­
rzystać wszystkie rezerwy wikliny w

minie uzgodnionym, ponadto ze
wzglądów ambicjonalnych wprowadza 
niepotrzebną konkurencje przy pro­
dukcji koszy na eksport.
A wiąc stąd wypływa prosty wnjo- 

śek, że dotychczasowy dystrybutor su­
rowca wiklinowego nie potrafił zaspo­
koić potrzeb produkcji eksportowej.
Co należy robić, aby jak najszybciej

kraju;
, f) zastanowić się, czy nie byłoby 
wskazane połączenie dystrybutora Wi­
kliny 1 producenta wyrobów wikll- 
niarskich w jednym resorcie (to ma 
miejsce na Węgrzech).
Dałoby to z pewnością dodatkowe 

korzyści, jeśli chodzi o usprawnienie 
organizacyjne, racjonalne gospodaro­
wanie surowcem wiklinowym 1 wresz­
cie umożliwiłoby ustalenie odpowie­
dzialności za właściwy rozwój -gospo­
darki wlkllnlarsko-koszykarskiej, za

. uzdrowić gospodarkę wlklinowo-ko-
tzykarska, która zapewniłaby pełny

wykonanie zaplanowanej produkcji. 

' . Ipi. atMUtew

lat w państwowym przedsiębior­
stwie budowlanym. Poza normal­
nymi obowiązkami pełni jeszcze 
dodatkowy: z reguły reprezentuje 
przedsiębiorstwo: w arbitrażu go­
spodarczym. Często opowiada On 
o tych swoich obowiązkach,, a 
opowieści te przepojone są 
wściekłością.

Ażeby je rozumieć trzęba znać 
pewne okoliczności. Spory gospó- 
darsze pomiędzy przedsiębior­
stwami państwowymi rozstrzygają 
okręgowe komisje arbitrażowe. 
Stosunki prawno-gospodarcze po­
między przedsiębiorstwami bu­
dowlano-montażowymi i zama­
wiającymi, tzn. inwestorami nor­
mują Tymczasowe Warunki 
Umowne (Monitor Polski A-5 z 
21 stycznia 1952 r.).

I teraz zaczyna się zabawa. Je­
żeli któraś ze stron nie wywiąże 
się z obowiązków, płaci kary 
umowne. Niech ktoś powie, że w 
naszym „modelu" gospodarczym 
zapomniano o bodźcach ekono­
micznych. Proszę, są. Jeszcze ja­
kie! Jeżeli wykonawcy brakuje 
materiałów, to oczywiście opóźnią 
się roboty, Płaci kary? Natural­
nie, płaci. Jeżeli jest ciężka zima, 
budowy w stanie surowym muszą 
ulec zahamowaniu. Wykonawca 
płaci kary? Płaci. Niby dlaczego 
miałby nie płacić? Że nie ma na 
te rzeczy wpływu? Bagatela!

A drugi kontrahent, inwestor. 
Teoretycznie odpowiada również 
za wszelkie zobowiązania. Jeżeli 
opóźni dokumentację, powinien 
płacić kary umowne. Tylko że 
teraz sprawy nieco się kompliku­
ją. Wykonawcy wystarczy udo­
wodnić, że opóźnił roboty, ale 
inwestorowi nie wystarczy udo­
wodnić, że opóźnił dokumentację. 
Trzeba przeprowadzić dowód, że 
brak dokumentacji spowodował 
absolutny przestój na budowie. A 
na budowie absolutny przestój 
jest praktycznie niemożliwy, ża­
den kierownik robót nie będzie 
trzymał robotników bez pracy. Po 
prostu zawsze ' znajdzie im ja­
kiekolwiek roboty zastępcze... No, 
dobrze, powiecie, ale przecież cza.

_ sami w ogóle brak dokumentacji 
i budowy się nie zaczyna. 
Qwszem, tylko że w tych wypad­
kach budowa jest wstrzymana za­
zwyczaj uchwałą Prezydium Rzą­
du. No, i do kogo z pretensjami? 
Do Prezydium Rządu?

Załóżmy wreszcie, że udowod­
niono inwestorowi szkody wynikłe 
z. opóźnienia .dokumentacji. I tak 
wyjdzie on na swoje, oczywiście 
dzięki prawodawcy. Kary za 
opóźnienie dokumentacji liczy się 
bowiem od wartości robót, których 
dokumentacja dotyczy1. Wyko­
nawca opóźnia jednak zazwyczaj 
całość robót i też płaci kary, tyl­
ko że nieco większe....

Mó\ przyjaciel miewa regular­
nie trzy do pięciu rozpraw mie­
sięcznie. Przegrywa zawsze.

Aha, zapomniałem. Prawo­
dawca był przezorny:' Teoretycz­
nie istnieje przecież możliwość, 
że inwestor może przegrać. W te 
pędy działa wówczas regres. In­
westor mą bowiem umowę o do­
starczenie .dokumentacji z biura­
mi projektowymi. Teraz na pew* -

i

nó wszyscy się oburzą: a wyko­
nawca to nie ma regresu, ńa 
przykład do dostawców za ter­
minowość dostaw materiałowych? 
A kuku! Właśnie, że nie ma. Jego 
dotyczą tylkp' plany dostaw, któ­
rych arbitraż nie uzna je za praw- 
ne 'zobowiązanie. Zresztą plany 
stale się zmieniają i bardzo często 
ich się niestety nie wykonuje. Do_ 
bre, co?

Mój znajomy odwiedził mnie 
wczoraj w nadzwyczajnym hu­
morze.

— Wyobraź sobie, nareszcie 
miałem satysfakcję z tym arbitra, 
żem.
— Oo... zdziwiłem się niedowie­

rzająco.
— Pamiętasz zimę 1954 roku?
Wzruszyłem ramionami. Czy pa­

miętam? Słabo grzali u mnie w
mieszkaniu i 
marzłem jak pies. 

— No, widzisz,

przez iesiąc
triw

przyjaciel. Blok 15 ni 
był wówczas w stanie

'bwcl mój
Sielcach 

surowym.
Prawie nic nie można było robić. 
Później DBOR Południe coś zmie. 
Siąc nawaliła z dokumentacją sa­
nitarną. To zatrzymało wszystkie
roboty wykończeniowe.
wnieśliśmy do 
karę umowną

arbitrażu,
Wtęc
żeby

za opóźnienie
obiektu zmniejszono nam z tego 
tytułu chociaż ó 45 dni. Kłócimy 
śię, rozumiesz, kłócimy, w końcu 
przewodniczący komisji, etatowy 
pracownik arbitrażu, prawnik, za. 
myka rozprawę, strony opuszcza­
ją salę i zbstajemy sami: prze­
wodniczący, arbiter z ramienia 
DBOR i ja, arbiter ZBM MDM.

— No i co, wygrałeś wreszcie? 
Mój przyjaciel uśmiechnął się

pobłażliwie. Nie o to chodzi.
wygrać takich spraw w ogóle nie 
można. Zostajemy i przewodni­
czący powiada tak: Nie mam su­
mienia, przecież oni mają słusz­
ność i pokazuje na mnie. Panie, 
niech się pan polubownie zgodzi 
Z tezami ich odwołania, zwraca 
się do arbitra z DBOR.

Oczywiście tamten ani nie chce 
0 tym słyszeć. Niby dlaczego ma 
się zrzec blisko 300 tyś. zł. Że nie_ 
słusznie chćą zabrać? Co to wła­
ściwie znaczy — niesłusznie — 
przecież arbitraż zasądzi.

— Nie mogę wydawać niepra­
womocnych orzeczeń, westchnął 
przewodniczący, a przepisy każą 
Wam niestety płacić... Chociaż 
"kilka dni temu miałem rozprawę 
i nie dałem orzeczenia. Inwestnr 
miał pretensję coś ó cztery i pól 
miliona i Wiecie za co? Za nie­
terminowe wykonanie 
Starym Mieście.

Przyjaciel zamilkł.
głową.

— Mój drogi, czy 
ludzie, którzy -inają

robót na

Pokręciłem

ci wszyscy 
z tym do

czynienia, nie zastanawiają się 
nad nonsensownym charakierem 
tych przepisów?

— Ćwierkają o tym wróble na 
dachu, roześmiał się mój przyja­
ciel i to co najmniej od dwóch 
lat, ale widzisz, stulta lex sed 
lex.
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W krainie nonsensu

Polów śledzi na Morzu Północnym. ^Foto CAP)

Z
acznijmy od nonsensu
podstawowego. Mamy dość 
znacznie rozbudowaną flo­
tę rybacką, na ogół wy­
konujemy i przekraczamy 
plany połowów, coraz wię­

cej ryby dalekomorskiej i bałtyc­
kiej przywożą Jednostki rybackie 
do kraju, a tymczasem — społe­
czeństwo nasze wyraźnie odczuwa 
brak ryby. W sklepach rybnych 
przystosowanych nieraz do sprze­
daży ryb świeżych, zamrożonych, 
wędzonych itp. — sprzedaje się 
niemal wyłącznie... konserwy. Po­
pyt na ryby najwyraźniej kłóci się 
z ich podażą. Jest to zbiorowy re­
zultat wielu nonsensów.
W wielu krajach europejskich, 

gdzie rybołówstwo jest bardziej 
rozwinięte niż u nas i gdzie ma 
wieloletnie tradycje (połów ryby w 
tych krajach jest kilkakrotnie wy­
ższy niż u nas i wynosi około 10 
kg na jednego mieszkańca rocz­
nie, podczas gdy u nas wynosi o- 
koło 4,5 kg rocznie) stosowany jest 
tzw. łańcuch chłodniczy, polegają­
cy na tym, że ryba przechowywa­
na jest w chłodni już na statku 1 
przechodzi kolejno przez chłodnie 
portu, transportu kolejowego i sa­
mochodowego, aż do sklepu włącz­
nie, skąd wędruje w stanie świe­
żym do konsumenta.
Jak wygląda to zagadnienie u 

nas? O łańcuchu chłodniczym nie 
ma mowy. W planie 6-letnim roz­
budowano u nas poważnie flotę 
rybacką, „zapomniano" jednak o 
wyposażeniu jednostek łowczych w 
chłodnie, „zapomniano" o rozbudo­
wie zaplecza w portach rybackich 
i w głębi kraju, które byłoby w 
stanie zabezpieczyć złowioną rybę 
przed zepsuciem, a więc o budo­
wie chłodni, zamrażalni, fabryk 
lodu, wędzarni, przetwórnis kon­
serw i sklepów rybnych z praw­
dziwego zdarzenia. Mało tego. 
Wskutek najbardziej źle pojętej 
„gigantomanii" zamknięto małe 
wędzarnie i inne pomniejsze za­
kłady rybne, Następstwa tych kro­

ków spadły na barki rybaków o- 
raz zespołów lądowych, obsługują­
cych przeładunek portowy i prze­
rób surowca. Przy obecnym kata­
strofalnym stanie wyposażenia 
technicznego zespoły te nie są w 
stanie podołać obowiązkowi zabez­
pieczenia ryby.
Fakty? Oto one: statki nasze 

wyrzucają za burtę setki ton bia­
łej ryby, gdyż nie mają warun­
ków dla jej przychowywania. Gdy­
by miały chłodnie, można by 
przecież przewieźć tę rybę do kra­
ju. Innym przykładem jest fakt, 
że w 1954 r. uległo zepsuciu już 
w kraju około 600 ton szczegól­
nie cennej ryby — makreli, zaś w 
ubiegłym roku w lecie 26 tysięcy 
beczek śledzi czekało przez dwa 
tygodnie na -wyładunek, co spo­
wodowało znaczne obniżenie ich 
jakości, a w konsekwencji — 
znaczne straty finansowe. Dla 
zobrazowania ogromu strat ponie­
sionych tylko z powodu deklasy- 
fikacji (a więc „przeceny" ryby 
z gatunku wyższego na niższy) wy­
starczy przytoczyć następujące cy-' 
fry: w' 19'54 f. — 19 ińiiióriów zł," 
a w 1955 r. -— ponad 15 milionów 
zł strat.
Czy można się tym faktom dzi­

wić, jeśli przypomnimy, że tak po­
ważne bazy naszego rybołówstwa, 
jak Darłowo i Władysławowo, 
praktycznie nie mają w ogóle 
chłodni i rybę wyładowaną w 
tych portach przesyła się do chłod­
ni i zamrażalni w Gdyni i Koło­
brzegu, co oczywiście nie wpływa 
dodatnio na jej jakość, ani na ren­
towność przedsiębiorstw połowo­
wych.
Zdawałoby się, że w tej sytuacji 

niewykorzystanie każdego metra 
sześciennego chłodni i zamrażalni 
byłoby gospodarczym absurdem. 
A jednak tego rodzaju absurdy 
mają u nas miejsce. Przykłady 
znaleźć można w Kołobrzegu i w 
Świnoujściu. Zbudowane tu bo­
wiem chłodnie — giganty wielko­
ścią swą zaimponować muszą każ-

demu zwiedzającemu. W warun­
kach naszych potrzeb zakrojone są 
na miarę nowojorskich drapaczy. 
Wiele kosztowała ich budowa. 
Wiele kosztuje też ich eksploata­
cja. Wykorzystanie np. zdolności 
eksploatacyjnej chłodnictwa kom­
binatu rybnego w Świnoujściu 
przedstawiało się w 1955 r. nastę­
pująco: chłodnia wykorzystana w 
64,8%, zamrażalnia — w 8,5%, fa­
bryka lodu — w 29,0%.
Rezultat jest jasny — podczas 

gdy w Darłowie i Władysławowie 
ryba opala się na słońcu, w Świ­
noujściu (a także w Kołobrzegu) 
stoją puste komory chłodnicze. 
Tak niski stopień wykorzystania 
tych urządzeń pochodzi stąd, że 
przedsiębiorstwo połowowe Świ­
noujska „Odra" odczuwa brak ry­
by świeżej, którą dla dalszego za­
konserwowania mrozi się, a na­

stępnie przechowuje w chłodniach, I 
Ryby świeżej nie ma dlatego, że 
lugrotrawlery „Odry" pracują w 
oparciu o statki bazy, na których 
złowioną rybę konserwuje się przez 
zasolenie. W sumie straty z powo­
du niewykorzystania urządzeń 
chłodniczych w Świnoujściu wy­
nosiły w roku ubiegłym 2155 tys. 
zł.
Jak twierdzi dyrektor „Odry" 

tow. Jan Soltan, aby nie było 
strat chłodnia musi być wykorzy­
stana przynajmniej w 82%, zamra­
żalnia w 72%, zaś fabryka lodu w 
53%. Taki jest plan minimum. Co 
się robi, aby urządzenia chłodni­
cze „Odry" lepiej wykorzystać? M. 
in. wozi się zamrożoną w Świno­
ujściu wodę wzdłuż całego wy­
brzeża aż do Władysławowa. W 
chłodniach „Odry" przechowuje 
się mięso przywożone tu aż z Lu­
belskiego, po to, aby po kilku mie­
siącach zawieźć je do Warszawy, z 
W rezultacie, w nadmorskim Świ­
noujściu przechowuje się mięso, 
chłodnie w Bytomiu natomiast za­
ładowane są... rybą. Oto jeszcze 
jeden kwiatek z krainy nonsensu.

RYBA NIE LUBI PODRÓŻY

Tak — nie lubi, bo w czasie po­
dróży traci na swej jakości. Ogra­
niczenie zatem podróży ryby do 
przypadków naprawdę uzasadnio­
nych jest więc sprawą niezwykle 
ważną. Czy stosuje się jednak tę 
zasadę z żelazną konsekwencją? 
Nonsensów i w tej dziedzinie nie 
brak. Wagon ryby z Gdyni do 
Radomia idzie czasem dłużej, niż 
np. z Moskwy do Władywostoku. 
Wprawdzie ostatnio nasz transport 
kolejowy więcej uwagr przywiązu­
je do przewozu ryb (niekiedy wa­
gony z rybą dołączane są nawet do 
pociągów pośpiesznych), ale sytu­
acja w tej dziedzinie daleka jest 
jeszcze do dobrej.
pyręktor handlowy, ,;Wojewódz-r 

kieg^Przedsiębiorstwa Hurtu Ryb--'- 
negb w Szczecinie — tow. Zygfryd 
Wasner opowiadał ostatnio równie 
nonsensowną historyjkę z dziedzi­
ny owej wędrówki ryb. Otóż Gdy­
nia otrzymała niedawno więcej 
dorsza z połowów niż sama po­
trafiła zabezpieczyć dla spożycia. 
Po „odgórnym" uzgodnieniu tran­
sport nadwyżek dorsza wysłano 
cło zakładów rybnych- w Chojni­
cach. Stąd po wypatroszeniu część 
dorszy pojechała do Torunia, po­
została zaś do Włocławka, gdzie 
je zamrożono. Ponieważ jednak nie 
było tu wolnej powierzchni chłod­
niczej, przewieziono z kolei dor- . 
sze do Świnoujścia...
— Ładna wycieczka, prawda? 

Pomyślcie: wybrzeże gdańskie, 
woj. bydgoskie, szczecińskie... Wię­
cej drogi zrobiły te dorsze po 
śmierci, niż za życia. Ale przecież 
na tym nie koniec. Nie jest bo­
wiem powiedzi^he, że za kilka ty­

godni nie pojadą one ze Świnouj­
ścia do Zakopanego czy Rzeszowa. 
Jaka będzie wówczas ich jakość? 
Czy można się też dziwić, że ki­
logram sprzedanego w detalu dor­
sza kosztuje nas w efekcie tyle 
samo co kilogram schabu?
Ryby u nas po śmierci nagmin­

nie wędrują po kraju. Na przykład 
spółdzielnia rybołówstwa morskie­
go „Bellona" w Dziwnowie nie 
ma prawa zawierania bezpo­
średnich umów z odbiorcami—de- 
talistami (z MHM, PZGS czy PSS) 
ryba zamiast bezpośrednio trafić 
z Dziwnowa do pobliskiego np. 
Kamienia Pomorskiego wędruje tu 
za pośrednictwem magazynów Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Hur­
tu Rybnego w Szczecinie. Oczy­
wiście jest ona dzięki temu od­
powiednio gorsza i droższa.

I jeszcze jedna sprawa. Ryba 
zamrożona w Świnoujściu tran­
sportowana jest następnie do prze­
twórni i fabryk konserw w głąb 
kraju. Czy ta*Ic być powinno? Czy 
nie warto przetwarzać ryby od 
razu w Świnoujściu? Czy też nie 
wskazane byłoby umiejscowienie 
w Świnoujściu fabryki konserw? 
Jak twierdzi dyrektor „Odry" 
można do tego celu wykorzystać 
część pomieszczeń chłodni i inne 
hale świnoujskiego kombinatu. 
Nakłady inwestycyjne będą bar­
dzo małe, a osiągnięte korzyści 
ogromne.

HANDEL NA OPAK

„W walce o konsumenta ryba- 
musi zwycięsko rywalizować z 
mięsem". Prawda ta szeroko zna­
na jest na całym świecie ale... nie 
w Polsce. O tym np., że dorsz ni­
czym nie ustępuje w smaku po­
szukiwanym rybom słodkowodnym 
(np. szczupakowi, czy sandaczo­
wi) można przekonać się dopiero 
w Kopenhadze. Ale też istotnie 
sflaczały dorsz sprzedawany w na­
szych sklepach rybnych nie przy­
pomina w niczym soczystych file­
tów duńskich ze świeżego dorsza, 
sprzedawanych w eleganckich, ba­
jecznie kolorowych opakowaniach, 
w sklepach czystych, białych i... 
bezWonnych wyposażonych w du­
że chłodnie (zawsze czynne), zao­
patrzonych w bogaty asortyment 
apetycznej, świeżej ryby. Towar 
z przysklepowej chłodni wędru­
je wprost do rąk nabywcy.' Jest to 
więc ryba pierwszej jakości. War­
to dodać, że kopenhaski klient 
może także zażądać ryby żywej, 
przebywającej w specjalnych ba­
senikach. Dzięki tak prowadzonej 
sprzedaży ryba w Danii istotnie z 
powodzeniem rywalizuje z mię­
sem o konsumentów.
Bez łańcucha chłodniczego, bez 

należytej organizacji pracy w dzie- 
dzinię, oblotu. rybą, ,o takim han- 
dlii'nie może być u najmowy. 'A 
do tego nie' jest obecnie przygo­
towany nasz handel detaliczny w 
mieście, a już zupełnie — handel 
detaliczny na wsi, która jest do­
tychczas ciągle niewykorzystanym 
rynkiem zbytu ryby.
Na całym świecie znana jest 

prawda, że największym powodze­
niem ciesz.v się' ryba w miesią­
cach zimowych, mniej więcej od 
listopada do marca, ponieważ po­
łowy są wówczas najmniej wy­
dajne. Rybę złowioną latem prze­
chowuje się w innych morskich 
krajach w chłodniach po to, aby 
w okresie największego na nią po­
pytu „wypuścić" ją na rynek. U 
nas z braku chłodni sytuacja wy­
gląda odwrotnie. Największe po­
łowy latem i najwięcej ryby w 
sklepach jest również latem. Zi­
mą — na odwrót.
Rezultat? Tzw. konsumentowi 

zbiorowemu „wtyka" się dorsza

najgorszej jakości, często zasolo­
nego, nie mającego zbyt wielu 
wartości odżywczych. Niewele le­
piej traktowany jest zresztą kon­
sument indywidualny, korzystają­
cy z usług naszego handlu rybą. 
Centralny Zarząd Przemysłu Ryb­
nego wbre^ pięknym, słowom o 
potrzebie podnoszenia kultury han­
dlu stale dopinguje WPHR, aby 
w pierwszej kolejności sprzeda­
wały rybę gorszej jakości. Rezul­
tat jest taki, że na rynku jest 
stale dorsz klasy „C“ lub „B" a 
więc najgorszej jakości. Ponieważ 

■ podobnie dzieje się z innymi ry- 
'i bami, konsument nie je w ęfekcie 
jakiej ryby jaką chce, ale taką, ja­
ką mu sprzedają.

I Nierzadko zdarza się, że wiele 
Ton ryby w ciągu lata nie zosta- 
je rozprowadzonych z powodu złej 
jakości. Wówczas to przekazuje 
się ją na karmę dla świń (wypad­
ki takie są bardzo częste) lub za­
kopuje do ziemi (pod Szczecinem 
np. zakopuje się ryby w Lasku 
Arkońskim i na polach 'Filipow­
skich). Rybę oraz odpadki z prze­
twórni rybnych zakopywało się 
nawet wówczas, gdy krajowe fa­
bryki mączki rybnej miały prze­
stoje, a mączkę w cenie około 151 
dolarów za tonę sprowadzało się 
Z Islandii i Norwegii.
Zaopatrywanie fabryk mączki 

rybnej w surowiec jest dla przed­
siębiorstw rybackich nieopłacalne. 
Za kilogram ryby przeznaczonej 
na mączkę płaci się dosłownie 10 
groszy. Czy można , się w tej sy­
tuacji dziwić, że nikt nie ma ocho- 
ty - na zabawę z niezbyt pachną­
cą rybą, z jej transportem, wa­
żeniem, sprawozdawczością? Szyb­
ciej przecież rozwiązuje ten pro­
blem zakopanie ryby w ziemi. Z 
•tej samej też przyczyny rybacy 
wyrzucają za burtę setki kilogra­
mów tzw. chwastu rybnego. Im- 
również za 10 groszy nie opłaca się 
dostarczać go na ląd, przekazywać 
do fabryk mączki, wykazywać w - 
sprawozdaniach połowowych ■ itp. 
Po cp im ten kłopot? Pozbywają 
się go. A tymczasem na import 
mączki płyną dewizy...

ZŁOTA KURA — NIE JEST 
MITEM

Złowienie w 1955 roku 10 300 
ton ryby, zajęcie przez Polskę w 
dziedzinie połowów 12 miejsca w 
Europie i 18 miejsca w świecie — 
mówi samo za siebie. Nie zna­
czy to jednak, że widząc osiąg­
nięcia naszego rybołówstwa ma­
my nie widzieć absurdów i non- . 
sensów jakie wkradły się .w dzie- ■ • 
dzinę eksploatacji: masy rybnej. 
Nie znaczy to ró.wnieżsiżg bęskry- .-; 
tycznie zgadzać się mamy z- mi­
nistrem Popielem, który w wy­
wiadzie dla prasy zapowiedział 
poprawę jakości ryby poprzez bu­
dowę nowych typów statków: 
trawlerów-solarni, trawlerów-zam- 
rażalni oraz statków-przetwórni. 
Tego rodzaju statki — stwierdził 
min. Popiel — nasz przemysł o- 
krętowy zacznie budować... w 
końcu pięciolatki. Dlaczego tak 
późno?

Dyrektor Centralnego Zarządu 
Rybołówstwa Morskiego w Szcze­
cinie tow. Biliński stwierdził na 
łamach tygodnika „Rybak Mor­
ski", że piań rybołówstwa zakła­
da w 1960 r. oddanie , do eksplo­
atacji 4 statków tego typu (!?) 
Dlaczego tak mało? Jest to tym 
bardziej mało, że zgodnie z zało­
żeniami planu pięcioletniego, ry­
bołówstwo morskie powinno w

MĄKA
1960 r. osiągnąć 190 500 ton ryby 
(przeszło 100 000 ton ryby złowio­
nych zostanie poza Bałtykiem). 
Jakąż praktyczną rolę w tym wy­
padku mogą odegrać owe 4 statki 
specjalne cddane w ostatnim ro­
ku pięciolatki? Nie wydaje się 
również słuszne przeznaczenie zbyt 
szczupłych środków inwestycyj­
nych na rozbudowę sieci urzą­
dzeń chłodniczych oraz na przy­
spieszenie rozbudowy zakładów 
przemysłowych zarówno na Wy­
brzeżu, jak też w głębi kraju. A 
bez tego nie może być mowy o 
pełnym wykorzystaniu zwiększo­
nych połowów.

Trzeba sobie wyraźnie powie­
dzieć, że jeśli szybko nie nadro­
bimy ogromnych zaległości w bu­
dowie chłodni, jeśli w możliwie 
jak najszybszym terminie ryoacy 
nie otrzymają nowoczesnych stat- 
ków-zamrażalni i statków-przet­
wórni, jeśli nie zmechanizujemy 
i nie powiększymy produkcji file­
tów mrożonych oraz nie podnie­
siemy kultury handlu detaliczne­
go — wszystkie wysiłki włożone 
w zwiększenie połowów pójdą na 
marne, gdyż nasza ryba nigdy nie 
będzie w stanie rywalizować z 
mięsem, a tylko z konieczności bę­
dzie mogła je zastępować w okre­
sach jego najmniejszej podaży.

Nie osiągniemy także pożąda­
nych rezultatów' bez zmian orga­
nizacyjnych. Zle będzie, jeśli 
CZRM nadal będzie tylko łowił, 
nie zastanawiając się czy łowi dla 
ludzi, czy też dla planu i premii. 
Złe będzie jeśli CZPR nie będzie 
miał wpływu na jakość połowów. 
Trudno bowiem nadal tolerować 
powtarzający się co roku nonsen- 
sowy fakt, że wzdłuż polskiego 
wybrzeża paradują flotylle Duń­
czyków, Niemców’ i, Szwedów, ło- 
wiących niezwykle wartościowego 
łososia, a tymczasem nasi rybacy 
gonią aż pod Szwecję za — dor­
szem, aby zrobić ilościowy pian. 
Zbyteczna wydaje się w obrocie 
rybą wielka liczba, pośredników 
(np. WPHR). Trzeba także pomy­
śleć nad zmniejszeniem stanu oso­
bowego instytucji zajmujących się 
rybą, gdyż w tym leży m. in. źró­
dło jej potanienia, a więc silą rze­
czy znacznego zwiększenia zainte­
resowania rybą ze strony społe­
czeństwa.

Bezwzględnie zachodzi potrzeba 
opracowania nowych metod obro­
tu rybą. Dotychczas bowiem obo­
wiązujące w tej dziedzinie nor­
my, cała fasada czynników admi­
nistracyjnych, wydawanie poleceń 
i nakazów bez zastanowienia się, 
czy te odgórne zarządzenia odpo­
wiadają Warunkom ‘i potrzebom- 
obrotu, rybą — iiie ‘przyniosły^p*¥?2: 
zytywhych doświadczeń. ' Czy 
wszystko to znaczy, że nasze mo­
rze, nasze rybołówstwo nie jest 
ową kurą, potrafiącą znosić przy­
słowiowe'złote jaja? Nie. Nasze 
ryby — to złoto. Trzeba je jed­
nak w 100% wykorzystać.

Powszechnie znane jest porzeka­

dło: ryba psuje się od głowy. Od 
głowy również psuł się aparat ek­
sploatacji złowionej ryby, który, 
bez oglądania się na celowość wy­
dawanych przepisów, zarządzeń, - 
uchwał itp. zapędził gospodarkę 
rybną w krainę nonsensu. Czas 
więc najwyższy zastosować ostre, 
radykalne środki w celu regene­
racji chorej części organizmu. Im 
szybciej się to stanie, tym szybciej 

świeża ryba docierać będzie do 
konsumenta, tym będzie ona tań- 
.sza.

Pamflet bez anty fony
Mała notatka prasowa doniosła 

o projektowanym zjeździe absol­
wentów SGPiS z okazji „pięćdzie­
sięciolecia uczelni". Przecieram 
oczy, biegnę na Rakowiecką i rze­
czywiście w poczciwym budynku 
bibliotecznym (obkuwało się tu 
przed laty) widzę uroczysty tran­
sparent o podobnej, to jest nawią­
zującej do tradycji treści. A prze­
cież nie tak dawno — nas, pierw­
szoroczniaków, promowano z 
ogromną pompą na „oficerów sześ­
ciolatki" (w rezultacie większość 
pozostała kapralami) w murach 
całkiem, ale to całkiem nowej 
uczelni, energicznie odcinającej się 
od przeszłości.

Odcięcie przeprowadzono z ener­
gią — niewinny okręcik z liter­
kami SGH w klapie marynarki czy 
kostiumiku powodował zgryźliwy 
humorek „Błyskawicy" czy innego
„Młodego Planisty' Tradycją
uczelni przedstawiano nam jako 
coś niezmiernie obmierzłego, plu- 
tokratyczno-burżujskiego... Przera­
żone kociaki z lat starszych szyb-

ko ubierały zewnątrzny mundur 
rewolucji, dandysi paradowali nie- 
ledwie w siermięgach, a zly ton 
w stosunkach (pozaekonomicznych) 
między ludźmi należał do dobre­
go tonu.

Z tą zewnętrzną kąpielą wylano 
niestety i dziecko. Byłemu rekto­
rowi przypadł jakiś trzeciej rangi 
wykładzik, ale od ^fuksa" do trze- 
cioroczniaka szeptano, że musiał 
się pokajać... Siadu nie pozostało 
po tzw. burźuazyjnych profeso­
rach, chociaż podobno nie byli oni 
tacy głupi; mówią, że wielu — 
może dla koniunktury, ale może 
i nie — w ostatnich latach w nie­
zręczny sposób usiłowało odejść od 
określania Marksa, jako spóźnio­
nego epigona szkoły klasycznej w 
kierunku rzeczywistej, konstruk­
tywnej jego oceny: nie zdążyli 
jednak , nie nabyli widocznie do­
statecznej giętkości, tak cenionej 
w latach późniejszych, latach wolt 
i zwrotów za lada podmuchem.

Nie pozwolono kwitnąć wszyst-
kim kwiatom... Miał szczęście
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Ludwik Krzywicki, że swoją „Hi­
storię ruchów społecznych" wy­
kładał w Wyższej Szkole Handlo­
wej w Warszawie (tak się to on­
giś nazywało) w latach dwudzie­
stych. Podkuł się na niej i wy­
rósł niejeden wprawdzie marksi­
sta, autor w dziejach myśli mark­
sistowskiej w Polsce zajmuje nie 
lada pozycję — ale wątpię, czy 
ogromna oryginalność i samodziel­
ność wykładu spodobały się 
mędrcom z ulicy Miodowej; ra­
czej nie. Tak stało się z innymi, 
żyjącymi. Zakłady i asystentury 
zajęła szturmem hierarchia z 
PKPG — nie zawsze słusznie. Na 
gwałt tworzono różne „ekonomiki 
sztachet", różne co do treści je­
dynie w ostatnich rozdziałach: o. 
normach czy pięciolatkach można 
było mówić według Mjnca, Per­
skiego, czy Bagińskiego, ale zaw­
sze według ustalonego, podparte­
go kilometrowymi cytatami ka­
nonu: pełne oparcie w rzeczywi­
stości owych czasów miał ów (z 
brodą) kawał o studencie, który 
pogubił notatki. Byliśmy mark­
sistami z uczucia, ale nie z rozu­
mu. Znajomością oryginału prze­
wyższał nas bodaj Piłsudski, któ­
ry gdzieś tam przyznał, że „Kapi­
tał" zdołał doczytać jedynie do 
rozważań. o płótnie i surdutach, 
Nasz rocznik poznawał „Kapitał" 
z dziesięciu, .czy iluś tam tomików 
biblioteki ekonomicznej i wykladu- 
improwiżacji na ten zeszycikowy 
temat z ust uczonego, wsławionego 
później rozprawami ńa łamach 
„Expressu", albo kaskadami ra­
dości w audycjach radiowych z 
powodu ustawicznie, a przynaj­
mniej przy każdej regulacji, wed- ■ 
ług niego podnoszącej się stopy.

Ekonomię polityczną .której rze­
czywiste, a nie pozorne opanowa­
nie Z‘ nawiązką zastąpiłoby nam 
czas stracony na szereg psęiido- 
dyscyplin, tworzonych w trybie 
ministerialnego zarządzania, trak-

ciuszka; nie było mowy o ukształ­
towaniu się jakiejkolwiek szkoły, 
o jakimkolwiek ścieraniu się po­
glądów; prawo ibartości, z zapa­
łem przeobrażane, „odprzeobrazi- 
ło" się niemal z godziny na go­
dzinę; koryfeusze ze zdwojoną gor­
liwością pomaszerowali w odwrot­
nym kierunku, na pohybel wolun- 
tarystom. Dzisiaj zapewne znów 
są w nie lada kłopocie: po raz 
pierwszy nie słyszą zbawczej de­
cyzji z góry.

Uderzmy się w piersi — czy

„Życia Gospodarczego" w jego ów­
czesnej edycji), od negacji prze­
szedłem do apoteozy koncepcji in- 
żyniera-ekonomisty, co na moją 
głowę nieliche ściągnęło gromy. 
Nikt mnie jednak wówczas nie 
przekonał, zło nie leżało w tej czy 
innej koncepcji, a znacznie głębiej.

Sądzę, że projektowany zjazd

sorów, w to, że chociaż jeden mi­
zerny . wykład zapoznawać będzie 
młodzież nie ze sloganową nega­
cją, a z istotą myśli ekonomicz­
nej w krajach kapitalistycznych, 
że ścieranie się .teorii i wybór naj­
słuszniejszej drogi nastąpi w gło­
wach-i’w sercach'młodzieży, a nie 
metodą prohibitów. Nie zakończę 
jednak mojego uamfletu tą żarto­
bliwą antyfoną. Co zrobić bowiem

potrafi je z całą ostrością poka­
zać i potępić. Ufam, że nowy pro- . _. . ______  _______
gram studiów rzeczywiście przy- z.„przedodwilżowyrfti" absolwenta-

• czyni się do kształtowania znacz- mi?

którykolwiek absolwentów
SPGiS ze standardowych, „dwu­
stopniowych" pokoleń, obdarzony 
pozłacanym dyplomem elektrycz­
nie mówiącym o „kwalifikacjach" 
może na gruncie tylko zasłysza­
nych wykładów i zaleconych lek­
tur nawiązać merytoryczną i wol­
ną od inwektyw dyskusję z Babą- 
Jagą. naszych studiów, ekonomistą 
burżuazyjnym? Twierdzę, że cho­
ciażby mówili jednym językiem 
(bo siłą rzeczy z językami było u 
nas nie bardzo), to taka dyskusja 
nie doszłaby do skutku. Nie histe­
ria to i nie czarnowidztwo, jeżeli 
powiem, że w okresie własnych, z 
„piątkami" ukończonych studiów, 
za całą znajomość Keynesa „Ogól­
nej teorii zatrudnienia, procentu 
i pieniądza" wystarczył mi bardzo 
tani slogan o jej reakcyjności.

A kto z nas podjąłby się na 
przykład dyskusji z poglądami to- 
mizmu w zakresie ekonomicznym, 
wiedząc o Tomaszu z. Akwinu nie 
więcej od kościelnej babki? Luki 
tej z pewnością nie zapełnił, ency­
klopedyczny, zdumiewający eru­
dycją przelot ponad- doktrynami 
wszechczasów ze skryptem prof. 
Lipińskiego to ręku — gdy kwitły 
już studenckie kasztany...

Zwątpiłem kiedyś zupełnie na 
tle’ doświadczeń własnych w kon­
cepcję i potrzebę studiów ekono­
micznych — dzisiaj dodam ''„ta­
kich studiów ekonomicznych" (cze­
mu dałem ongiś wyraz na łamach

nie skromniejszej ilości, ale za to 
prawdziwych ekonomistów, do te­
go wyposażonych nie w prawo do 
hemoroidów na referenckim stołku, 
ale w konkretny i chroniony ty- . 
tul zawodowy, predestynujący do 
zajmowania stanowisk rzeczywiś­
cie wymagających studiów tego 
rodzaju. Jasne, że takie stanowiska 
musiałyby. być prawnie chronio­
ne i niedostępne, nawet dla za­
służonych, lecz starzejących się 
sekretarek dyrektorskich.

Dobrze by było, gdyby każdy 
dyplom miał pokrycie w myślącej 
głowie, a nie jedynie w zasługach, 
w tym także i poza uczelnią. Z 
minionej młodości znam i takie 
wypadki. Gdzie jesteś Zbyszku O,, 
studencie-efemerydo, widoczny je­
dynie na prywatnie ustalanych 
egzaminach, chroniony' radco,' de­
legacie, przewodniczący i sekreta­
rzu, od młodych lat skazany na\

• wielkość? I czy nareszcie, mimo 
dyplomu, przyswoiłeś sobie nie­
wiadome Ci wówczas i — dzięki 
genialnym, zawsze udokumento­
wanym od najwyższych instancji 
unikom •— niepotrzebne obliczanie 
procentów? .

Wierzę w przyszłość kochanej 
budy przy Rakowieckiej, wierzę'w 
odrodzenie studiów ekonomicz­
nych, ekonomicznych z treści; wie­
rzę, że znowu zączną przyciągać 
naszą młodzież. Ufam w - reakty­
wowanie posłanych ongiś z be- 
riowskim sżyldzikiem na zieloną 
trawkę a jeszcze żyjących-profę-

Siedzimy w większości zagrzeba­
ni pod papierkami na różnych tzio. 
szczeblach, z ręką na korbie krę- 
ciołki i wzrokiem szukającym po- 

■ mocy w przysłowiowym suficie, 
wyposażeni jedynie w prawo przy- , 
takiwania. Po głowie błąkają się 
nam okruchy teorii, ale przeważ­
nie cytaty, jakieś „pięć cech" czy 
„trzy warunki". Rozpaczliwie tego 
mało.

Zewsząd wali strumień odnowy, 
najtajniejsze, „święte świętych" 
staje się jawne, a pod Pałacem 
postawili nawet odrzutowiec. Pę­
ka wstydliwy kamuflaż arcychy- 
trych wskaźników, którymi wszyst­
ko na świecie dawało się udowod­
nić, chwieją się koncepcje „śred­
niówek", „zaostrzań" itp. pomy­
słów. Liczy się tylko prawda, tyl­
ko fakty. Fakty czekają na anali­
zę, na uogólnienie, jest dla nas 
szansa — o ile potrafimy być eko­
nomistami z prawdziwego zdarze­
nia.

Kto nam w tym pomoże?
Czy PTE wyjdzie wreszcie ze 

swojej wytwornej ekskluzywnoś- 
ci, przejmując doskonałe dopraw­
dy formy pracy takiej NOT? Czy 
otworzą się szeroko dla młodego 
pokolenia nie zawsze zręcznego, 
ale może już zdolnego do wypo- 
wiedzenia' się — łamy czasopism 
ekonomicznych, czy najpoioażniej- 
sze z nich przestanie wreszcie sma­
żyć Się w sosie własnym zawsze 
tych samych kilku nazwisk?

Leon Kurltigwia.


